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1 l o k  1 8  i 5. Miesiąc Wrzesień.

P a m i ę t n i k  W arszaw ski wychodzi w  p ie r-  
WBzym dniu każdego miesiąca. Każdy n u ­
mer składa się z pięciu przynaymńiey a rku ­
szy. Cztery  numera składaią tom  ieden, 
do którego osobny iest ty tu ł  i re iestr rzeczy.

P renum era ta  w  W arszaw ie  w księgarni 
Zaw adzkiego i W ęckiego na ulicy Krakowski* 
Przedm ieście , wynosi półrocznie , bez p o ­
czty, Zł. 2 2 . na rdloicały 4o. Zł.

Dostać nadto iĄp’żna tego Pam ię tn ika , 
w  Krakowie u  Józefą Mateckiego, w Pozna­
niu u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu u  Ga­
bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie u  B. Pfaffa, księga­
r z y ,  iako też na Pocztamtach w X ięz tw ie  
W arszawskićm za cenę nieco wyższą. *W pań­
stwie Rossyyskiem na  Pocztamtach L ito -  
Wskich za 53. zł. io . gr. rocznie.

L isty  do kantoru Pamiętnika lub do R.#da» 
k tó ra  franco przesyłane byd£ inąią.



P am ię tn ik  W a rsz a w sk i  zaw ierać  będzie  
wszelkie pisma k tó re  czyteln ików polskich 
in teressow ać, a za tćm  oświecić lub p rzyzw oi­
cie roze rw ać  mogą Mieścić się p rze to  będą 
W m iarę  zapasu m a te ry a łó w ,  wszelkie ro z ­
p r a w y ,  n ie ty lko  o ryginaln ie  w  polskim ię -  
zyku  napisane, ale i z obcych ięzyków  t łóm a- 
czone j  w y im k i z dz ie ł  obcych powszechny 
m aiących in te re s ;  wiadomość o odkryciach 
i  w ynalazkach  w szelkiego r o d z a i u , tudzież  
9  celnieyszych tow arzys tw ach  uczonych, ich  
usiłow aniach  i postępach , inko też  o in s ty tu ­
tach  znakom itszych ;  poezye bądź oryginalną 
bądź  z obcych p rzek ładane w zorów  ;  recenzye 
czyli rozb ió r  dz ie ł  polskich lub  o Polszczę 
m ó w iący ch  j i  nakoniec rzeczy  rozm aite .—  
[Wszelkie pism a do umieszczenia w  P a m ię tn ik u  
s to so w n e ,  n a w e t  uw agi nad rzeczam i w  P a ­
m ię tn ik u  d rukow anem i, napisane w  tonie  
p rz y z w o i ty m ,  a  przesłane  do redakcy i pod 
adresem  księgarni Zaw adzkiego i W ęck iego  
W W a r s z a w ie ,  z należną p rzy ię te  będą 
wdzięcznością .



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI.

R o k  i 8 j 5. 

W R Z E S I E Ń .

O SYSTEMACIE KREDYTOWYM  
p r z e z  A. G.

*

{Dokończenie. Ob. w  poprzedzciiącym N . h. 3g5.)

M assa długów przy systemacie kredytowym po­
mnażać się może

i. Im się bardziey prowent rzeczywisty dóbr 
pomnaża, a zatem i rzeczywista ich wartość czy­
li cena zamienna przez to'się podnosi5

1. Itr. niźćy procenta same z siebie, w skutku 
pomnożenia się i wzrostu ogólnego niaiątku kra- 
iowego, a zatem • prowentu spadać zaczyna i;;;

3. Im niżey rzeczywista wartość kruszcu spa­
da, a zatem im w yżey cena pieniężna produ­
któw w górę idzie ;

4. Im się więcey właściciele ubiegać zaczną 
z iakióykolwiek bądź przyczyny do pożydzki 
zkassy kred ylow ey;
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5. Im  większą łatwość i powolność dyrekcye 

kredytow a okazuią w taxowaniu dóbr, na które 
właściciele długi zaciągać pragną, co iednakźe 
trwać zawsze nie może.

W szystk ie  pomienione okoliczności zdarzać 
się mogą oddzielnie, i iedna od drugióy wcale nie 
zależy, iedna z nich może przem inąć, drugie 
trwać ciągle, przeciwnie znowu żadna trwać cią­
gle, a wszystkie inne się zmienić; zawsze iednak 
pewny w pływ  wzaiemnie na siebie mieć muszą. 
Pomnażać się nie będzie massa długów Laudr 
szaftowych w 4. pierwszych przypadkach, skoro 
się prowent rzeczywisty z dóbr zmnieyszać, pro­
centa iśdź w górę, i ceny ziemiopłodów spadać 
zaczną, właściciele zaś dóbr o pożyczki ubie­
gać się zaprzestaną. Bardzo wieloraki po­
wyższe 5. przyczyn na pomnażanie się lub zraniey- 
szanie massy długów wpływ mieć m ogą, a śle­
dzenie i rozbiór szczegółowy takowego wpływu, 
bądź uiemnie bądź dodatnie na przybytek i uby­
tek długów , mógłby do wielu pożytecznych 
i nader ważnych w ekonomii polityczney do­
prowadzić rozwiązań.

Co do straty i  przypadków wielorakich.

Zdaie się iakoby kassa kredytowa żadney stra* 
ty  ponieść nigdy nie powinna, skoro tylko roz-
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pożycza na połow ę lub J wartości dóbr, i op ła ty  re ­
guła rney procentów przestrzega, w przypadku  
zaś n ieregularności seKwestracyą zaprowadzaj 
przecież zdarzają się takowe stra ty  z p rzy czy n y  
pogorzeli, pom oru  na bydło , gradobicia i t. p.' 
a  nawet i z tax  nadto w ysok ich , k tó rych  z na­
gannego bardzo politow ania i względności dla za­
ciągających kap ita ły  właścicieli, taxatorow ie so­
bie dozw alaią, gćyż za to nie są odpowiedzialne­
m u Któż te s tra ty  ponosi?  czy lil Landszaft po­
ciągnie do znoszenia ic h , wszystkich bez różnicy 
w łaścicieli, a zatem  i ty ch  k tó rzy  pic Landszafcie 
wie są w inn i?  lub  też procenta od sum m  rozpo- 
życzonych podniesie? tak ieden iak i drugi śrzo-r 
dek oburzać i k redy t osłabiać m usi. P od ług  re ­
gulam inu, zdaie się, że wszyscy właściciele zie­
m iańscy a nawet i ci cq nic niewinni I<and$zafciey 
stratę takową ponosić m uszą, lubo dodatek *kwjV 
towego na zaspokoienie m nieyszych stra t w ystar- 
czaćby b y ł powinien, W  czasie ciągłych n ieu - 
rodzaiów , k tóre i pom or byd ła  zw ykle za sobą 
pociągaią, procenta zapewne opłacane nie będą, 
a właściciele chcąc się ratować iakoż kol w iek , co ­
raz więcey pożyczek domagać się zaczną. Cóż 
rozpocznie Landszaft, ile ze i pieniądze w ten czas 
za granicę państwa wychodzić zaczynaią na kupno 
niedostarczaiącego do konsum pcyi k ra iow ey  zbo- 
za , a zatem brak ich w kraiu  coraz bardziey się 
okazywać zacznie? cóż dopiero mówić o w oynie,



kiedy la iak ostatnia, trwa lal kilka luk) kilkana­
ście, kiedy nieprzyiaciel krąy  opannie, a nie 
przewiduiąc aby się przy  nim utrzym ał, niszczy 
go , pustoszy, rekwizycye lub kontrybucye w pie- * 
niądzach gotowych i w zbożu nakłada , kassę 
Laridszafto'vą zabiera , do składek woiennych, al­
bo zaciągnienia summ na swóy kredyt ją p rzym u­
sza , iak iż na ów czas spotka los system kredy to-, 
wy ? W  lak nieszczęśliwych zdarzeniach gorsze 
nierównie skutki z zaprowadzenia systemu kre­
dytowego wyniknąć m uszą, iak żeby go wcale 
nie b y ło ,  i gdyby każdy prywatnie zaciągać po­
życzki i rozpo’Syczae pieniądze b y ł  m usia ł ;  gdyż 
nieprzyiaciel nie iest w stanie wyśledzić wszy­
stkich stosunków kredytu prywatnego m iędzy 
wierzycielami i dłużnikami, skoro zaś ic-den ty l ­
ko term in w ypłaty  procentów Lanclszafeie zosta­
nie uchybionym, dyskredyt a następnie i bankru­
ctwo całego systemu kredytow ego, niezawodnie 
nastąpić musi, W  czasie y o y n y ,  chociażby też 
całe powiaty w stanie me b y ły  opłacać procen­
tów , Ć andszaft staraćby się powinna wierzycie- 
lów zaspokoić, aby swóy kredyt utrzymała, któ­
rego naywięcey w czasie w oyny potrzebnie; po- 
wtóre ze sama słuszność tego wymaga, skoro 
wierzyciele w czasie pokoiu , z wypadkówszczę- 
śliwych dla dłużników', lakierni są lata urndzay- 
n e ,  wysokie ceny, otwarty liaudel, żaduego nie 
odnoszą pożytku.



SrzocUi w talowych zdarzeniach.
W e  wszystkich podobnych nieszczęśliwych 

zdarzeniach Landszafl ratować się może zaciągnie- 
niem pożyczki, zabezpieczenieńi przez kredyt 
swóy wierzycielom należących się procentów, to 
iest wydaniem obligacyi, które w pewnym czasie 
wypłacone wierzycielom przez Landszajł bydz 
powinny, albo w końcu papierowemi pieniędzmi^ 
lecz na wykupno i pierwszych i drugich, posia­
dać fundusze, lub łez zaciągnąć ie potrzeba.

Lecz oboie z trudnością przyydzie Landuzafcie, 
skoro się wspokoynyeh i dobrych czasach o uzbie­
ranie i oszczędzenie stałego funduszu nie starała* 
aby go w potrzebie użyć, kredyt otworzyć, pa­
piery nowe z bezpieczeństwem w bieg wprowa­
dzić, lub też innym iakim sposobobem zaradzić 
sobie mogła. Takowy stały fundusz mógłby się 
był przetoż wybornie utworzyć z nadrostku pro. 
centów od 200,000 talarów przez Króla Pruskie­
go na pierwiastkowe założenie systemu kredyto­
wego Prussom zachodnim darowanych, i * kwi­
towego po zaspokoieniu nawet z oszceędnością 
przyzwoitą wszystkich kosztów admiuistracyi 
Lanszaftowey.

Landszaft Szląska trwa od l a t3o kilku, gdzież 
są fundusze które zgromadzić mogła? gdzie .się 
podziały fundusze Pruss wschodnich i zacho­
dnich, któreby podobnież mogły b y ły  zostać 
oszczędzone? haniebnie ie zmarnowano za zezwo-



leniem stowarzyszonych i dłużników Landszcifty, 
na pensye coraz bardziey podwyższone dyrekto­
rom i urzędnikom, nawet subalternom do dyre- 
kcyi należącym, na dyety członkom do wydziału 
ścisłego ( enger Ausschus) wyznaczonym i t. p. 
Zezwolenie zawsze przychodziło z łatwością, bo 
go każdy z kolei potrzebował, ieźli nie dziś to 
iutro, i za takowe zezwolenie nie b y ł  odpowiedzial­
nym. Gdyby Landszaft w istocie f u n d u s z  iaki 
uzbierała, gotowizny przez to w biegu nie uby­
wa, lecz kapitał się tym sposobem nowy tworzy, 
iW  ręku wierzycielów lub dłużników, ta cząste­
czka np. y p. c. byłaby pozostała prostym pie­
niądzem cyrkuluiącym i nie byłaby się przemie­
niła w kapitał. Jeśli się zaś kto zapyta, iak wie­
le zgromadzać wolno kapitału Landszafcie? Stru- 
ensee twierdzi iż część całkowitego długu 
Lcindszafty; że zaś zgromadzony kapitał użyty 
bydz powinien na ulepszenia pożyteczne dla ogó* 
łu  kraiu, to powątpiewaniu podpadaćby nie po­
winno.— A  na zniżenie procentów nie możnaby 
go użyć? Ja przynaymnie'y mniemam że nie, 
a  to z następujących przyczyn:

a. Zniżenie procentów byłoby tylko darowi­
zną na korzyść dłużników, i im kto lekkomy- 
ślniey wdawał się w kupno dóbr, im gorzey się 
rządził, im żył marnotrawniey, im więcey dłu­
gów zaciągał i mniey upłacał, tern też więcćy- 
by  z takowey darowizny korzystał. Nie maiący
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zaś długów na dobrach, żadnćyby stąd korzyści 
nie odniósł.

b. Darowizny takowe zachęcałyby iedynie do 
zbytku i marnotrawstwa.

c. Do istotnych zaś ulepszeń na któreby fun­
dusz takowy przeznaczonym bydz z natury  po­
winien , nigdyby nie przysżło.

Zakończenie tey materyi.

Jeźli ulepszenie stanu maiątku właścicielów 
ziemiańskich, bądź w Prussach, bądź w 'W . X ię- 
stwie Pozn&ńskiem ma bydź głównym celera ta­
kowego stowarzyszenia, czyliż do tego potrzeba, 
aby system kredytowy ułatwią! zaciąganie d łu­
gów,, a upłacanie do woli dłużnika zupełnie zo­
stawiał? z wolności tey ten skutek wynika, ze 
właściciele coraz vięcey długów zaciągaią, i ze 
ich nie upłaęaią, bo od ich woli iedynie zależy, 
wiele pożyczać a nic nic upłacac. Mozez to 
przecie stan maiątku czyiego ulepszać? W  ten 
czasby tylko ten skutek w yniknął, gdyby pro­
went i wartość dóbr przez ten sposób rzeczywi­
ście się pom nażał, i gdyby przewyższały walutę 
tak kapitałów zaciągnionych, iako i procentów 
zaległych. Jeźli nie przewyższaią, stan maiątku 
kraiowego rzeczywiście się przy syslemie kredy­
towym pogorszą!. Kto przy zaprowadzeniu 
Landszafty  posiadał dobia warte 18,000 tal. i m iał 
na nich długu 12,000 lal. płacąc 5 od 100, racho-
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w a l  sobie ieszcze in t r a ty  3oo lal. od 6000 tal. 
k tó re  pozostaw ały  iego własnością w rzeczyw i­
ste y  dó b r  w ar to śc i ; k iedy  zaś te dob ra  czyniące 
in t ra ty  ogółem 900 ta l.  po zaprow adzeniu  sy ­
stem  u k redy tow ego , przez skutek pom nozoney  ce­
n y  p ro d u k tó w , czynią  d a y m y  to in t ra ty  i 44o tal. 
a z p ro cen tu  4 . od sta rachuiąc, taxowarte będą
36.000 ta la rów  , skoro  właściciel zad łużone  mieć 
będz ie  ieszcze iak  daw niey  § czyli 24,000 ta lar,  
d łu g u  na d o b ra c h ,  płaci po 4 . od sta p rocen tu  
960  tal. nie m a p rzec ie !  dwa razy  ty le  in tra ty  
iak m ia ł  p rzed  zaprow adzeniem  system u k red y ­
to w e g o ,  i lubo ieszcze 12,000 tal. w dobrach  so -

, b ie  czystego m a ią tk u  ra c h u ie ,  p rocen t  po 4 . od 
sta ty lk o  m u 48o tal. w yn o s i ,  k iedy  m u  p ie rw ey
6.000 tal. 3oo tal. czyn iły .  Jeźli trw a w sw enr 
o m am ien iu ,  rozum ie  ze dw a ra z y  ty le  rzeczyw i­
ście posiada m a ią tk u  Jak daw niey, i w ydatk i swe 
p o d w a ia ;  nie doslaie m u  zatem corocznie  820. 
ta l.  Ju ż  yvięc samo nawet om am ienie  iest szkod li-  
wćra, wr k tó re  wpadaią powszechnie c i ,  co z p o -  
dw oioną ta x ą  wartości dóbr, m niem aią  ze rzeczy­
wiście dwa ra z y  ty le  iak daw n iey  posiadaią m a­
ią tku .

T ak o w e  bowiem  om am ienie  zachęca do coraz 
w iększych  w y d a tk ó w , i do kosztownieyszego ży ­
c ia ,  pom nożen ie  zaś w ydatków  w ied n y m  r o -  
d z a iu ,  pociąga za sobą podobne  pom nożenie  i w 
in n y c h ;  i rzadko się t ra f ia ,  ab y  się w ten czas



ty lko na podwoieniu wydatków przestawało. 
Przypadkowo i przez kilka lat u trzym yw ać się 
ciągle mogące wszystkie, ceny produktów, mogę 
w rawdzie spraw ić, że takowego drjicit w pro— 
wentach właściciel sam nie spostrzega, lecz coraz 
do większych wydatków w miarę owey ureno* 
ney  wartości dóbr p rz y w y k a , coraz więcey d łu ­
gów przyrabia ; . skoro polem spadnę ceny , i na­
stąpią nieurodzayne- lata Ud} nieszczęśliwe inne 
w - podki, w ten czas się dopiero wyiawia cala 
okropność położenia dłużników [jandsznfloiwyc.h, 
iak np. w r. 1795 1799 £ i aż do chwili 1e-
rażnieyszey, na ten czas dłużnikom Landseafto— 
tyym iedynie przez wystawianie wexloW pozo- 
staie ratowania się d roga; a icżeliby i na te ie -  
szcze pieniędzy dostać m ogli,  wiadomo z jakie­
go procentu. Ten system szczególniey dla tego 
iest szkodliwym, że dłużnik opłacać dług nie iest 
obowiązany nawet w len czas, kiedy wierzyciele 
Landszafcie  kapitały wypowiadają, a to się zda­
rzać zawsze m oże, ilekroć nieufność wierzycie- 
ló w o p a n u ie ,  lub kiedy im się nastręcza spo­
sobność umieszczenia korzyslnićy i bczpieczniey 
swych kapitałów, na przykład na pożyczki oso­
bom pryw atnym , na kupno dzierżaw wieczystych, 
i t. d. Przed woyną Pruss z Francyą luz się ta­
kow y przypadek b y ł  wydarzył, kiedy rząd P ru ­
ski przeiął b y ł  na siebie część długów korony 
polsktey , a na obligacyach rządowych przeszło
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4. od sta zyskiwać można by ło ; iuż i w ten czas
wierzyciele wiele kapitałówLandszajcit wypowie* 
dzieli.

.Landszaft ratować się tylko od bankructwa 
m ole przez zmnieyszanie postępne massy swych 
długów,

a. W ykupuiąc listy zastawne ; 
i .  Pożyczaiąc z warunkiem wolności wypo­

wiedzenia zaciągnionego od niey kapitału;
c. W ypłacaiąc wierzycielom kapitały W li­

stach zastawnych, skoro ciż wierzyciele wypo­
wiadać iey też kapitały zaczynaią. System kre­
dytowy, ieźli sobie istotnie zamierza pomnożeni# 
produkcyi kraiowey, następuiących niezmiennych 
praw ideł trzymać się zawsze powinien:

a. Ze wszyscy producenci, bez względu na stan, 
p rzy  uszczeni zarówno do niego bydź powinni;

b. Ze na żadną pożyczkę zezwolić wprzód 
nie należy, póki się tćy pewności nie osiągnie, że 
zostanie niezawodnie użytą na pomnożenie pro­
dukcy i, którą zaciągaiący kapitał wskazać i do­
wieść rzeczywiście iest obowiązany. Do tego 
przydatnąby była konti-olla publiczna, przez 
druk do wiadomości publiczney podawana. Gdy­
by  licznym żądaniom pożyczki kassa kredytowa 
zadosyć uczynić nie była w stanie, ci producen­
ci powinni zyskiwać pierwszeństwo, którzy dług 
zaciągnąć pragną na widoczne, nayulvteczniey- 
sze i dla bogactwa kraiowego naykorzystnieysze
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tilepszenia; którzy potrzebę pożyczki dostatecznie 
usprawiedliwią, a dla takichby procenta nawet na 
s, od sta zniżone bydź powinny, na ulepszenia 
mniey ważne, 3. i 4. wynosić mogą.

c. Upłacanie kapitału następować powinno 
W sposób dla dłużnika łatwy, a dla wierzyciela 
dogodny, lecz beż żadne'y wymówki i zawodu, 
względu lub wyiątku. Naylepićy gdy dłużnicy 
Wraz z procentem, 2 procenta na umorzenie ka­
pitału razem opłacaią. Ten obowiązek będzie 
łatwym do dopełnienia, skoto tylko prawidło b 
ściśle w pożyczkach będzie zachowane. Podług 
takich mądrych prawideł system kredytowy Duń­
ski iest zaprowadzony, pomyślne go tez skutki 
uwieńczyły^ Tam procent zwycżayny w kraiu 
ięst 4. od sta, i kassa kredytowa Duńska nie 
rozpożycza też pieniędzy z niższego procentu, 
lecz z powyżey przytoczofiemi warunkami. Mas- 
sa pożyczki w tym kpaiu kilka milionów wynosi, 
lecz araortyzacyą ustawiczną ciągle się zmniey- 
sza. Tylko na zasadach, w Danii przyiętycli 
i doświadczeniem wspartych, system kredytowy 
może bydź śrzodkiera skutecznym pomnożenia 
produkcyi i industryi w kraiu naszym, równie 
iak iest godnym uwagi rządu, proiekt P. Sodeu 
do Assocyicyi kredytowey^ którego wrywód ob­
szerny w T. II. dzieł iego k. 436 ciekawy czyteL- 
nik znaydzie.
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0  LITERATURZE R O SS Y Y SU E Y
j i  f  i  e 2 S. B. L  i  u d  c g  o .

( D  n i s z y  c i  ą g .  )

P o  w yliczen iu  ź rz ó d e ł ,  z k tó ry ch  ry s  swóy b i­
bliografii Rossy y sk ie y  c z e rp a ł ,  p rzys tępu ię  P. 
S o p ilo w  w p rz e d m o w ie , do hi.story i wynalezienia 
sz tuk i d ru k arsk iey ,  k tó re y  zalety pięknie i w y ­

m ow nie  opisuie. D o w yrazów  ieg o : ,, iz do .
1

czasu zaprow adzenia  d r u k a r ń ,  n a u k i  udz ia łem  
b y ł y  m a łe y  ty lk o  liczby bo g a ty ch  k lasz torów
i  niek tórych  p ry w a tn y c h  osób , k tó re  w stanie
b y ł y  wielkie su m m y  płacić  za przep is  iakiego 
dobrego  dzieła-, Że księgi miane b y ły  za n a y k o -  
sztownieysze rzadkości-, że w testam entach wska­

zy w an e  b y ły  od umieraiąCych n ay u k o ch ań szy m  
o io b o m ;  że szczególne w zglądem nich czyniono 
z a p i s y ;  że i w R ossy i  l i is to rya  n iektóre  takie 
p r z y k ła d y  z a c h o w a ł a d o d a i ę  z szacow ney ro z ­
p r a w y  kollegi m ego Professora  B e n llo w s lie g o  
o n a y d a w n i ty s z y c h  d rukach  w P o lszczę , na kar? 
ćie i .  3. a Z tegoż h is to ry !  l i te ra tu ry  Polsk iey  
i.  to m u  na karc ie  1 0 0 ,  nas tępu iący  przyp isck  
, D ługosz  m ówiąc o testam encie  K az im ierza  W . ,  

wylicza iego zapisy, a p o m ięd zy  in n em i k le jn o ­
tam i i kosztow nem i rzeczami w y m ie n ia m o n s tra n -  
cyjj j b ib l i ą „ ia k o  p o d a ru n e k  dla kościoła G n ie ­
źnieńskiego przeznaczony . N iek tó re  przykłady ceuy
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ksiąg przed wynalezieniem drukarni, dotąd docho­
wane, dowodzą,iak kosztowne naówczasbyły pisma. 
I tak np. r. i 4oo kupił klasztor S. Michała w Li- 
neburgu 9. rękopismów zawieraiących same obia- 
śnienia dekretów Papiezkich, za n 5 złotych nie­
mieckich; w roku 1427 nabył Jan Prochael, ka­
nonik Eychsztecki, dekret ieden Papiezki za 43. 
złotych niemieckich; a morg gruntu naylepsze- 
go, wolnego od dziesięciny, koiztował ną ów czas 
4o. złotych niemieckich. W  róku i 45o przedał 
Poggiusz ręko pism Liwiusza hisloryi za 120 du­
katów, i kupił sobie za te pieniądze wieś przy 
Florencyi. Ludwik XI. król fyancuzki chcąc od wy­
działu medycznego akademii Paryzkiey w r. 1471 
pozyczyć dzieła Razesa, musiał dadź w zastaw 
wiele sprzętów srebrnych i szlachcica iednego.”— 
Do tego dołączyć potrzeba, co szanowny móy 
przyiaciel J. S. B andtiie  ( * )  w historyi drukarń 
krakowskich, na karcie 19. i t. d. wyraża: „ K i l ­
kadziesiąt książek iuż było biblioteką; Ludwik XII. 
Elektor Xiązę W  oiewoda Reński, darował i52 
Volum. Heidelberskiey, K a ról IV. Cesarz, n 4 
Pragskiey akademii; X iąię  de R e n y  miał 85

( ) Ili story a drukarń Krakowskich, oil zaprowadzenia d ru - 
ków do tego m iasta, a i  do czasów naszych', wiadomo- 

1 *cią o 'wynalezieniu sztuki drukarskiey poprzedzoną,
przez Jerzego Samuela B and/kiego, professora biblio­
grafii i t. d. w Krakowie r. 1815 w  drukarni (Jróblo- 
w s k i ć y  Józefa Małeckiego 8 y o  min.
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ksiąg; A kursyusz, sławny praw i glossator, nie 
m iał więcey iak 20. sztuk książek, a nawet cor­
pus juris  nie znaydowalo się między niemi. Da­
rowywano czasem księgi modlitew do kościołów; 
kazano ie zawiesić na łańcuchu, żeby się z nich 
modlono. Z tych darowanych kościołom książek 
powstały biblioteki przy kościołach, nayczę— 
ściey przy zakrystyi albo przy  chórze, gdzie 
b y ły  na pulpitach łańcuchami przykute. Tak 
bvło aż ku końcowi wieku »7go w bibliotece 
S. Bernarda w W rocław iu , a w Goldbergu 
w bibliotece są ieszcze starożytne grube łańcuchy, 
vr Oleśnicy zaś druciki.”

Ze pierwsi wynalazcy d ruku , dla zapewnienia 
sobie zysku , starali się z swego kunsztu uczynić 
taiem nicę, stąd wnosi P. S o p ik o iv , iż pochodzi 
ta trudność, w ścislem oznaczaniu czasu iego 
początku, stąd wiele m iast, iako to: Moguncya, 
Strasburg, Harlem, D orlrecht, W enecya, Rzym , 
Florencya, Eononiia, Bazylea, Augszpurg i in ­
n e , o zaszczyt tego wynalazku z sobą spór 
•wiodą. Lecz Moguncya i Strasburg iedynie ma­
ją niezaprzeczone prawo do te'y zalety. Roszcze­
nia H arleinu, iako bezzasadne, warte bydż od- 
rzuconemi. W szystko co tu nasz autor mówi, 
zupełnie się zgadza z historyą sztuki drukarskiey, 
która się znayduie na czele wspomuionego iuż 
dzieła zacnego Bandtkiego, gdzie mianowicie od 
karty  67. zbiia się bayka A dryana Juliusza o W a ­

w rzyn-
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w rzyńcu Kosterze, m niem anym  wynalezcy d ru ­
ku  w Harlemie. Odsyłaiąc czytelników do tego 
gruntownego dzieła współziomka naszego, k ła­
dziem y tu historyą wynalezienia d ru k u ,  iak ią 
W krótkich słowach lecz na prawdziwych zasa­
dach nasz Rossyyski autor wystawia, śpiesząc 
się do tem dokładnieyszego opisu druków  S ło ­
wiańsko- Rossy yskich. 

. ‘ ' • ' * •' ’ . • ' " , * • 
Niezaprzeczenie głoskowy druk  winien iest 

swóy początek odbiianiu obrazów a mianowicie 
Wyrzynaniu ich na-drzewie. Sztycharze (*,  kart
do gry, których początek do i4. wieku należy, 
zaczęli naprzód wyrzynać na drzewie obrazy
świętych: do tych potyrn poprzydawali niektóre
wiersze lub sentencye (**), iak widać na rycinie
yyraźaiącdy S. K rzyszto fora , poczytaney za
naydawnieyszą w ty m  kunszcie (***). W  nastę-

(* )  xyaoJKHUKh artysta, kunsztowntk; stowo Rossyyskie 
zdaie się pochodzić z ieduego źrzódła z naszym chędo-  
g i , w dajvnćrn zuaczeniu u G licznera, Petrycego, 
Grochowskiego, tyle co krasny, piękny, ozdobnym 
s tą d , ochędoga, ochędozka, t. i. stróy , stro ik , ozdoba, 
ozdóbka.

( **) W Rossyjskim H3pe«feHie wyrzeczenie; lecz to u  nas 
właściwie odpowiada łacińskit-mu ej) a t urn.

(***) Podpis a r .  1 420 brzmi; C/ir is tu ferifaciem  quacunque dig 
tu e r is , iila  rtempc die mala morte non morieris 
M C C C C X X  tertio . Obacz von  M u rr , Journal zur  
K unstgeęchichte urid zur allgerneincn L itera tur. N u m ­
berg  r j j G)  a t er Tłieil. p a i o 4 -  

l$ i* . ff'rzea , 2



i 8
pstwifc s ituka do tego doszła, iz zaczęto w y rzy -  
nać historyczne kar ty  z obiaśnieniami treści, 
i  stąd powstały owe obrazkowe książki, zuane 
pod napisem: liib lia  pauperum , Speculum hu ma* 
nae sa lva tion is , A rs  m oriendi i t. p. (*). P od ług  
wszelkiego podobieństwa, poczytywać należy 
te tak wyciśnięte obrazkowe książki, na drzewie 
w y rz y n an e ,  za pierwsze p róby  d ru k u :  ono
wskazały sposób do odkrycia tey  ważney sztuki, 
i prowadziły  z czasem stopniami do dzisieyszey 
tak  zadziwiaiąeey druku  doskonałości. W s p o -  
m nione obrazkowe książki z obiaśnieniami, 
zaczął na drzewie wyrzynać w 1 438 doświadczo­
n y  kunsztownik Jan Gutenberg  rodem z M o- 
guncyi, człowiek twórczego dowcipu (**) i wy­
trw a ły  w pracach sztuk mechanicznych. Z y l

( * )  O bacz B andtkiego hist. d iu k . na  karcie >6 i 2 7 . 
t* * )  H 3 0 6 p e ra a tn e A k H a ro  yiwa , po niem iecku v o n  einem  

erfin d erisch en  G e is tc  , to  i e s t : dow cipny w  odkrvciach 

czyli wynalazkach* S łow o o6peo»ntfl, o ę p e rn a m u *  

■ z niego pochodzące , siadu  naw et nie m aią  w na­

sz y m  języku. D rugie słow o yi\ii) n *c iest u  nas w  

używ aniu ; w  daw nych  pisarzach, w  B u d n y m , i* F a -  

H ssow skim  tłumaCzu F lo ra , W S tr y y k o u s s k im , zn ay d u - 

ierny : bezumsCwo  , bczum nokó , b e zu m n y ; po dzisdzien
* tego zrzódła m arny: u m ie ć , ro z u m ie ć , rozum  i t . d . 

.Z rzódłow e słow o tak  nam  po trzebne wyszło u  »»•

z  używ ania : czywiy o te'm A . D a n ty s k a  ( t .  i* X ięeia 

G enera ła  C z arto ry sk ieg o ), oiy& i o  pism ach PoU kich j 

na karcie 276,
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■cm długi czas w S trasburgu , i uzyskał tara p ra­
wo mieyskie; która to okoliczność podobno dała 
powód niek tórym , że go za rodaka S trasburg- 
skiego mieli. Posiadaiąc wiele taiemnych sztuk, 
odkry ł część ich za 160 zł. niern. ( f lo r .)  Jędrz. 
Drietzehnowi, Janowi ftyflbwi i Jędrz. H eilm ano- 
w i ,  (n ie  Helmanowi, iak autor pisze; obdcz 
Bandtkie hist. druk. na karcie 7. i 8.), i za um o­
wą przyią ł ich do siebie za towarzyszów'. W s p o ­
ranieni wspólnicy przyszli raz odwiedzić G u ten ­
berga, w ten czas blisko Strasburga mieszkające­
go ,  i zastali go zaiętego osobliwszą iakowąś nie­
znaną i zadziwiaiącą sztuką (*), którą s k ry ł ,  iak 
ńayważnieyszą taiemnicę. Nieodstępnie nalega­
l i 'n a  niego, by im ią o d k ry ł ;  Jecz Gutenberg 
nie chciał inaczey, iak za nową um ow ą; to iest, 
za a5o zf. niem. w pewnych ratach i pod pewnemi 
w arunkam i płacić się maiących. Z tego wszy­
stkiego niezapraeczenie się wykazuie, co też po ­
wszechnie za prawdę uznano, iż pierwszym ivyT 
nalazcą i zaprowadzicielem kunsztu drukarskiego 
iest Jan Gutenberg rodak Moguncki. Po u cz y -  

* nioriem w roku i 43^ odkryciu , urządził on 
w Strasburgu drukarnią z wszystkiemi potrzeba - 
mi. Lecz pomimo wszelkiego usiłowania Guten-

(* )  H isy c n iB o , i na to  nie m am y p .łsk ieg o  w yrazu ; ź rz ó -  

d lo Rossyyski^gO słow a iest to£ sa m o , co uum ego  sk u ­

sić st<2 o c o ,  pokusić się.
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berga i i ego towarzyszów w tem nowem przede 
sięwzięciu, nie miały pierwsze ich próby dobre­
go postępu, bądz dla niedoskonałości nowo wy­
nalezionych narzędzi, bądź leź dla innych iakich 
niewiadomych przyczyn. Z tein wszystkiem ,lo 
trzeba zgodnie uznać, źe Strasburg iest prawdzi­
wą kolebką sztuki drukarskiey ( * leci tu Gu­
tenberg pierwsze tylko swoie odbył próby, bo 
potem przyprowadził ie, a to lauemi czcionkami 
czyli literami, w oyczyznie swoiey Moguncyi do 
większey doskonałości. Z y ł  on ieszcze w r. i444 
W Strasburgu; późniey zaś w listach lego mia­
sta iuż imienia iego nie masz. Przyczyna tych 
przenosin nie iest wiadomą 5 może źe i bez przy­
czyny do miasta oyczyslego się wrócił, może też 
źe nie kontent (**) był z swoich towarzyszów, 
lub tez iż nie doznawszy zyskownego postępu w 
swoiey sztuce, umyślił (***) porzucić Strasburg, 
w którym zył więcey niż dwadzieścia lat, udaiąc

(*) KHHroneiamHaro H3KycniBa; ?<lj n e ia fn am b  w Ros-
ej/yskim  Zuaczy, nie tylko p ieczętow ać, lecz i wyciskać, 

w y tłaczać , drukow ać; K H H ro n eaam H M e ja3KycmBO 

albo krócey K H n ro n e ia m H a «  d ru k a rn ia , są szęsliw ie 
złożone w yrazy.

1**) HeAOBOABHŁiH niedow olny  lub  iak w  Wiudyyskim 
niezadowolny, zw łaszcza ie  dow olny  u  nas poszło na 
in n e  znaczenie.

(***) pe in am b ca  decydować się; peiuHmh odwiązać, uwol­
nić; słowa tego Rosyyskiego i s'ladu nawet nie masz ani 
w Polskim, ani w Czeskim języku
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się do Moguncyi wraocuem przedsięwzięciu dal­
szego prowadzenia ( * )  swoich robot drukarskich. 
D aley zaś pewne historyczne świadectwa okazuią, 
że Gutenberg, w yłożyw szy większą część m aią- 
tku swego w Strasburgu na nowe wynalazki, po 
przeniesieniu się do M oguncyi, wstąpił w t ,  i45o  
w nowe towarzystwo z Janem Faustem  (**)> bo« 
gatym mieszczaninem Mogunckim. Lecz wkró­
tce między nimi przyszło do niezgody, aż o sąd 
się opieraiącey, za którego wyrokiem cały dru­
karski zawód, iaki b y ł od Gutenberga wynale­
zionym i urządzonym, doStał się samemu Fau­
stowi. Nąypierwszą księgą z tey  drukarni prze* 
Fausta i  Piotra Szefera, w r. 1457 , a powtórnie 
1 4 5 9  wydaną, by \  Psałterz (***); Gutenberg zaś 
założył koło tego czasu w M oguncyi osobną pry* 
walną drukarnią, w którey bez przerwy do roku 
i465 księgi drukował. Um arł on q4. Lutego 
i468 r. zoslawuiąc po sobie sztukę, która dla 
niego siała się przyczyną samych niespokoynoeci 
i goryczy.

(* ) npOAOAMCams kontynuować; i mybysmy m ogli 
u£yc słowa przed łu żyć  co w znaczeniu kontynuowania, 
gdyby zwyczayne iego zuaczeuie, przeci^gnienia uad 
miarę długości, temu nic było na nieiakiey przeszkodzie.

(* /) F a u st albo F u s t; obacz Baudtkie liist. druk. na karcie 8» 
10. i 4. i 5 . nakouiec o czarnosięźniku, podobnym do 
naszego Tw ardow skiego , na karcie 49b.

(*** ) Jan Gutenberg na iaduey  nie podpisał się księdze odsie*- 
bie w \ daney ; Jan Faust Wprowadził ten u k  u ijte c io y



"Wchodzić w Szczegółowe opisanie dalszego 
postępu i rozszerzenia się po całey Europie  tey 
sztuki, autor r.asz nie widzi po trzeby , odsylaiąc 
ty c h ,  coby chcieli mieć wiadomość o pierwszych 
przez Gutenberga i i ego następców (*) drukach, do 
osobnych o tern od wielu pisarzów w ydanych 
d z ie ł ,  a mianowicie do dzieła Professóra F iszera  
w M oguncyi wydanego. Podobno tu  się ma ro­
zumieć Gotthelfa Fiszera  dzieło w niemieckim 
ięzyku pod napisem: Beachreibung typographic 
scher Seltenheilen. Dziwna, że ani wspomina klas- 
sycznych w tey mierze i prawdziwie źrzódło- 
wych dzieł M a i H era , Derri.ta, Pan zera. Zeby 
zaś poniekąd dogodzić ciekawości {** )  swoich

zwyczay. P sa łterz  wsporuniony, znaczna in folio
ms/.alowemi literami drukow ana, iest pierwszą xięgą 
z  (lalą. Faust zas tylko siebie i zięcia swego Piotra Szefe­
ra wymieni?, a o Janie Gutenbergu nic niewspomniał. 
Naois sławnego tego psałterza iest ; presens psalmarum  
codex pen usta te  capitalium  decoratus rubricationibusque 
su ffic ien t er d istin c t us. A d m v en tio n e artificiósa im ari- 

m endi ac caracterisandi absque calami ulla ezarationo  
si< efjipiatus. E t  ad  eusebiam D ei indusfrie  e s t cn/i- 
cummatus per Joannem  Fust civem m oguntium  et P$-  
truiri Schaffer de Gernsheim anno D om ini m i lie sima 
C C C C L V ll. in  y ig ilia  A ssum tionis.

(* )  trpeeMHHitb następca, źrzotUowo znaczy przeim cę, 
przeymacza interceptorem , a takby właściwie Fausta 
nazwać inozna.

(**) AK)6onwrncinBO lubość pytania, dowiadywania 
dociekania*
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czytelników, przyłącza tablicę, wskazuiącą po­
stęp drakarstiey sztuki w E urop ie , aż do po- 
czątku 16. wieku, gdzie w pierwszey kolumnie 
rok, w drugiey mieysce druku, w trzeciey napis 
dziel, lecz teu bardzo niedokładnie, a czasem, 
w Rossyyskiem tłómaczeniu, umieścił. Tablica 
ta łłj~ karty zaymująca, mogłaby bydź ieszczo 
znacznie uzupełnioną z wyżćy wspomnionych 
źrzódłowych dzieł Panzera i t. d.

P r z y s t ę p ui©'teraz nasz autor do hisloryi dru­
ków Słowiańsko-Rossyyskiph, pó którey ukończe­
niu, podobną do dopiero opisaney tablicę mieści 
tychże druków, a to od r. 1^89 do 1700, na dzie­
sięciu kartach , w tychże co i wyżey kolumnach. 
Nim zacznę z dalszego ciągu zdawać sprawę, wi­
dzę potrzebę uczynienia pierwey niektórych ogól­
nych uwag, tak nad rozporządzeniem całego dzie­
ła P. Sopikowa , iako też nad niektóremi do tego 
ściągaiąeemi się okolicznościami.

W  przeszłym numerze Pamiętnika na karcie 
422. wzmiankowałem iuż, że autor pracę swoię 
podzielił na dwie główne części, z których pier­
wsza zawiera książki drukowane cerkiewnemi  ̂gło­
skami , a druga świecki emi. Tu zastanawiać m u­
szę;, że z tego podziału wypada ta wielka niedo­
godność, iż częstokroć ciąg dalszych dzieł lub , 
wydań iednego pisarza, przerywa się dla tey 
przypadkowey przyczyny, że iedne cerkiewnem," 
drugie świcckićm pismem były drukowane, tak
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up. kazania sławnego Metropolity Moskiewskie­
go Platona i t. p. Nie odznaczył też au to r sobie 
śnsle, co m iał rozumieć przez ięzyk cerkiewny 
i d ra  I cerkiew ny, a zatem co obiąć a czego nie 
w l u n  tomie cerkiewnym. Jużeśmy w poprze­
dzającym num erze na karcie 'i'll zamysł autora 
wyrazili wł; snemi iego słowami, które tu powtó- 
izy c  widzimy potrzebę: ,, w układ mego dzieła 
wchodzą wszelkie książki, drobnostek nawet 
nie wyiąwszy, drukowano u Słow ian w  daw nym  
i nowym ich ię s y tu ,  zaliśm pomieszczę ile mo­
żności wszystko, co wydanem było, nawet i za g ra -  
n icą, przez Serwów, S ło w ia n , i naszych staro— 
wierców w różnych odnogach ięzv ia  Słow iańskie­
go.'’' A  zatem m b łb y ź  umieścić literaturę w azy  
stkich  plem ion Słowiańskich czy  pismem cerkie- 
wnćra czy inrićni w ydaną?  iakol w same'y rze­
czy umieścił na trzech różnych mieyscach bibliią 
czeską w Kultenhergu w Czechach r. od
Utrakwistów in lolio d ru k o w an ą ; tudzież wyda­
nia biblii Czeskiey w Pradze 1.596 in 8 vo, z do­
da tk iem , ze piękny iey exemplarz znayduie się 
W bibliotece Konsyliarza Turgcnewa; daJóy w P ra -  
dze i6 i3  in folio; tamże 17^2 in 8vo; znowu z tłu­
maczenia L u tra  przełożoną w Budzie >797 ' n 
4 to ;  nakoniec dla Katolickiego kościoła w Pradze 
i8o4 we dwóch częściach; dodaiąc w przypisku: 
„ t e  wydania biblii pomieściłem tu dla lego, źe 
Czeski ięzyk bardzo bliską iest odnogą ięzy ka
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Słowiańskiego.” T u  uważam raz:  ze opuścił <Ia- 
wnieysze od Kulteuberskiey biblii Czeskie edycye, 
iako to nowego testamentu przez Utrakwistów 
Czeskich 1476, Psałterza przez nich w Pradze 1^87 
wydanego, o czem obacz Dobrowskiego hist. Czesk.
J  z. i Lit. (* ) ;  przed so bą zaś mara z biblioteki na­
szego Warszawskiego Liceum ca łkow ityw xem -

(* )  G eschich te  der B d h m ischen  Sprache u n d  L ite r a tu r  von

Joseph D ub low ali. I 'rag  1792 in 8vo; Halej tegoż D o-

brow skingo A b h a r.d lu n g  liber d ie  T iin fu h ru n g  der B u c ft-

d ru  k e rk u n s t in  B ó h m e n ;  tudzież [Sugar's a llg c m e m e  
\  - , 

Bijhrniśchc B iblio  th e k • l>la wygoduieyszego porow a a-'

n ia biblii Czeskich z P oU kim u  , kładziem y tu  pirrwszfe 

V chronologicznym  spisie z w spom njonego dzieła U nga- 
r a i  z F ranciszka N ow otnego bib lio teka  Cet>kich b ib lij a z  

do la ta  1H10 sebrana. Całkow ite biblie Czaskie są nastę- 

p u ią c e ; j.. w Pradze 1488. in fol; - -  a* w  K nU enbergu i *89 

iu fu l.z obrazkam i aa  d rzew ie w y rz y g a n e m u --  3. w W e -  
necyi i 5o6. in fol. z takiem iż obrazkam i:— 4. w Pradze la z g . 

iu  fol, z takitNniz.— 5 . w P radze lhrrj. in fol. z ozdobny­

m i fig u ram i.- - 6. \y N or) mb ergu i 5 io  in fol. z m ałenłi 

obrazkam i na d rzew ie w yrzy n an em i.— 7. w Pradze 1619* 
in  fol. z takow em i piękuem i o b razam i; w  tey  b ib lii p ie r­

w szy raz się znayduie 3 xiega M aehabeuszów .— 8. w  Pra­

dze i 55G az do i537. iu fol. z tem iż co i poprzedzaiąca 
o b razam i; w ydanie w P radze  / 56 i .  in fol. n ie rożn i się 

od  tego tylko tym , ze kilka k art m oże dla defektów  p r z t -  

l '  d ru k o w a n o .--  9. w  Pradze 1070. z figurami. D rukarz J e ­

rz y  M elantry ch nazyw a to w ydanie sw ołem  trzeciem ; 

Biblia r . 104:9 była pierW szem iego wydaniem*— 10. w  P ra ­

dze 1677* in fob z figuram i, iest to czw arte w ydanie M e -  

la n try c h a —  11. Bez m ieysca d ruku  1679 aż do g3. in 4 . 

albo 8vo m ajori, G tom ów ; iest to w ydan ie  w  K rałicu
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p l a n  biblii Czeskiey in  folio w Pradze i 488. od

w  Morawii dla braci M orawskich drukow ane; tłóraacze- 
czem e to zrobione iest z oryginalnego textu ; poprzedza­
jące zas wszystkie z W ulgaty. —  12. bez mieysca druku lógG 

in 8. przez braci Morawskich. — i 3 . bez mieysca i 6 i 3. in fol. 
przez ty ch że .— i 4 . w Pradze i 6 i 5 . _in fol. z figurami przez 

Samuela Adama W eleslawiua dla U trakw istów .— ló .w P r a -  

d ze; n ow y testament 1677; st;łry  Testam ent 1712; 1716. 
in folio, z fi. urami; dla katolików. Zaczęto od nowego  

testamentu czyli od dtugiey częśc i.—  16. w  r. 1722. iu 8vo  
major. ( w H ali) przez protestantów w W ęgrz*ch .— 17 

w  roku 1745. iu 8vo biajor ( w Hali) nakładem Samuela 

Trautmana (księgarza) w  B rzegu.— 18. w  rpku 1766. 8vo  

majo. (w  Hali) dla protestantów .—  ig. w  Pradze 1769 do 
7J. iu fol. 3. vol. dla katolików .— 20. w Pradze 1778. do 

8®. in §vo major, dla katolików’.— 21. w  Prezburgu 1786. d* 

87. 8vo major, dla Protestantów przedrukowanie te'y sa­
m ej biblii, która b jła  pod Nrem 18.— 22. w Pradze i 8o4. 
8vo major, podług W ulgaty z krotkiemi obiasnieniami 

Franciszka Prochaski; przedmowa warta czytania. — a 3 . 

w  Berlinie 1807, 8vo major, przez Towarzystwo bibliyne 

na w zór Angielsk iego ustanowione. Drukowano'zas 3ooo 
exem plarzow. — a4 . w Prezburgu 1808 8vo major, przez 1 
Instytut S łow iańskiej literatury w W ęgrzech; ua końcu przy- 

dauo krótkie obiashiienie słów  niezrozumiałych dla S ło ­
waków a po caęsc i dla C zechów . - -  Dla nas Polaków z sp i-  

su  te -o  wypada ten wniosek, • l e  Czesi prawie dwa razy 

w ięcey od nas rożnych wydań całkowitych Biblii m aią; al­
bow iem  rachuiąc 3 wydania L eopoldy; biblią Brzeską 

R id ziw iłow  k ą , Biblią Budnego, W nyka, biblią Gdańską 
Fawła Paliura rodem z Morawii a Seniora Reform owane­
go w  W ie lk ie j Polszczę, biblią Amsterdamską , H alską, 
K rólew iecką roku 17,38. a drtfcgą J779, Biblią w  Brzegu 

prie-i Pawła Twardego j odług Iłalskiey w jdaną, nakoniec



Utrakwistów w ydanńy (*), nie w sp o m in a n e  in n y ch  
d aw nych  d ru k ó w  C zesk ich , k tó rem i się bibli- 
oleka nasra  liceowa szczyci, K an cy o n a łu  r. i5 6 i  
wyciśniętego od A 'e x a t td ra  Augezdecskiego w 
Szam otu łach  na zam ku  Łukasza H rab iego  
z G u rk i  w o iew ody  Ł ancycsk iego ,  starosty Bus­
k ie g o ,  fol.; da lćy  Kiancyonału p o d łu g  Czeskiey 
ru b ry k i  i porządku cerkiewnego starobv łego,  
z łożonego od x icdza  Ja k u b a  K u n w a ld A ie g o  
uczvciela cerkiewnego, w s ta rym  G itczynie  1,5^6 
in folio, wyciśniętego w O ło m u ń c u  u Jana  O li— 
wetsk iego ; tudzież Psałterza Czeskiego z w y z ła -  
canenii i^m alow anem i czcionkami i ozdobkam i 
i564  fol, bez w yrażonego  m ieysća, a p rzy  k o ń cu  
z w izerunk iem  Hu,ssa między arabeskam i etc'. P y ­
tam  iakiem p raw em  au to r  m ógł umieścić b ib lią  
Czeską , a do tego U trakw istów  H n ssy tów , t b u — 
kowaną gockiem  p ism em , w dziele cerk iew  nem  ? 
albo p y ta m  się r a c z e y : g d y  te  ummścił, czemuz 
ani w spom nia ł  o  bibliiaoh polskich J a n a  Leopo-

Berlińską j 8ro loku od biblijnego Towarzystwa podług 
Królewieckiey w 8000  ezemplarzy drukowaną, liczymy ł3  
wydań całkowitych biblii Polskićy.

(* ) Choć zacny Bobrow ski w hiat. ięzyka Czesk. kładzie z 
pewnością rok l488. atoli 7. podpisu na końcu biblii, po- 

wstaie , w ątpliw ość, czy czytać i48o c z ^ i 4 8 ^  W yrazy 
albowiem są uastępuiące: „  w  slawncrn mieśtia Starem 
Praćskem a to leta Bołieo tisyczieo cżtyrzsteo osmdesateho 
osineho Miesyeeze Srpna” — nie wiedzieć zatem czy oamc- 
ho należy do M iesyeeze Srpna, czy &o osmdesateho le ta .
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lity, P fuyka , R a d zi w iła  etc. albo przynaym niey 
Budnego, zwłaszcza gdy tegoż katechizm dla pro­
stych lodzi ięzyka Ruskiego w Nieświeżu wyda­
n y  (o  którym, n iiey  dokładniey b id z ie )  umie­
ścił? W  ogól uiści wcale nie wzmiaokuie dzieł pol­
skich, nawet i tych naszych pisarzów, co równie 
w ięzyku cerkiewnym iak polskim słynęli np. M e -  
lecyusza -Smoirsysiiego , Galalowskiego, Baranow­
skiego , JCossowa, Sakowicza , Z yza  niego ; nawet i 
w tym razie nie, gdy iedno i toż samo dzieło 
osobno w ięzyku polskim a osobno w cerkie­
wnym wydane było, iak np. Jłielecyusza Sm otrzy- 
siieg o  Apologiia i Thumos. Juk ted y ,  gdy się 
tak oddzielaią druki od druków, i pisma iedne- 
goż autora podług różności ięzyka, m am yż kie­
dy przyyść do m p e łu e y  wiadomości o wszystkich 
robotach iakiey drukarni, lub o płodach iakiego 
au lo rk? iednćra s łowem , iak m am y przyyść do 
ztipełney historyi l i te ra tu ry ?  YV szacownem dzie­
le naszego Bentkowskiego hist. lit. polskiey, 
rzadka i es l wzmianka o tak znakomitych p ra­
cach Poleków to ięzyku cerkiewnym ; nie masz 
o Skory nie  z Połocka, nie masz o Melecyuszu  
S m o trzysku n , o G ałatow /rhm , o Baranow skim , 
chociaż tych trzeci i ostatnich są pisma iw Polsk itn  
języku, a z.dwóch pierwszych nieieden ważny wy­
pis wszedł do słownika Polskiego. (*) — Czyzdzie-

( *) M -które p rzyczyn/tych  opuszczeń wyłożył Bentkowski we 
ciwóclj miejscach Vspointrfiooego dzieła , Tom  II, k. Vl(f> 
i ąjb. Przypi$ek Red. Pam.
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Ja w  łacińskim ięzyku od Polaków wydane, nie 
Walczą do history! literatury n a s z e y  (*”) ? cóż dopiero  
W języku cerk iew nym , matce s łow iańszczyzny]  

W c a le  bez przyczyny umieścił autor druki 
Czeskie opuszczaiąc Polskie; lecz co gorsza, po­
zw olił  sobie napisy grammatyk niektórych Sio-  
wiańskich dialektów po niemiecku pisanych, kłaść 
w  Possyy.skiem tłumaczeniu, bez wszelkiego
ostrzeżenia, tak że trudno się dom yślić ,  o jakiem 
dziele iest mowa; np. kładzie rpaMMamHKa CzaBeHc- 
K a » ,  c o S h h b h j h  P .  A o H O c o B u a a  ( *  } ; E c c e x b  1 7 7 8  

in 8 v o ; ktoby się m ógł domyślić, ze to ie^i; N eue  
E m le itu n g  zur Slavonisclten Sprdche von, P. M a ­
r ia n  Lanossovich. Gorzey ieszcze się stało z gra­
matyką B ernolaka , która źe ma napis łaciński:

( * )  J e ź e lib y m  ia  co  g a n ił w  g ru n to w n e y  i b a rd z o  szaco w n ćy  

h istO ryi d ru k a rń  k ra k o w sk ich  naszego  JBandtkiego , to p ra ­

w id ło  o w e , k tó re  sob ie  na  ka rc ie  254  i t. d . z a ło z y ł ,  

w z g lęd e m  n iew ym $en ien ia  d z ie ł łac ińsk ich : „ m a n ty ,m ó w i on , 

» d ru k ó w  W ie to ra  p rz e d  so b ą  ieszcze  w  liczb ie  dvru~

d z ie s tu  k ilk u , a le  n ie  k ła d z iem y  ich  t u , g d y z  w szy stk ie  

s ą  ła c iń sk ie , a  k s ią ik a  n asza  ie s t p o ls k a ; o b a w iam y  się 

b o w ie m  s p ra w ie d liw ie  o b ra z ie  ty ch , co  po  ła c in ie  n ie 

u m ie ią ,  tak  w ięc z a c k o w u ie in j  ła c iń sk ie  ty tu ły  d z ie ł, 

w  officynie W ie to ra  w y d a n y c h , na in n e  c z a s y / ' P o r o -  

w n a y  n a  k a rc ie  3 i8 .  33o. Z  te'in w sz y s tk i/in  n ie  o b e ­

s z ło  się i w  d z ie le  P .  B arid tk iego b e z  łac in y  } obacz  k a r ty  

35o . 3 5 i .  3 6 7 . 4o2 . 4<>3. 4o4.

(« * )  J e s t  tii n a w e t o rn y łk a  w  im ie n iu  A o h Oc o b h h L  zam iast 

L a n o sso v ie b .
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O ra m m a łica  S la v ic  a auetore A ntonio Bernolac’ 
Posonii 1798 roku 8vo;a wyraźnie iest g ram m atykę 
ięzyka Słowackiego koło Prezhurga używanego, 
tu  opisana iesl : rpaMiaamnKa CzaBeHczaR coluHeniA 
BepHO*aK3,* IIo3HaHŁ 1798. Posunium  tedy, to iest 
Prezburg, autor nasz wziął za Poznan, To samo się 
stało 7, grammatyką Czeską Doleszala, gdzie także 
Poznań  zamiast Pomniurn,lO  iest Prezbnrg położ ł. 
K ładzie on dalćy dwóch Habdet.ichów  Jerzego 
i Ju liusza, z których każdemu słownik Słowiań­
ski przypisuie, iako to j. Czonapi CAaueHCKiw eh 
AamHk.cKHMŁ nepcBO^OMh, coMMHeHie TeopriH raSAe- 

AMxa. a. Czonap* hzh pe«in CzaneHCKiS, cuSpaHHM* 
KlAieMb ra6AeiK3£OŴ >» rpa^muKlj 1670 in 8vo. 
Ostatni słownik dobrze m i znany, bom  z n ie ­
go wyciągnął słowa dialektu Kroackiego , iest 
nie Juliusza  , lecz Jerzego H abdelicha  i ty ­
tu ł  iego następu ią c y : Dictionar iii Rechi Szło- 
wenszke z vexega likup zebrane, u 1 ed po— 
tstaulyen-e, i  d ia  'hke:nizlahkdtane; trudom  J u r j  a  
J J  a b  d e  l i  c h a , M a sn ika  towarustva Jew sov. na  
pomoch napredka u  D iachkom  naci i lu  sLolneh 
m lądenczed TTorvatszkoga i Szloveriszloga na~ 
roda. Slam par w  tienishom  Gradczu 1670 in  8vo 
( * ) .  Domyślam się, że zamiast Jury a to iest Je -

( * )  T o  iesl: D ykcyonarz czyli słow a Słow iańskie po większejp 

części razem  z e b r z e , porządkiem  ułożone t i łac ińsk ie - 

m i ob iasn ione przez Jerzego  H abdelich  , xiędza T o w a - 

rzy itw a Jezusow ego na p rę tk ą  pornos łucińskiey nauki



r&ego, czytał Julia , i stąd u tw orzył Juliusza , gdy 
zaś na iuney  notatce musiał mieć dobrze wyra­
żonego Jerzego H abdelieha, lecz bez roku w y­
dania, u tw o rzy ł  stąd dwóch Jlabdelichów. W y— 
tknąłem tu te kilka p o m y łe k , k tórych liczbę 
enadno powiększyćby można, żeby ukazać,iak mało 
spuszczać się wypada na naszego autora, w rzeczach 
nie do samego cerkiewnego ięzyka należących. 
T a  okoliczność iest mi pow odem , że na naszym 
autorze polegać tylko będę iedynie co do lite­
ra tu ry  cerk iew nej,  bo w tćy podług mego prze- 
kouania ze wszech miar iest wiarogodnym. Lecz 
dodać tu muszę icszcze tę uwagę, ze nie wszy­
stkie dzieła cerkiewnern czyli Cyrulickiem pismem 
drukowane, pisane są ięzykiem dawnym  Słowiań­
sk im , czyli cerkiew nym ; wiele iest pisany ch Ję­
zykiem M ało-rossyyskim lub Biało -  rossyyskim, 
wiele w Kroackim, mianowicie wydania P ry m u ­
sa T rubera  w Tubindze, o czem będzie na swo- 
iem m iey scu , chociaż wiele ksiąg Kroackich 
i Dalmackich iest pismem Glagolickiem. ,, Pod 
imieniem Tl i a lo-rosyyski ego ięzyka, mówi nasz 
autor w przypisku na karcie 167, rozumie się 
mowa ludzi Greckiego wyznania w Biało-rossyi 
i  Polszczę ży iących ; zakonnicy w tych stronach 
aż do końca 17 wieku prawie Wszystkie swoi# 
teologiczne i m oralne dzieła pisali tym  ięzykiemj

szkolnych młodzieńców Kioackiego i Słowiaftukiego »»*«.- 

da. B rukow ana w  Graąi#.
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iest on m ieszan iną  ze S łow iańsk iego , Ruskiego, 
P o lsk ieg o ,  a po części i Łacińskiego.”  N iź ć y  
znaydzie  się m ieysce do czynienia po ró w n ań  m ię­
dzy  ty m  a d a w n y m  Słow iańsk im  ięzykiem.

Chcąc tedy  zapuścić się z P. Sopikow ein  w h i— 
s to ry ą  d ru k a rń  S łow iańsko-R ossyysk ich  i l i te ra ­
t u r y  c e rk ie w n e y ,  zastanawiam się leszcze nad 
sposobem , k tó ry m b y  to  uay d o g o d n iey  dla czy-* 
te lu ików  naszych uczynić. Po  n k ończoney  albo­
wiem h is to ry i  d ru k ó w  Słowiańsko -  R o śsy y -  
sb ic h ,  zawieraiącey u niego ty lk o  1 80 kar t ,
sarno dzieło zayinuie  n ap isy  książek u ło ­
żone p o rządk iem  a b e c a d ło w y m , pierwszego
lu b  czasem też g lów nieyszego s łow a t y t u ł u ;  a 
jeżeli p rzy p ad k iem  i tnie au lo ra  b y ło  pierwszdm  
s łow em  iakiego n a p isu ,  to nie p o d łu g  nazw iska , 
lecz p o d łu g  Imienia c h rz e s tn e g o , dzieło  w ab e ­
cadle umieszczeniem się znayduie. Sposób ten ze 
Wszystkich iest nayn iedogodn ieyszym , bo i t ru d n o /  
znaleźć czego się szuka, i z samego takiego u k ła ­
d u  żadne nie w ykazu ią  się wnioski* ani do h i­
sto ry !  d ru k ó w ,  ani co do dzie ł  przez iednego
au to ra  w y d a n y c h ,  ani co do poznania  p ism  o ie-
d n ćy  i teyże  m a te ry i  się zńay dujących. W y m a ­
wia się ź tego a u to r ,  iakem iu i  w poprzedza ią— 
c y m  N u m e rz e  P am ię tn ika  na karcie  423 w y m ie ­
n i ł ,  że czas i okoliczności n iep o zw o li ły  m u  spis 
ten  u ło ż y ć  sys tem atycznym  porządk iem , i w  dla 
w ygodn ieyszego  znalezienia  dzie łj  d o d a ł  osobny

spis
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spis p o d łu g  n a u k , osobny  c h ro n o lo g ic z n y , i 
osobny im ion  au to rów . Za  potnucą ted y  ty c h ,  
chociaż bardzo n ie d o k ła d n y c h  sp isów , będę  się 
siara! nayciekawsze z niego wy ciągnione rzeczy  
p rze ło ży ć  tu po rządk iem  ch ro n o lo g ic z n y m , lecz 
t a k ,  że gdzie m ow a będzie o iak im  au torze  
p ism  ro z m a i ty c h ,  te razem  pod tym że  a u to re m  
na iednerU m teyscu  w y m ie n ię ,  wlewaięc całę  r e ­
sztę to m u  w h is to iy ę  d ru k ó w  cierk iew nych . 
Sposob ten  p rzy czy n i  mi nie m a ło  p r a c y ;  lecz 
t&y żałować nie trzeba dla w spó łz iom ków , zw ła­
szcza w rzeczy tak blisko l i te ra tu rę  uaszę o y c z y -  
slę obchodzęcey. K o rzy s tać  p rz y te m  będę dla  
lepszego obiaśnienia n iek tó ry ch  okoliczności,  z 
p o m o c y ,  iaką  m i uczone dzieła B an d tk ie g o ,  
B en tkow sk iego , Sołtykow icza , Miscellanea C ra— 
coviensia, rozm aite  dzieła  naczelnika lit. S lo w ia u -  
skiey Józ. Dobrowskiogo i t. d. dodawać będę. G d y ­
b y  zaś kto m ia ł  b y d ź  u p rz e d z o n y m  przeciw ko li­
te ra tu rze  c e rk ie w n e y ,  iakoby  ta po daleko wię- 
kszey  części-same ty lko  zawiera ła  księgi do nabo­
żeństwa cerkw i greCkióy s łużęce , a za tem  nas 
m n ie y  obchodzące, tego zas tanaw iam : i i  da lszy  
ciąg h is to ry i  tey o k a ż e ,  że z naszego K ra k o w a  
naypierw sze  d ru k i  w ty m  rodza iu  p o c h o d z i ły ,  
ż e K i i o w ,  S u p r a ś l ,  P ocze iów , N ieśw ież ,  L w ó w , 
"W iln o ,  i t. d. d ru k a m i  takiemi zaięte b y ł y ,  że  
im iona  X ią ż ą t  O strogsk ich  ,\ R ad z iw iłó w , S o lo -  
m e re c k ic h ,  H r .  Chodkiewiczów i l. d. p rzez 
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opiekę tćy  gałęzi l i t e ra tu ry  S łow iańsk iey  dawaną, 
s ł y n ą ,  ze sta tu ta  l i tew sk ie ,  p ie rw szy  i trzeci 
w y sz ły  po R u s k u ,  ze  Jagellończy kowie wszyscy 
a ż do Z y g m u n ta  A u gus ta  po  ru sk u  w L itw ie  p i­
sa l i ,  p rzyw ile ie  i nadan ia  d aw ali ,  a iak nasz 
Bandtkie w hist. d ru k .  na karcie  i43  u trzy m u ie ,  
podobno  czasem nie n a y łe p ie y  po polsku um ieli ,  
i ze p rz y n a y m n ie y  K azim ierz  Jagiellończyk p r ę -  
d zey  u m ia ł  po ru sku  niż po p o lsk u ;  d o d a j ą c ,  

że iak m ow a Słow iańska  cerk iew na nigdy P o l-  
szcze obcą- nie b y ł a ,  tak i l i te ra tu ra  nigdy itiy 
obcą b y d ź  nie m ogła. W  ro k u  zaś ) 5 ia  s ław n y  
p ro fesso r  akadem ii k rakow sk ićy  Ja n  z Slubnicy  
w  wstępie do kosmografii P lo lom eusza , tak się 
w tey  m ierze  t łu m a c z y :  „ M o w a  Rusi iesl S ło ­
w iań sk a ,  w k tó re y  to m ow ie  p o d łu g  ob rząd k u  
G re k ó w  nabożeństw o  odpraw ia  się i maią swoie 
właściwe różne od łacińskich, i g reckich  i hi b ray -  
skich l i te ry .  N ay o b sze rn iey szy  iest bowiem ięzyk 
S ło w ia ń sk i , i na  różne podzie lony  w yznan ia .”

K o ń c z ę  tu  słówkami Bandtkiego na  karcie  1 48: 
„ J a k  Polska zaczęła up ad ać ,  dopiero  zapom niano  
co daw nióy  u  siebie m iano.” O  naydaw nieyszych  
zaś d ru k ach  cerk iew nych  w K rak o w ie  w y d a ­
n y c h ,  i o h is to ry i  d ru k ó w  S łow iańsk ich ,  zacho-  
w u ie m y  dalszą rzecz do naslępuiącrgo  A umefu.
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o p o e  z y i
w  o g ó l n o ś c i .

N a  samym szczycie udoskonaleń ludzkich po­
sady ,  wznosi się Okazała Poezyi dziedzina, 
Kwiatem usiana ścieszka, pozorną wabi ku  nićy 
przynętą; Coraz znakomitsze zaw ady, u trudn ia­
ją  stopniami tę podróż. W  śrzodku drogi obja­
wia się przepaść bezdenna. Kto nie m a  dosyć 
odwagi lub siły aby ią iednym przebyć skokiem, 
niech się cofnie na poziome gm innych zawo­
dów przestworze, i niech swą płochą Wędrówkę 
w lnorzp zapomnień pogrąży.

Ci k tó ry ch ' ła sk aw e  ukochały bogi, ci któ» 
rzy  zdołali się przedrzeć do wspaniałego poezyi 
p rz y b y tk u ,  lak opisuią to wyższe, nad pospolite 
poięcia bóstwo. Cudowne pómięśzanie p iękno­
ści i p ra w d y ,  stanowi iey vVewnętrzną istotę 
Z  tro n u  otoczonego nayżywszą świetnością, wła­
da przemożnie sercami. W z r o k  iey b y s try  
i przenikliwy, le in em  spoyrzeuicm ćałą ludzkość 
ogarnia. Czego tylko się dotknie swem cudo- 
tworczem b e r łe m , wszystko porzuca otarte po­
spolitości sza ty ,  wszystko wyższym blaskiem ia- 
śnieie. Język  'iey iest istot nadludzkich ię zy -  
k ie m , a każde słowo wyrocznią* ' W  górnych  
niebach iest iey  nayulubieńsze mieszkanie. S p u -

3*



szczona ku  ziemskim dziedzinom, stawa nakształt 
rodyyskiego kolosu , w iedney ręce trzymaiąc po­
chodnię , którą rozmaitości życia ludzkiego p rzy ­
świeca, a drugą wskazuiąc swoim kochankom: 
nieśmiertelności przestworzą.

By zblizyc ninieyszy obraz do islotnego zna­
czenia, powiemy, iz poezyia iest to mocne uczucie 
piękności i p ra w d y , wyższym a niepospolitym 
obiawione sposobem.

Zląd się wyświeca cały ogrom usposobień, 
nieodłącznych od tak wielkiego celu. Uczuć co 
iest piękność i p raw da, nie iestże to obiąć całą 
nayw ażniejszych  dociekań i rozmyślań mędrców 
dziedzinę? umieć obiawić w każdym przedmio­
cie piękność i p raw dę, w godnym  tych bóstw, 
a niepospolitym sposobie; nie iestzeto żądać wyż­
szych natchnień ięzyka?

Oświecony ludzkiego przywodzenia badacz, za­
puszcza się z pochodnią praw dy  w nayskrytsze 
serca i um ysłu  tayniki, przebiega niezmierzone 
skłonności i o d ra z , cnot i występków przestwo- 
i’za. Biegły doslrzegacz czynów ludzkich i ich 
pobudek, zgromadza dla pierwszego na rozległey 
doświadczenia niwie wóelkie nauki i prawdy, któ 
3?e s tw ie rd z a j  w niezatartych pomnikach wiek 
i  dzieie. Ci obadwa podaią swe p lony  stóiącetnu 
na wyższey posadzie mędrcowi, który bada przy­
czyny  i sk u tk i ; a przez dociekanie p raw  tkwią-



eych w głębi n a tu ry ,  kształci serce, i u m y sł  do 
szczytu doskonałości przybliża. Lecz w yżey nad 
nich ma sobie wskazane stanowisko poeta. O n 
na mozolnćy drodze dociekań i rozmysłów zgro­
madzone p ra w d y ,  w żyw ym  i naocznym wysta­
wia obrazie. On łącząc przeszłość ż przyszło­
ścią, nieznane zdumiałemu światu opiewa dziwy, 
ł  dla tego prawdziwi poeci, znakomite u  staroży­
tn y ch ,  wieszczów nosili nazwisko.

Lecz nie na samych szczytach skał niedostę­
pnych zwykła iedynie przesiadać poezyia, ani sa­
m e  wyższych natchnień ogłasza wyroki. Gdzie 
ty lko się znayduie piękność i p raw da, tam się 
znavduie poezyia. Rozmaitość kształtów i sza­
t y ,  iesl dla niey ulubioną ponętą. Czasem 
w wieszczych skinieniach, rozdziera z przedoczu 
śmiertelnych grubą przyszłości zasłonę. Czasem 
dzieł bohaterskich pieniem serca do męztwa 
i cnoty zapala; niekiedy królewską okry ta pu r­
pu rą  i uzbroiona sztyletem , obudzą z śm ier­
telnego uśpienia znakomite m ęże, unaocznia po­
tom nym  ich dzieła, powtarza m ow y, i tem sa­
m e m , którem niegdyś tchnęli,  ożywia uczu­
ciem. Niekiedy do pospolitego uniżona po­
życia., k iy ie  swe boskie oblicze w maskę, w y -  
obrażaiącą twarz podobnieyszą do lu d z i , ażeby 
ich śmieszności i wady w żyw ym  wystawać obra­
zie. Często w' szaty pasterskie przybrapa igra 
na wesołych łąkach i niwach z niewinnęmi pa-
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stuszki. Często w postaci letniey osoby pra-r 
wi dzieciom u k ry te  nauki pod zręcznych udań 
zasłoną. N ie dosyć, przeświadczoną iż nagie 
a z wszelkich ozdób wyzute prawdy, nie do każde­
go trafią serca albo; pojęcia, w poważne p rzybra­
na odzienie, chodzi od domu do d o m u , uc/.ąc 
cnoty i porządnego życia t rozmaitych zatrudnień 
p ra w id e ł— gromi wyślę ki — powstaie na zbro­
d n ie— oświeca , przeświadczą , podnosi. — Kwia- 
t y  i e y , rozrzucone po calem życiu ludzkiem , 
daią się czuć nayprzyirm nieyszą wonią t y m j 
k tórzy  odebrali od n a tu ry  wyższych darów zna­
miona. Tkw ią one w szędy, gdzie tylko iesl ży­
cie. Umieć ie wynaleźć, odłączyć od szkodli- 
wych cierni i chwastów i na przyzwoitem wysła­
wić m ieyscu; oto iesl. cała skrył ość mało komu 
przyslępnćy  sztuki. Czyli raczey z\\ racaiąc się 
do tego cośmy iuż w>. żey m ów ili; umieć w każ— 
d- m rzedmi. cie uczuć piękność i prawdę, umieć 
ią w godnym  tych dwu hog ń , a oraz niepospo­
l i tym  ohiawić sposobię, lest t o b y d ’ pravvdziwym 
poetą.

P  określenia poezyi podział iey p rzyrodzony  
wypływa. $iłne uczucie piękności i pi'aw'dy 
w każdym przedm iocie , część iey wewnętrzną 
s tan o w i; sposób zaś przyzwoitego objawienia 
tego uczucia , będzie częścią zewnętrzną poe­
zyi. Pierwsza nie zdoła bydź prawidłam i obiętą, bo
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iest cząstką ognia bosk iego ,  razem  z życiem z a -  
tloną. D ruga iako od pew nych  kształtów  zawi­
s ł a ,  określoną  p rze to  b y d ź  może różnem i prze­
p is y ,  k tó re  na zg łęb ionem  p o zn an iu  p rz y ro d z e ­
nia  rze c z y ,  opierać się pow inny . W sz a k ż e  zda­
rza  się nayczęśc ićy , że ie uprzedzen ie  albo sama 
dow olność naznacza. Oświeconego człowieka 
icst rzeczą, czerpać p raw id ła  poezyi w p ie rw szem , 
a w ybić  się z pod iarztna d r u g i c h .— M oże on 
m ieć  przeciwko sobie zastarzałe  na łogam i m n ie — 
m a n ia ,  i płaskiego naśladownictwa poddanych . 
Lecz  ieźli zdoła  sobie powiedzie est D eus in  no­
bis ; niech śm iało  dąży  tam , gdzie go wyższe po . 
i'v\va natchnienie" p ręd zey  lu b  późniey  obiawi 
się ludz iom  iego w artość  i s to tn a ;  p rę d z e y  lub 
późn iey  znaydą  się dusze p o d o b n tm  ożyw ione 
czu c iem , k tó re  poznaw szy  zpowm owaconego, 
z sobą ducha tchnienia , zgodny  dźw ięk w ydadzą  
i połączą się w n iep rzey rzan em  nieskończoności i 
p rzestw orzu .

M ów ią  pow szechn ie ,  że poeci rodzą  się 
z w i a n ą  sobie wyższą zdo lnośc ią ;  i nie od rze ­
czy. Jakaż bowiem  n a u k a ,  iakie usiłow anie  po­
ra l i  ro zża rzy ć  ten  o g ie ń ,  k tó r y  w g ó rn y c h  n ie ­
bach z a t lo n y , s to p n iam i w czu łey  d u szy  się 
wzmaga, aż ią ca łk iem  gw ałtow nością  swoich p ło ­
m ieni ogarnie. X to  nadać  potrafi ten z m y s ł  de li­
k a t n y ,  za pom ocą k tórego  w k a ż d y m  p rzedm io ­
cie, da się .uczuć  w ca łey  swe.y m ocy  p iękność
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i p r a w d a  , i  do  ©biawłenia s w y c h  d z iw ó w  c a łą  
i s to tę  n a tc h n io n e g o  cz ło w ie k a  p o c ią g n ie ?  d a r  le n  
n a d z w y c z a y i i y  d o b r o c z y n n e g o  n i e b a ,  sam ego  

szczęścia iest u d z ia łe m .  S ą  ś m ie r te ln i ,  k t ó r y c h  
b ó s tw o  za szczegó ln ieysze  p r z e d m i o t y  sw ego u m i ­

ło w a n ia  ob ie ra .  „  Ciesz się ( m o w i ie d e n  z n a y  
w ię k s z y c h  p o e to w  d n i  n a s z y c h ,  S c h i l l e r )  ze  d a r  

p i r n i a  z n ieb ios  s a m y c h  p o c h o d z i ,  i że to  w ieszcz 
o p i e w a ,  co m u  M u z a  n a tc h n ę ła .  P o n iew aż  go 
b ó s tw o  o ż y w i a ;  będ z ie  on  dla s łu c h a ią c y c h  B o­

g i e m ;  p o n ie w a ż  iest u s z c z ę ś l iw io n y m ,  m ożesz  
Z  n im  to  szczęście podzie lić .  ”

L e c z  m o ż n a  czuć  p ię k n o ść  i p r a w d ę  w w ie lu  

p r z e d m io ta c h ,  a n ie  b y d ź  ieszcze poetą. M ę d rz e c  
z a g łę b io n y  w  p o z n a n ie  siebie i p r z y r o d z e n ia  r z e ­
c z y d o c h o d z i  za *pornoCtł  u d o s k o n a le ń  swego 

u m y s ł u ,  d> zna iom ości  ty c h  d w u  b ó s tw ,  k tó ­

r y m  się  cześć n a y w y ż sd a  n a le ż y .  P rz e c ie ż  irie 
w p r z  d.y on  będ z ie  p o e t ą ,  aż  g d y  m o c  iakaś

'  ' « V  *

w y ż sz a  n a tc h n ie  p ie rś  iego n ie z w y c ię ż o n ą  chęc ią  

u d z ie la n ia  w  sz c z e g ó ln y m  a n a d z w y c z a y n y m  spo ­

sob ie  tego ,  co m u  d o b r o c z y n n e  b o s lw o  o p ię k n o ­
ści i p r a w d z ie  w ia k im  p rz e d m io c ie  n a t c h n ę ło .  
N i e  b ę d  zie ón  s p o k o y n y m , n ie  będz ie  szczęś li­
w y m ,  aż -p o k i  lego  n a tc h n ie n ia  w  m o c n y c h  i o g n i­
s ty c h  n ie  w y z io n ie  w y ra z a c h .  N i e  s p o c z n ie ,  p ó ­

k i  ta  m o c  k tó r a  w n im  d z i a ł a ,  g o d n y m  siebie 
S posobem  u c z c z o n ą  n ie  będzie .

L e c z ,  a b y  s la w sz y  się  p r z e d m io te m  u m i ło w a -



41

nia  n ieb ios ,  na  zaw dy  n im  pozostać ,  nab-ży 
W c z y s t m  sercu ten św ię ty  pielęgnować ogień \ 
należy  go codziennie w yższem  udoskonalen iem  
podsycać . Inaczey  oschnąć m usi ź rzódło  wieszcze­
go natchnienia, a len z niebios przen ies iony  ogień 
w  pierwszóm roz tlen iu  swoich p łom ieni, zagaśnie.

Co się dotycz* zew nętrznćy  części poezy i  
czyli raczey sposobu obiawiania piękności i p ra ­
w d y  w k a ż d y m  p rzedm ioc ie ,  i na to z razu  ża­
dnych  nie znano przepisów. K ied y  nayp ie rw szy  
człowiek s taną ł  z d u m ia ły  w pośród otaczają­
cych  go dz iw ó w ; k iedy  w zrok  ob róc ił  na 
cudow ną świata całego i własnego ciała b u d o w ę ;  
k ied y  u czu ł w sw ey  d uszy  i wszędzie p rz y to ­
m ność  w yższey  istoty, i podn ió s ł  głos swóy. 
do B o g a ,  n i e b y ł o  wówczas p raw ide ł  D y t y ­
ra m b u  lub  O d y ,  a przecież rzeóz sarna “istniała. 
T o ż  samo do in n y ch  rodzaiow  poezyi zasto­
sować można. R ozw aga  n ad  p ierwszem i d z ie -  
ł y  k tóre  serca ludzkie  p o rw a ły , ;  uprzedzenie  
iakie dla ty c h  dzieł  z powszechnego powzięto 
m niem an ia  p o tw o rz y ły  te ustawy. Lpcz isko d ro ­
ga u to ro w an a ie s t  dla ty c h  n ieodzow nie potrzebną, 
k tó rz y  nie  m aią  dosyć  śmiałości i s i ł y ,  ażeby, 
sobie now ą u tw o r z y ć ;  tak p raw id ła  są p o trzeb n e -  
in i dla kierowania  m ie rn y c h  zdolności,  k tóre  ie- 
dvn ie  w in n y ch  ś lady s tąpać zdołaią. .Obcycizie 
się bez nich p raw d z iw y  geniusz. O n  sam w y n a y -  
dzie uav g o d n iey szy  sposob objawienia tych  uczuc,
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które mu spoczynku nie daią; on trafi na prawdzi­
wą drogę do iedynego swycli uwielbień przedmio­
tu ; bo prawdziwego natchnienia dzieła, nie z dłu­
giego rozmysłu, lub z mozolnego wypływaią przy­
sposobienia, lecz piorunem, a często nawet z za« 
durnieniem własnego twórcy, na świat, wychodzą. 
I tu trafnie opiewa Szyller: „Każda ziemska pię­
kność ( mówi, on ) wychodzi na świat nakształt 
niebieskiey; początek iey g i n i e  w urodzeniu z nie­
skończonego morza. Każda myśl światła, iak pier­
wsza Minerwa, wychodzi w zupełnem uzbroie- 
niu z boga piórunuiącego głowy.”
Co sztuka tworzy, w tym może doświadczenie 
pierwsze ułatwić kroki, a prawidła z niego ze­
brane obiaśnić i wydoskonalić: bo ręka sny­
cerza albo malarza, ażeby była usposobio­
ną do wykonania myśli, musi bycfz kierowa­
na biegłością, ażeby nie przechodzić tey drogi 
mozolnćy, którą iuż pierwsi kunsztmistrze od • 
byli. Lecz to co sam dowcip wynayduie, stwa­
rza, udoskonala, nie może b y d ź  mechanicznym 
poddane przepisom. Juźli kto chce sprawy bo­
haterów opiewać, ieżli ie pragnie unaoczniać 
potom nym ; dla czegóż ma koniecznie przecho­
dzić ntqrlą przez Homera lub Sofokla drogę ? 
gdyby lak było ; w ciżby przeszły przedziwne 
Ossiana Inb Szekspira poezyie ?

L* cz rozum ludzki doskonaląc się * czasem, 
wszystko pewnemi określił przepisy: a iak dziś się
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nie  godzi in n ą  nogą ty lk o  lewą w ystąpić  do  b o n t ,  
tak nie w o lne  zostać poetą  bez sztuki pot lyck iey  
H o ra c y . i s z a ; nie godzi się inaczey wiersza b o h a ­
te rsk ieg o ,  iak od ty ch  w y ra z ó w ,  p o w ied z M u ­
z o , lub  śp iew a m  w a lk i i  m ę ż a ,  rozpocząć.

Mówiąc o poezyi w ogó lnośc i ,  p o m in ie m  
wszelkie uwagi nad p raw id l-m i każdego w  szcze 
gólności iey  rodzaiu  N ap e łn io n e  są niemi księ­
gi o g ro m n e -, każd y  chce się w te y  m ie rze  nay-  
w yższym  p r a w o d a w c ą  stanowić; wielu ut%vor.zone 
przez siebie w y r o k i ,  tiayezęticiey dla pok ryo ią  
sw ych b łędów  ogłasza. W s z a k ż e  zaprzeć n ie  
m o ż n a ,  iż są pew ne przyzwoitości w obław ian iu  
poetyckiem  piękności i p r a w d y , k tó re  w yf ływ aią  
z p rz y ro d z e n ia  samego każdego poezyi icdza iu  
T y c h  odk ryc ie  i w y łu sz c z e n ie , m usi b y d ź  r o z ­
p raw  oddzie lnych  przedm io tem .

K o m u  d o b ro czy n n e  bóstwo p ro m y k a  swćy l a ­

ski u d z ie l i ,  k to  czcią w ie rn ą  piękności i p ra -  
w d v  u m y s ł  swóy u d o sk o n a l i ; kom u będzie do­
zw olono choć w ied n y m  p o rz y i  ro d za iu  ce low ac; 
niech zgłębia p rzy ro d zen ie  tego rodza iu , niech się 
zastanawia i ro zm y śla  nad sposobam i iego obia- 
w y ,  niech stosuiąc p raw id ła  do w y konan ia  n a ­
by w a  n iezaprzeczonego  p raw a oświecania tych , 
k tó rz y  się 1ąż sam ą zapędzą d ro g ą :  s łow em , niech 
m yśli  i p isze ,  a p rz y  k o ń c u  swego z a w o d u ,  bę­
dzie m ógł dop iero  o b ia w ić ,  na czem zalezą s k i y -  
lości sztuki, w t y m  k tó ry  sobie o b ra ł  przedmiocie.
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inaczey będzie tylko echem tych , k tórych  narzu­
cone zdanie przyymie niewolniczo w niedostatku 
swoiego. W szakże  łatwiey iest działać niż są­
dzić; łatwiey. uczyć się niźli nauczać.

K ońcem  podniesienia ięzyka obiawień piękności 
i prawdy, użyto w poezyi wiersza, czyli m ow y, 
która iest pewney mi arze, pewnym poddana pra­
widłom. W iersz  czyli iest miarowy czyli rym ow y 
na iedno wychodzi: iako głos ludzki (powiada W o l ­
te r )  silnióy uderza przyciśnięty przez ciasny kanał 
trąby;,  lak myśl ciśnięta do stop miarowych wier­
sza ,  tein się głośniey przedziera, tern silniey 
działa na zm ysły  słuchacza. T a  część powierz­
chowna poezyi, na samey harmonii zależy, 
i w, niey iedynie mieysce znaydą prawidła. Gdyż 
harmoniia, więcey trafia do ucha niż do um ysłu  
i duszy. W kzakże i tu rozdrobnione przepisy wię­
cey złego w prow adziły  niż sama dowolność. Z w ró­
cenie uwagi na tę część powierzchowną, poezyi, 
t-k dalece odwróciło baczność pisarzy od tego co 
stanowi prawdziwą iey istotę, iż śmiało powie­
dzieć m ożna, ze poozyią czasów w których żyie- 
m y ,  na samem składaniu zgłosek oparto.

Czyli więcey dobrego lub złego zrządziła 
poezyi mowa wiązana; i czyby nie było  dla niey 
korzyśtuiey, ażeby w wspaniałćy prostocie swoiey 
przy niewiązanęy mowie stanęła, trudno odga­
dnąć.  Podług zdania naszego odięcie błyskotek 
w iehby do podniesienia czci dla bóstwa poezyi.
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przyłożyć się zdałało. W  tenczas nie powierzcho­
wność, ale sarna istota rzeczy nadawałaby dzie­
łom  cenę prawdziwą* Dziś szaty biorą za du ­
szę, a kto się kolwiek poczuł zdolnym ćlo urobie­
nia ich w Jakimkolwiek sposobie i kształcie, cho ­
ciaż bez treści i myśli., iuż się osądził poetą. 
-Lecz iak wielka przestrzeń rozdziela natchniony 
boskim ogniem u m y s ł ,  od dst z k tórych iedynie 
nićwolniczo związane brzmienia w y ch o d zą ! iak 
stąd w ie le  rozm nożyło  się pisarzy, k tórzy  przed­
m ioty  bez życia i t reśc i , rzeczy z codziennych 
a b łah y ch  wyciągnięte' przydarzeń za prawdzi­
wą poezy ią  k ram arzą?  szczęściem żc nasz ięzyk 
ma na nich oddzielne_wierszopisow i wierszokle­
tów nazwisko.

W y  którzy niepowołani od niebios do zna * 
komitego przeznaczenia poetów, poszepty m iło ­
ści własnśy za głos wyższego natchnienia bierze­
cie ", w y którzy bez dostatecznych sił i usposo­
bień w sliską i przepaścistą puszczacie się drogę; 
w y  których uieudoskonalony u m y s ł ,  nieoezy- 
szczoue serce, nierozgouiona miłością p iękno­
ści i prawdy dusza, oddala od świętego wieszczów 
p rz y b y tk u ;  wy którzy blaski zwodnicze za istotę 
przyznając, a powierzchowność nad cenę przeno­
sząc wewnętrzną, mniemacie, iż na pozornem 
uderzaiących ucho rym ów związaniu, cała Iresc 
rzeczy i cała skrylość sztuki daney z niebios za­
leży ;  przebaczcie ieźli was głosem niezbądney

/
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p r a v d y  % lubego  ocucę u ś p ie n ia : w y  nie iesteście 
P o e tam i b y n a y m n ie y .

W y  zaś , k tó rz y  od p ic rw iastkow ey m ło d o ­
ś c i , w ź y w ey  sw ey d uszy  poczuliście iakąś m oc 
n ieznaną  i tego ognia wyższego p rzy to m n o ść ,  
k tó r y  lo tem  p io ru n u  wszystkie  ż y ł y  wasze p rze ­
b ieg a ł ,  gdyście w u lu b io n y ch  p rzedm io tach  pię­
kność  lub  praw dę  u c z u l i ;  w y  k tó ry c h  wewnę­
t rz n a  a luba n iespokoyuość  p rzed  św item  o b u -  
dzała  z ł o ż a , abyście w y ższy m  hołdow ali  isto­
t o m ,  i p rz e z  u p ra w ę  u m y s łu  do śm iałego sposo­
b i l i  się z a w o d u ;  w y k tó ry c h  ćzysle serce i Świę­
t y m  do crioty przeię te  z a p a łe m ,  z dzieł  w y ż ­
szy ch  nad pospolitość  i is totne dobro  p rz y n o s z ą ­
cy c h  ludzkości, radow ało  s ię 'bez  m i a r y ;  a w ystę­
p k i  i zb rodn ie  W cza rney  pogrąża ło  ohydzie  ; 
■wy k tó ry c h  p ierś  wyższem  czuciem n a tch n io n a ,  
na sam o piękności i p r a w d y  z jaw ien ie ,  w yższe  
nad  pospolitość z swey g łęb i do u s t  rozogn io ­
n y ch  poddaw ała  w yrazy ,  raduycio  się i cieszcie, 
"Was d obroczynne  nieba za p rzed m io t  swego usi­
łow an ia  obi a ty  , w am  pio runow ładzca  o r l ą  sw o­
jego do stóp p rz y w ią z a ł ;  was d ob roczynne  p ię ­
kności bóstwo na swoich k o ły sa ło  r a m io n a c h ; 
w am  Febus oczy, a H erm es  usta rozwiązał. Pie- 
lęgnuycież  ten św ię ty  ogień w czystych  serca 
waszego p rz y b y tk a c h :  dodawaycie m u  posilney  
s t r a w y ,  n ieprzerw anera  dążeniem  k u  cnocie, i nie- 
zwalczouą usilnością posuw ania  udoskonaleń  wa-



szego um ysłu  ku nayw yzszem u, celowi k tó -  
r ym iest ludzkość; przyciskaycie mocno do 
serca waszego obum arłą  zrazu i nietną nie­
poham ow anych skłonności waszych istotę, aże­
by  iak ów posąg znanego w starożytności 
rzeźbiarza, rozgrzana ogniem w piersiach 
waszych roz tlonym , tchem ust pałaiących przy­
wołana do życ ia , w żywe i nayściśley z wasze'm 
istnieniem złączone przemieniła się bóstwo. P o -  

mniycie zawdy na te w yrazy  naywiększego dn 
naszych wieszcza: ,, Godność ludzkości w waszych 
iest ręku złożona —pielęgniiycież ią bacznie—z wa­
m i ona upadać, z wami wznosić się będzie.” G dy 
zaś poznanie piękności usposobi was do pozna­
nia prawdy, gdy te dwa bóstwa zeydą się razem 
przed waszćm obliczem, i w ięd n ę  wyższą had 
gminne poięcia przeistoczą się is totę , w tenczas 
spiewaycie wyższćm ożywieni natchnieniem; 
a nayczarnieysza zawisc n ieodm ow iw am  zaszczy­
tnego wieszczów imienia; a żadna ludzka zawa­
d a ,  żadna przemoc nie wstrzyma was w rozpo­
częty m ku nieśmiertelności zawodzie.



O potrzebie zaprow adzenia  i  korzystnem  urządzę-' 
h iu  Jnstvtu tu  fV e te ry n a ry i czyli Szko ły  M e d y ­
cyny i  C h iru rg ii w iększych dom ow ych zw ie ­
rzą t , w  Polszczę. P rzez A d a m a  R u d n  i -  
c k i e g o  Doktora, i  byłego publics. zwycJS'. 
Professora PP etery nary i , oku listyk i i  den ty­
sty  k i  w  U niw ersytecie  K ra k o w s k im ;  i  t. d.

W chwili odrodzonego  na now o b y lu  n a ro d o ­
w eg o ,  dźwignionego potężnern  ra jn ien iem  N a y -  
iaśnieyszego Cesarza W s z e c h  Rossyi, K ró la  P o l ­
sk iego ,  k iedy  cnoty  tego M o n arch y ,  m iłość nauk, 
a  z d rug iey  s t ro n y  p o trzeb y  k ra iu  naszego , nad  
k tó ry m  oycow ską raczy ł  rozciągnąć o p ie k ę ,  l e ­
pszą postać rzeczy  zapow iada ią , i  tćm  sam em  
zjszczenie nayd ro ższy ch  dla każdego obyw atela  
życzeń-, odważa się au to r  ninieyszego p ism a, po -  
dadź m y ś l i  n ie k tó re ,  pod sąd n ieup rzedzoney  p u ­
b licznośc i ,  skierowane gwoli zaspokoieniu jedney  
z w ażnieyszyoh potrzeb  k r a to w y c h , iaką iest za ­
prow adzen ie  szko ły  w e le rynary i;  nie wątpiąc, iż  
p r z y  tegoczesnych , w adm in is tracy i  zachodzą­
cych  z m ia n a c h , a zaprow adzaniu  poży tecznych  
in s ty tu tcy y ,  zdolne są dla swego z a m ia ru ,  ścią­
gnąć  na  Siebie uwagę św ia t ły c h ,  g o r l iw ych  o do­
b ro  k ra iu  j rów nie  iak znak o m ity ch  mężów.

I .  0  p o -



!• O potrzebie założenia Instytutu W eternynąryi,
i o połączonych z talow ą szkołą korzyściach.

W  ró żn y ch  państw ach  E u r o p y  istnące b y d lę -  
co -leka rsk ie  szk o ły ,  dow odzą oczyw iśc ie ,  iż za­
gadnienie w zględem  ich potx-zeby, iuz  daw no ro z -  
w iązanem  i za la tw ionem  ie s t ,  i źe uży teczność  
ty c h  szk ó ł ,  p rzez  w ładców uznany została. Z w a ­
żyw szy  a to l i ,  źe i e d n i , p ism  lego ro d z a iu  wcale 
nie z n a ią ,  in n i ,  takowe nawiasem  ty lko  p rze­
glądają (*):■ postanow iłem  zwrócić uw agę  czy te l­
n ików  na ce ln ieysze , do udow odn ien ia  n in ieysze- 
go rozdzia łu  dążące szczegóły.

i .  N ie ty lk o  rozb ie ran ie  lecz naw et do tykani#  
się upad łego  b y d lę c ia ,  m aią  ieszcze dotąd  za 
zhań b ien ie ,  i pa trzą  na ty ch  ze w z g a rd ą ,  k tó rz y  
się zdech łem  byd lęc iem  zatrudniaią*. stąd pocho­
d z i ,  ze osoby, byd lęco-Iekarską  n au k ę  znaiące 
i cen iące, o tw ieran iem  padła  n ie z a y m u ią  się. 

P rzy p u śc iw szy  n aw e t ,  źe w sw ey sztuce nieco 
sw iadom szy i o własne oświecenie gorliw szy  w o y -  
skow y  k o n o w a ł  za trudn i  się o tw orzen iem  konia, 
w  szpitalu p u łk o w y m  u pad łego  •, uczyni ó n ,  ten  
k ro k  i e d n a k ,  w r z ą d k ie m ,  konia  o nag łą  śmierć  
P l’*yprawiaiącem  z d a rz e n iu ,  i n ie umieiąc nale­
życie śledzić źrzódła  ch o ro b y ,  odniesie stąd, t y ł -  
k o s a m ,  i  n ad e r  m a łą  korzyść . W  szkole zaś,

( ) D r. Teuffel's Magazin f i i r  thcor. und prakt. T h i t r -  

Heilkunde; Band, i. H rft. Carter „kt 'S n .
*8i5. Writ*. 4



j a k o  m i e y s c u , p r z e z n a c z o n e m  do> ó źw ig n i eh ia  

n a u k i  j  f o r m o w a n i a , z a m i a r o w i  r z ą d u  o d p o w i a ­
da j ąc ych  h i p p i i a t r y k ó w  (t. i. l e k a r z ó w  b y d l ę c y c h )  

g o r l i w i  i t y m  ce le m u t r z y m y w a n i  nauczy c i e l e ,  
z naglą  uc z n ió w  do  W y k o n a n i a  p o d ł u g  zasad sz tu ­

k i ,  u s t a w ic z n y ch  s e k c j i  kon i  u p a d ł y c h  luli d o b i ­

t y c h  , lak dla nauczen ia  i ch an a to m i i  iako  za są dy  
w s z e l k i e j  p - ka r sk ie y  t e o r y i ; iako też  dla o d k r y ­

cia n i e w i a d o m y c h  p r z y c z y n  c h o r ó b  i u p a d k u .  

S k ą d ,  ko r zy śc i  na  . ł a u k ę ,  Uczniów,  i c a ł y  k r a y  

s p ł y w a ć  łydą. .
2. P r z e p i s a w s z y  d i a k o n i a ,  z w y c z a y n y m  sp o­

s o b e m  l e c z e n ia ,  l e ka r s tw o  i d y i e t ę ,  w s t a n o w i ­

sk u  w łaś c ic i e l a ,  za le dwie  się czego dow ied z i eć  
m o ż n a  w b iegu i k o ń c u  c h o r o b y ,  n iczego zaś 

w ca le  o l e m ,  czyl i  u ż y t e m  b y ł o  t o ,  co zale-  

c on e a i  zos tało.  W  szkole  t y l k o ,  po d  o k ie m  n a u -  
czvcie low b ę d ą c e y ,  m o ż n a  się ó w ar to śc i  i s k u ­

teczności  p o d a n y c h  i u ż y t y c h ' s p o s o b ó w  le c z e n i a  
u p e w n ić .  J e d y n i e  w  n ie y ,  będz ie  m o ż n a  r o z r ó ­

żn ić  d o h n  od z ł y c h , p r ze z  z w y c z a j n y c h  k o n o -  

w a ł ó w  i l u d ,  u ż y w a n y c h  ś r . z o d kó w;  w y k a z a ć  
l e k a r s tw a  t a n i e ,  m o gą ce  k o s z to w n e  zastąpić,  i z a ­

p r o w a d z i ć  p r z e t o  o sz cz ęd n o ść ,  k t ó r a  i e s t  r i a y w a -  
żn i ey sz ą  w leczen iu  c h o r ó b  b y d l ę c y c h .

3. W i ę k s z a  część k o n o w d ł ó w , z n a j d u j ą c y c h  
się d o tą d  w P o l s zc zę ,  n i e m a  n a y r n n i e y s z e y  z n a ­

jomośc i  h i p p i i a l r y k i  ;  l e c z y  t e d y  z b i o r e m  recept ,  

od s w y c h  c i e m n y c h  p r a d z ia d ó w  w dziedz ic twie
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o d e b r a n y c h ,  i n ie  w ie  co c z y n ić ,  g d y  t a m ty c h  

r a d y  są n ie d o s ta te c z n e ;  w y g u b ia  p r z e to  w ra z  
z  in i ie m i  nieumiei>(tn e m i  l u d ź m i ,  w ię c e y  kon i,  

n iżeli  s a m e  c h o r o b y  s p rz ą ta ć  zd o ła ją .  L ec z e n ie  

p r z e z  ty c h  l u d z i ,  zasadza się  j e d y n ie  n a  ś le p e m  

z d a r z e n iu .  S z k o ła  t y lk o  w e t e r y n a r y i , po traf i  te ­
in o  z ł e m u  z a r a d z i ć ;  ona  a l b o w i e m ,  k s z ta łc ą c  
s to so w n ie  do  z a m ia r u  r z ą d u ,  ia k im  ie s t ,  ekonor-  
m ic z n y  u ż y te k  , m e t o d y c z n o - p r a k t y c z n y c h  le k a ­
r z y  k o n i ,  z a o p a t r z y  n im i  z c z a s e m ,  nie ty lk o  
p u ł k i ,  lecz i c a ły  k r a y .  H i p p i i a t r y c y  z a ś ,  w  

szkole  u s p o s o b ie n i ,  u w o ln ią  k o n ie  o d  kalec tw , 

la k ic h  d o tą d  pospo lic i  k o n o w a ło w ie  b y w a ią  s p r a ­
w cam i.

4 . N ie  dosc  b ieg li  i c h ę tn i  o f icerow ie ia z d y ,  
k t ó r y m  d o w ó d z c y  p u łk ó w  k u p n o  k o n i  d la  ty c h ż e  

t  p o r u c z a i ą , w  t e y  szko le  b ę d ą  m o g li  o d b ie ra ć  i n -  

f o r m a c y ą : o znakac l i  z d r o w i a ,  i w y t r w a ło ś ć  k o ­

m a  s ta n o w ią c y c h  ; o p r z y m io ta c h ,  p ię k n o ść  i zda-  

tn o śc  k o n ia  p o d  w ie rz ch  , i do  z a p r z ę g u  p r z e z n a ­

czo n eg o  c e c h u j ą c y c h ; t> sp osobach , '  s łu ż ą c y c h  do 

o d k r y w a n ia  w ad k o n i ,  k tó re  r o s t r u c h a r z e  ro z -  
^ a i l e m i  f o r t e la m i  s ta ra ją  się u ta ia ć ;  tp d z ie ż  p o -  
•'-mią w a r u n k i  i i s to tne  z n a k i  c h o ró b  , k tó r e  k u -  
P no  ^ ° n i  n ie w a ż n e m  czyn ią .

5- S z k o ła  t a ,  p o s ł u ż y  do  p o cz ą tk o w e g o  u s p o ­
so b ie n ia  l u d z i ,  na  p r z y s z ły c h  do n ie y  n a u c z y c ie -  
lów.

4*
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6. Koniuszowie, nie bez u ży tk u ,  będą mogli 

tę szkolę odwiedzać.

7. W  mieyscu exystuiącey szkoły, nie będzie 
iuż wcale potrzeba , osobnego pułkowego szpitala 
dla chorych koni utrzymywać. (*)

8. W  instytucie ty m ,  mogą kandydaci medy­
cyny  i chirurgii ludzkićy, z prawdziwą korzy­
ścią nabydź tych wiadomości, które im z wete- 
ry n a ry i  są potrzebnetni; tudzież k ray  po wię- 
kszey . części ochronić od pom orek ,  z chorób 
epizootycznych pochodzących, które u nas, pra­
wie są domowemi, i ledwie nie corok szerzą . 
się z niepowetowaną szkodą.

Troskliw i rodacy o doprowadzenie wszelkich 
nauk i sztuk do naywyźszego stopnia doskonało­
ści i użyteczności, gorliwi niemniey w naślado­
waniu tego wszystkiego, cokolwiek rzeczywiste 
dobro i prawdziwą korzyść dla kraiu  przynieść 
może , nie zechcą pewnie odkładać zaprowadzenia 
insty tu tu  w e te ry n ay r i ,  w tym  wieku zwłaszcza, 
w  k tó rym  wszelkie lekarskie teorye wspieraią się 
na zasadach zdrowey filozofii, i um ysł ludzki 
w zbliżeniu się doskonałości, wszelką ma spo­
sobność.

/
(* )  Urządzenia O Romanci*, A rtykuł i5 .



II . O powodach założenia talowey szkoły 
w Warszawie, stolicy Polski.

1. T am  można naywięcey doświadczeń czy­
n ić ,  tam uczniowie maią >nay większą sposobność 

■ćwiczenia się w prak tyce ,  tam naywięcey iest 
chorycli k o n i ,  tam naypewniey oddaią ie do le­
czenia, gdzie iest naywiększa ludność, gdzie nay* 
więcey koni kosztownych znayduie się. W  ie­
śniak, nie łatwo da swego konia do szkoły, i ty l ­
ko drogie konie , warte są nakładów i zabiegów 
lekarskich. Tern mieyscem iest w Polszczę W a r ­
szawa; w nie'y mieszka wiele znakomitych osób, 
kosztowne konie utrzymuiących. W  innera 
mieyscu założona szkoła, nie miałaby tyle cho­
rych  k o n i , i m nieyby  użyteczną została.

2. Mimo względu na publiczne dobro , spra­
wiedliwą zdaie się bydż rzeczą, zakładać tam 
szko lę ,  gdzie wiele pryw atnych osób, z takowey 
będą mogli korzystać.

I I I .  0  liczbie i przymiotach nauczycieli, 
tudzież pomocników.

i. Do założenia insty tu tu  weterynaryi, potrze­
ba żeby b y ło :  dwóch Professorów, aptekarz, ko- 
nował, wreszcie i staienny.

Nauczyciele maią znać w całey obszerno- 
ści, bydląco-leksrską naukę ,  aby "byli zdolnemi 
sądzić o le m ,  rak daleko iuź postąpiła, które
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doświadczenia i iak ,  przedsiębrać się maią ie- 
szcze, w celu odkrycia i ustalenia skulk ów le­
kars tw ,  sposobu leczenia, i reszty zasad nauki, 
podług iakicl) postępować mai ej metodyczno-pra- 
ktyczni H ippiiatrycy. ♦

3. A ptekarz ,  powinien bydz  w swey sztuce, 
na magistra farmacyi patentowanym.

4. Konowal ma bydź Hfppiiatrykiem exami- 
now ariym , i szczegółu i ey naukę o podkuciu ko­
n i ,  iako też o chorobach k o p y to w y ch , równie 
z teoryi iak z doświadczenia żnaiącym , tudzież 
posiadaiącym potrzebną wiadomość i zręczność 
do odbywania wszelkich operaćyi.

5. Staiennym niech będzie człowiek, rnaiący 
dokładną znaiomość i usposobienie obchodzenia 
się z końmi, '

6. Co do reszty pomocy x posługi koło cho- 
x'ych, kpni, takowę mogą podeymować cywilni 
i woyskowi, którzy na lekarzy koni przeznaczeni, 
oddanemi są na. naukę do ley szkoły,

I V . O zabudowaniu potrzebnetn na szkołę 
wcle.rynaryi,

x. Dofn na szkołę przeznaczony, powinien 
stać na otwarłem' mieyscu dla czystego powietrza.

2. W  tym  domu ma bydź tyle pomieszkań, 
aby professor, aptekarz, i k o n o w a ł ,  mogli bydź 
wygodnie pomieszczonemi; przytomność albowiem 
tych osób, zawsge Jest potrzebną.
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3. W  n im  ta k ż e  p o w in n a  b y d ź  sala na  b ib l io ­

t e k ę ,  i <iruga do se k cy i  a n a to m ic z n y c h ,  w k tó r e y  
się o raz  a n a to m ic z n e  i pa to log iczne  p r e p a r a t a ,  
n a r z ę d z ia  c h i ru r g ic z n e  i z b ió r  r ó ż n y c h  p o d k ó w  

z n a y d o w a ć  m aią .
4. S a la  n a  a p te k ę ,  a p r z y  n i e y  k u c h n ia .  W  

t e y  sali po w in ie n  b y d ź  zapas  le k a r s tw  s u r o w y c h

i  z ł o ż o n y c h , ta k ż e  h e r b a r z  z d o m o w e m i  u ż y t e -  . 

Czriemi i ia d o jv i te m i ro ś l in a m i .
5. W e d l e  d o m u , m a s ię  z r ia y d o w a c  w y g o d n a  

s ta vn ia  c z y l i  s z p i ta l  na k ilk ad zies ią t  koni f In ry eh.

6  O b o k  s ta y n i  p o w in n a  b y d ź  szopa ,  a b y  vyy- 

d c z . ć s i  m o g ą ce  o p e r a c y e  na ż y w y c h  k o n ia c h ,  

v  każ. óv p o r z e  r o k u  bez p rz e s z k o d y  i b ez  z w ło ­

k i ,  p rz e d s ię b ra ć  m o ż n a .  ,
7 R ó w n e ,  d a c h e m  p o k r y t e  ra ieysce  d la  p r z e ­

cha d zk i  i rew idow  an ia  k o n i ,  podczas s ło ty  i w  zimie .
8 . B l isk o  s z k o ł y ,  n ie ch  b ę d z ie  d o in e k  na  k u ­

ź n i ą ,  i s z o p k a  d la  p o d k o w a n ia  kon i .

9 . D la  w y p u sz c z a n ia  n a  p r z e e h a d z k ę  k o n i  w 

l e c i e , p o w in ie n  b y d ź  p l a r . , o b s z e r n y , o p a r k a n io -  

n y ,  i d r z e w a m i  za sa d z o n y .  1

V .  O n a u c e  w o g ó l n o ś ć  i.

A . T y l k o  s a r a e y  m e d y c y n y  i c h i r u r ­

g i i ,  o k o n i a c h  t r a k t u !  ą c e y  , m o ż n a  

t e o  r y c z  n i e  i  p r a k t y  c n i e  n a u c z a c .

1 . M e d y c y n a  i c l i i ru rg i ia  b y d ła  r o g a t e g o ,  

ow iec  i ś w i ń ,  ieszcze są  d a le k ie m i  od  t e y  d o s k o -
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nałości,  ażeby z należytą  dokładnością  na korzyść  
s łuchaczów  w y k ład n n em i bydź  m o g ły ,  i do tego 
s to p n ia ,  naw et p rz y  wszelkich usiłow aniach  i po­
m ocach , dop ie ro  doyść m ogą po d ług im  przec ią ­
gu czasu.

а. C hcąc teo ryczn ie  i  p rak tyczn ie  ca łey  w e -  
te ry n a ry i  u c z y ć ,  po trzebaby  k i lk u  professorów 
i znacznych  nak ładów  na zabudow ania ,  b ib lio te­
k ę ,  in s t ru m e n ta ,  s iada , t r z o d y ,  i t. d.

3. D o nabycia  tak  obsze rney  nauk i , potrzeba­
b y  lu d z i ,  posiadających wiele p op rzędn iczych  
w iadom oścb  i c i ,  m usie liby  się przez łat kilka 
te y  nauce poświęcać.

4. M ed y cy n a  ic h i ru rg i ia  trak tu iąca  o koniach , 
iest naybard* iey  w y d o sk o n a lo n ą ,  zatem  ucznio­
wie z p raw d z iw y m  dla k ra iu  u ży tk iem  m ogą 
b y d ź  na d o b ry ch  lekarzy kon i  usposobionemi.

5. N auczyc ie l ,  maiąc za p rzed m io t  iedno cia­
ł o , doskonalćy  wyśledzić m oże iego p rzy ro d zo n e  
w łasnośc i ,  a p i 'ze to ,  cel p rzed m io tu  i srzodki do 
dopięcia onego służące, ła tw iey  w yprow adzić .

б . H i p p i i a t r y c y , ko n o w a łam i n a z y w a n i ,  są 
n ay bardz iey  w w oysku  p o t r z e b n y m i ;  p rzez Ic h  
ręce przechodzi wielka liczba k o n i ,  i oni slaią się 
przez z łe ,  z niewiadomości pochodzące obcho­
dzenie się z n i m i , p rz y c ż y n ą  pogorszenia  się 
i w yradzan ia  chorób  n o w y c h ,  zwłaszcza k o p y -  
l owych.

7 . O gólne  zasad y ,  ieduakie  są dla h ipp iia lry '-
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ki i całey m edycyny i chirurgii większych do ­
mowych zw ierząt, nawet m iędzy n iem i, co do 
szczególnych chorób i sposobu tychże leczenia, 
wielkie iest podobieństwo. W ię c  znaiący należy­
cie teo ryą  i w operacyach zręczny h ipp iia tryk ,  
p rzy  lekarzu ludzi (naukę prostych i zaraźliwych 
epizootycznych, ludzież zaraźliwych sporady­
cznych chorób bydlęcych posiadatącytn ) ,  zastą­
pić potrafi właściwego lekarze zwierząt.

8. Nayważnieysze choroby bydła rogatego, 
owite i ś w iń , lakierni są epizootyczne’, panuią 
czasami t \ 1k o ,  a częstokroć w znaczwey odległo­
ści od mieysca, gdzie się szkoła bydlęco -  lekarska 
znayduie , dla czego przez uczniów widzianemi 
bydź  nie mogą; i o n ic h z te y  przyczyny dotąd, nie­
m al wszędzie , tylko leorycznie nauczaią.

E. O m a t e r  y  a cli n a u k i  h i p p i i a-  
t r y c z n e y .

Przeznaczenie hippiiatryka zasadza się na le­
czeniu chorób końskich, a lem  samem na u trzy ­
m aniu  konia w takim sianie zdrowia , w iakim 
m oże odpowiadać celowi, do którego iest używ a­
n y ;  stąd w ypada ,  iż hippiiatryk znać powinien 
kon ia ,  równie w stanie zdrowia, iak choroby.

Nauka o zdrowym koniu zależy." i. N a zna- 
iomości onego w stanie przyrodzenia. 3. N a  
znaiomości sposobów", do utrzym ania zdrowia 
służących. 3, N a znaiomości budowy, części cia-



l o  s k ła d a ią c y c h .  4. N a  zna jom ośc i  d z ia ła ń  o rg a ­
n ic z n y c h  w  s ian ie  n o r m a l n y m  c z y l i -z d ro w ia .

N a u k a  zaś o c h o r y m  k o ń i u ,  z a le ż y :  i .  N a
p o s ia d a n iu  o g ó ln y c h  w y o b r a ż e ń  o podzia le ,  p r z y ­
c z y n a c h ,  p r z y p a d ło ś c i a c h ,  z n a k a c h , i le c z e n iu  

c h o ró b .  2. N a  W ła ś c iw y c h ,  do  p r z y w r ó c e n ia  
■zdrowia, s łu ż ą c y c h  ś r z o d k a c h .  3. N a  szczeg ó l-  
n e y  zn a io m o śc i  c h o ró b  z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę ­

t r z n y c h  , '  tu d z ie ż  sp o so b ó w  ich leczenia .  4. N a  

d o k ła d n e m  tego  w.szyrs tk iego  u ż y c iu  w  p r a k ty c e .  
C zęść  I. o s tan ie  z d ro W y m , za w ie ra  zaleiji: zoo lo -  

g iią ,  d y ie ty k ę ,  a n a to m i ią ,  i f iz .yo log iią . . C zęść  J I .
0 s tan ie  c h o r o b l i w y m ,  o b e y m u i e :  p a to log i ią  

o g ó ln ą  , m a te r y ą  le k a r s k ą  i c h i ru rg ic z n ą ' ,  p a to lo ­
g i ią  i T e r a p i i ą  s z c z e g ó ln ą , z  k l i n i k ą ,  i m e d y c y ­

n ą  sądow ą .
, < " >  /  \  -

C. O  s p o s o b i e  n a u c z a n i a  l i i p p i -  
i a t r y k i  w  o g ó l n o ś c i .

j .  P roF esso rów ie  m a ią  ty c h  m a t e r y i  nauczać ,  

k tó ro  są n a y ^ tru d n ie y sz e , n a y w ię c e y  w ia d o m o śc i

1 d o św ia d c z e n ia  w y m a g a ią .

2. A n a t o m i i ą  n a le ż y  d aw ać  t e o ry ć z n ie  i p r a ­
k ty c z n ie ;  u cz eń  p o w in ie n  się r o z c z ło n k o w a n ie m  

sam  z a y m o w a ć  w p r z y to m n o ś c i  p r o fe ś s o r a ,  a b y ,  
m a ią c  od tegoż p o t r z e b n ą  i n f o r m a c y ą ,  w p r a w i ł  

się do  p o r z ą d n e g o  ro z b ie ra n ia  ciała .

3. F izy o lo g i ia  i  p a lo lo g i ia ,  ile  b y d ź  m o ż e ,
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maią bydż na żywyrm koniu uczone, aby się 
uczniowie choć w części o te'm, co w fey'mierzę 
z opowiadania wiedzą, przekonać, i stąd dalsze 
Wnioski czynić mogli.

4. Ponieważ konie żyią tylko roślinnym po­
karmem, onego dobrocią i wyborem zdrowi* swe 
utrzymuią, a głodem przyciśnione, częstokroć 
ia do w i te rośliny z nieuchybnym zdrowia uszczer-t
bkiem pożeraią, i uczniowie, jako przyszli prakty-'

A
c y ,  s a m i  n a  partykularzach zbierać* będą musieli 
niektóre rośliny 5 przelo t r z e b a  i c h  o b e z n a ć  z ro­
ślinami za karm lub lekarstwo slużącemi, tu­
dzież szkodliwemi i iadowilemi, pokazuiąc im ta­
kowe świeże i sdche, z ozn&czeniem mievsca 
gdzie rosną, pory roku kiedy zbieranemi bydź 
maią, i sposobu ich konserwowania. Przez tę 
znaiomość, lekarz koni wskaże rolnikowi rośliuy 
iadowile, dla wykorzenienia ich z łą k i  pastwisk, 
nie mniej" oświeci go względem zdrowych i po­
żytecznych, ku powszechnemu ich rozmnożeniu. 
Zbyteczną byłoby rzeczą, uczyć o roślinach za­
granicznych , gdyż takowe, uczniowie sami w 
aptece szkolney poznaią, a prócz tego, nigdy ich 
sadzić i zbierać nie będą, lecz zawsze z rąk 
.jnateryalisty lub aptekarza dostaną.

5. W  materyi Iekarskiey (wykładaiąc skutki, 
ilość, i użycie lekarstw;. należy także mówić o 
truciznach, i sposobie przepisywania lekarstw.

6. Z farmacyi, dosyć będzie dla uczniów
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znać wagi, 'naczynia, umieć w^zyć, mieszać, 
i robić p las try ,  moście, kęski (bolus),  powidła, 
i gotować z io ła ;  dla lego, koleyno chodzić maią 
do apteki na robotę,

7. Uczniowie, nie tylko przypatrywać się ma­
ią nauczycielowi, robiącemu operccye; lecz po­
winni takowe isami wykonywać na koniach upa­
dłych i zyiącycli. Do ustawicznych sekcyi koni, 
w szpitalu u p ad ły ch ,  nahźy  uczniów zniewalać, 
a to w celu odkrycia przyczyn choroby i śmierci; 
zoczenia zaszłych w ciele o d m ian ; przyzwycza— 
ienia do porządnego i zręcznego otwierania ciała 
i oglądania części we względzie sądowniczym.

X. W reszcie , samymźe uczniom pozwalać pod 
dozorem professora klin ik i, leczyć chore konie; 
wkładać się w to wszystko, czego się nauczyli;  
podawać lekarstwa; i historycznie opisywać cały 
bieg eh«roby.

V I . O przymiotach i wyborze uczniów na 
hippiiałryjpów.

Na uczniów, sposobić się maiących na leka­
rzy  k o n i ,  wybierać rodaków z gmin , zdrowych 
i  w tym  wieku, aby należycie podeymować mo­
gli prace i t r u d y ;  rriaią mieć dobrą p a m ię c i  
zdrow y rozum  n a tu ra ln y ,  umieć dobrze pisać 1 
c z y t a ć ;  i takow ych, wyiąwszy hippiiatryków dla 
woyska przeznaczonych, po ukończeniu nauki 
zwracać w to mieysce, z którego byli wzięci. —
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T o  zaś, co tu względem uczniów na potaknąłem, 
zasadzam na następuiących pow odach:

i .  Iżby ci, znaiąc iuź zwyczaie mieyscowe, 
zgadzali się z okolicznościami swego s tanu; u le ­
gali zdaniom i sposobowi myślenia pospólstwa; 
i lu d ,  uwaźaiąc ich za swoich z iom ków , nie 
przenosił nad nich obcych szarlatanów, k tó rym  
zw ykł przyznawać wiele n a u k i , a nad których 
wkradaniem się do k ra iu ,  szkoła istotnie czuwac 
pow inna; wyuczeni zaś w niey, niechby chętnie.to 
czynili, czego po nich wymagać będzie powołanie.

3. P raktyczny lekarz k o n i ,  musi w smrodli- 
wćy stayni obrzydłe odbywać roboty  , gdy ty m  
czasem za swoie tru d y  i ciągłe, nawet z niebez­
pieczeństwem połączone natężenia ciała , odbiera 
tak szczupłą zapła tę ,  ze nią, ledwie konieczno 
potrzeby życia zaspokoić może.

3. Nie potrzebuie bydź uczonym , gdyzby się 
słusznie uznał za godnego lepszego lo s u , a m o- 
zeby tę ,  ieszcze dotąd poniżoną prak tykę zarzu­
cił, i z obrębu, w k tó ry m  się działania iego ograni­
czać maią, usunął.

4. Dla k ra iu ,  ieden' w ypływ a u ży tek ,  tak 
z uczonych , iak z metodyczno -  praktycznych le­
karzy kon i ,  na których to ostatnich nasi ucznio­
wie sposobić się m aią;  ci bowiem , równie iak i 
p ierw si,  lćczą z iednakowym skutkiem, chociaż 
nie z iednego ź rzód ła ,  t. i. że uczony postępu- 
ie według sposobu, przez siebie wynalezionego ,
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lu b  sp ros tow anego ; p ra k ty k  zaś ,  Idzie za p r z y ­
k ład  < n tam!; g o ,  i używ a  w ynalez ioney  m etody .

V I I .  O Ir w ilkach służących do utrzym ania  szkoły 
u> p rc tw d z iiv ie  użytecznym i kw itnącym  stanie.

1. D y re k to re m  szko ły  w etery  n a ry  i ,  m a b y d ź  
d o k to r ,  k tó r y  razem  iest w łaśc iw ym  lek a rzem  
zw ierząt,  narodow i z prac  i pism w nauce tego ro-  
dzaiu z n a n y ;  gdyż  do osiągnienia u rz ę d u  profes­
s o r s ,  p rzepisane u  nas fo rm a ln o śc i ,  są niedosta­
teczne dla p rzekonan ia  się o zdattiości kaudydaLa 
na professora  w e te rynary i  , a leni m n iey ,  do oce­
nienia biegłości w by d lęco - lek a rsk iey  nauce, m ę ­
ż a , na d y re k to ra  szko ły  w e te ry n a ry i  p rzeznaczyć 
się maiącego. D la  upewnienia  się d ro g ą  k o n k u r ­
su o te rn ,  że osoby o ieden z ty c h  urzędów' ubie­
gające s ię ,  posiadają do ich przeznaczenia  s toso-

. w ną  znaiomość w e te r y n a r y i : m usie liby  m ężow ie, 
tychże  p rog ram a  rozb ie ra iący  i takow ych  ex a m i-  
now ać mający-, by-dź właściwemi leka rzam i zwie­
r z ą t 1, i mieć w iarogodne św iadectw a, iż s a m i ,  te 
n a u k i  w cale'y obszerności i g ru n to w n ie  zna ią ;  
tudz ież  okazać , iż w ty m  lub  o w y m ,  do te y  na­
uki należącym  p rzedm ioc ie ,  iakie znaczące , u ży ­
teczne dzieło nap isa l i ,  i na widok p u b liczny  w y ­
d a l i ;  w reszc ie , un ika jąc  s t ro n n ic tw a  , m u s ie l ib y  
b y d ź  p rzys ięg łym i.

2. Naczelnikiem  te y  szko ły ,  nie powinien bydź  
taki lekarz  lu d z i ,  k io ry  prócz sw ey sz tu k i ,  nie 
posiada także ( ia k o  się w y żey  powiedzia ło  ), zua~
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j n io n n ią c y c h  d y r e k t o r a  p r z y m i o t ó w ;  an i tez  cko - '  

n o r n ik ,  la k o  m a ią c y  ly l k e  p o w ie r z c h o w n e  w y o ­
b r a ż e n ia  o  m e d y c y n ie  i c h i ru r g i i  z w ie r z ą t ,  lu b  
s a m y c h  k o n i :  i n a c z e y ,  w y r o d z i ł a b y  się zaw iść

m ię d z y  u p r z e d z e n ie m  nacze lnego  u r z ę d n i k a ,  a  
•  p r z a w y ż sz a ią c ą  w ia d o m o śc ią  n a u c z y c ie l i , m ogąca  

k ia ś ć  t a m ę  w  p r z e d s ię b ra n iu  k ro k ó w  p r o w a d z ą ­

c y c h  do  p o s tę p u  n a u k i ;  sz k o lą  z a ś ,  n ie o d p o w ie ­
d z ia ła b y  z a m ia r o m  r z ą d u ,  i o c z e k iw a n iu  uczn iów .

3. Z u p e ł n y  n i e m a l  b r a k  k s i ą ż e k  w o y e z y s ly m  
i ę z y k u ,  do  p o d r z ą d n e g o  n a u c ze n ia  się h ip p i i a i r y ­

k i  s ł u ż ą c y c h ; n ie m o ż n o ś ć  w y m ag a n ia  p o  uczn iach  

( k t ó r z y  się l y lk o  n a  w ła ś c iw y c h  l e k a r z y  k o n i  

s p o s o b ią )  zn a io m o śc i  o b c y c h  ię z y k ó w ,  z p r z y c z y n  
i a k i e , m ó w ią c  o t a k o w y c h  u c z n ia c h ,  w y ż e y  p r z y ­

t o c z y ł e m ;  a s tąd  po ch o d z ąc a  d la n ic h  t r u d n o ś ć  
n a le ż y te g o  n a b y c ia  t ć y  n a u k i  z sam ego  s łu c h a n ia  
l e k c y i ;  są w aż n e  p o b u d k i ,  d la  k tó r y c h  r z ą d  n a y -  

u s i ln ic y  o to  s ta ra ć  się b ę d z i e ,  a b y  n a u c zy c ie ló w ' 

p r z e z n a c z e n ie m  n a g r ó d  za c h ę c i ł  do  w y d a w a n ia  w 

sv^ych p r z e d m io ta c h  dz ie ł ,  ze s ty lu ,  w y k ła d u  r z e — 

czy ,  i ię zy k a ,  do po ięc ia  uczn iów  ła tw y c h .  W  l e y  
ato li  o k o l ic z n o ś c i ,  w in ie n  r z ą d  n a u c z y c ie lo m  u ł a ­

tw ić  d r o g ę ,  p r z y ię c ie m  na siebie ko sz tó w  d r u ­
k a r s k i c h ,  g d y ż  k s ię g a rz e  i p u b l ic z n o ś ć  y ie  dość  
n a g r a d z a ją  d o tą d ,  p i sm a  tego  ro d z a iu .

4. D la  n a d a n ia  szkole  w ięk sze y  św ie tności ,  tu ­

dz ież  za ch o w a n ia  w  n ie y  , tern lepszego  w e w n ę ­
t r z n e g o  p o r z ą d k u  i k a r n o ś c i ,  b y ł a b y  n a z w a n ą :  

Cywilno-woyskowyni instytutem weterynaryi.



5. N ay w y ższą  w ładzą  nad  szko lą  we Wzglę­
dzie, n a u k o w y m ,  niech będz ie  w yd z ia ł  oświecenia 
narodow ego. T e m u  ma d y re k to r  in s ty tu tu  zda­
wać sp raw ę z p o s tęp k u  nauk i i uczniów, iako też 
przedstaw iać  p rospek ta  nauki.

6. D o  u rzęd u  professora w e te r y u a r y i , na leży  
tak ą  p rzyw iązać  p ła c ę ,  na k tó r e y b y  tenże zu p e ł ­
n ie  przes ta jąc ,  nie po trzebow ał p rzew id y w ać  ze 
sm u tk ie m ,  n iedosta tek  dla siębie1 w  po d esz ły m  
i do p racy  n iezdo ln jrm  w ie k u ,  i nie został p rz y ­
m u sz o n y m  ubiegać się za ubocznemi zyskam i. 
S zczup ła  płaca w s lrzym uie  geniusze od poświęce­
nia się n auce ,  i w pracujących nauczycielach za-  
t łu m ia  chęć do prac n ienagrodzónych  ; w rzetel-, 
n ć y  niemożności p rzyzw oitego  u trz y m a n ia  się, 
m usi nauczyciel myśleć o n ieodbitych  życia po­
trzebach , a nie o w y pracow an iu  iakiego dzieła dla 
u ż y tk u  uczących się i k ra io w eg°- N ie  s łusznąz 
bow iem  iest rzeczą, p rzyzw oicie  wynagradzać  p ra ­
ce tych , k tó rzy  z m o zo łem  i zn aczn y m  nak ład em  
ćwiczyli się p rzez  wiele la t  w m edycyn ie  i ch i­
r u r g i i ,  tak ludzi iak i zw ierzęcey?  a iako p rofes-  
sorowie w insty tucie  w e te r y n a r y i ,  pozbaw ionym i 
zostaią wszelkich n ie m a l ,  z leczepia ludzi odno­
szonych  k o rz y śc i ,  d la  p rzesądów , k tó re  nie ła ­
two dadzą się w ykorzen ić .  Im  t ru d n ie y  o n a u ­
czycieli w iakow ym  przedm ioc ie ,  tem  lep iey tak o -
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w i j  dla z a p e w n ie u ia  ic ł i  s o b i e ,  p ł a c o n y m i  b y d ź  

p o w in n i  ( * ) .
7. Z  p r z y ć z y l i y ,  w  R o z d z ia le  I. 4 . w y t k n i ę ­

t y ,  n a l e ż y  m n i e m a n y m  k o n ó w a ł o m ,  n ie  m a ią -  

c y m  d o s ta te c z n y c h  św ia d e c tw  z o d b y t ć y  n a u k i  

H i p p i i a t r y c z n e y ,  zak azać  pod s u r o w ą  karą, p r z y -  

n a y m u i e y  w  m i e y s c u  e x y s t u i ą c ć y  s z k o ł y ,  ie cz e -  

' n ia  b y d lą t ;  d o  o d w ie d z e n ia  t e y  s z k o ł y ,  ich  p o ­

c ią g n ą ć ,  i d o  zdaw'ania e x a m i n o w  z H i p p i i a t r y -  

k i , znaglić .

8. R z ą d  p o w in ie n  u ż y c  n a y d z i e l n i e y s z y c h  śr z o d — 

k ó w  dla p rzek o n a n ia  lu d u  i m ł o d z i e ż y  o f a ł s z y -  

w o ś c i  t y c h  m n ie m a ń :  „ i ż  lek a rz  lu d z i  n ie  m o ż e  

„  b e z  h a ń b y  z a y m o w a ć  się  w e t e r y n a r y ą ; źe  t r u -  

„ d n ią c  s ię  ta k o w ą ,  staie s ię  m n i e y  d o b r y m  l e k a -  

„ rze m  d la  lu d z i  ; n a o s ta te k ,  ze  to  iest n a u -  

, ,  k a , n ie  w ie le  w ia d o m o ś c i  w y m a ga jąca  i  U p o -  

, ,d la ią c a . ’' T e  b o w ie m  i in n e  p r z e s ą d y ,  n b l i ia ią  

r ó w n ie  s z a c u n k u  n a u c e ,  ia k  i z a y m u i ą c y m  s ię  

n ią  o s o b o m ;  z m n ie y s z a ią  w  u c z ą c y c h  s ię  o c h o t ę  

i  n a w et  sa m y c h  n a u c z y c ie ló w  zn ie c h ę c a ią ,  a prze to  

d o  p o d n ie s ien ia  n a u k i są na p r ze sz k o d z ie .

9. P o tr z e b a  k o s z t e m  sk arbu  p u b l i c z n e g o ,  s p o ­

sob ić  k i lk u  m ł o d z ie ń c ó w  na p r o fe s s o r ó w  w e t e r y -  

n a r y i  ■ in a c z ć y b y  sz k o ła  p r z e z . ś m ie r ć  lu b  ń a d w e -

( ) Kurzer Inbegrijf von dem Ursprunge der Wissenschaf- 
ten, Schulen, Akademien, und Universit 'dten in g am  
Europa ect, voa Pnedr. Culland. W itn  ty$6. Sei- 
te 4 z t .

1815. TFries, '  5



66
rężone zdrowie pierwszych nauczycieli, choć na 
czas upadła.

a.)  Do tego celu, brać rodaków , gdyż cudzo­
ziemiec rzadko kiedy posiada w tym  stopniu ję­
z y k  narodow y, w iakim go dobry nauczyciel 
znać powinien.

b . ) Z  uczniów akademicznych wybierać tych 
m łodzieńców , którzy naukę m edycyny i ch iru r­
gii ludzi ukończyli, a zatem potrzebne z w etery- 
n a ry ą  w 'z w ią z k u  będące wiadomości posiadaią 5

1 ażeby nauczycieli ślepo nie naśladowali, lecz aby 
byli zdolnymi sądzić o rzeczy i iey przyczynach 
sami przez się.

c . ) Sposobić ich w w ete rynary i , w kraiowym 
instytucie-, albowiem z własnego doświadczenia 
poznałem  iako P olak , k tóry  ióy nauki nabyłem 
w obcym ię z y k u , ile mnie samo wyszukiwanie 
trafnych technicznych w yrazów , czasu i pracy 
kosztowało.

d . ) Dopiero po należycie odbytey teoryczno- 
praklyczney nauce hipiiatryki, i złożonych dowo­
dach posiadania leyże: wysłać rzeczonych kandy­
datów za g ran icę , dla zwiedzenia obcych instytu­
tów w eterynaryi i hipiiatryki 5 rozpatrzenia się 
W sposobach leczenia tamże u ży w an y ch ; pozna­
nia nowo wynalezionych narzędzi; i powzię­
cia wiadomości o nayświeższych urządzeniach 
szpitalów; i t. d. Zwiedzanie obcych szkół we­
te ry n a ry i ,  oświeca mocno \ usposobionego i do 
dochodzenia rzeczy zdolnego człowieka. M Io -
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dzieniec, nie dość usposobiony, m ałą nader od­
niósłby korzyść z tych podróży.

10. Professorami w szkole w e le ry n a ry i , ma­
ją bydź rodacy: człowiek bow iem , chociażby po­
siadał w iakim przedmiocie nayobszcruieysze wia­
domość, gdy nie zna dostatecznie ięzyka , w któ­
r y m  naucza, wpada dla niemożności wysłowie­
nia się, w zamieszanie, i rzecz naylepszą, dla lu­
dzi d  ibrem obięciem u d arzo n y ch , czyni niezro­
zumiałą. Z lekcyi takowego professora, leni 
mnieyszą uczniowie o d n o s z ą  korzyść ,  itn mnie’y  
są oświeconymi, i do przyiącia podanych w nie­
ładzie p raw d , zdolnymi.

11. Dyrektorowi instytutu^ w e te ry n ary i , po- 
ruczyć sporządzenie Wykazu potrzebnych dla 
szkoły książek, narzędzi chirurgicznych, naczyń 
i sprzętów aptecznych, równie iak i do wygody 
chorych koni służyć m a iący rh ; iemu zostawić 
rozkład nauki; ort, niech wygoluie program ma; 
wyslawuiące szczegółowy obraz nauki weteryna­
r y i ;  niech poda sposob urządzenia tey  nauk i:  
dla kandydatów na nauczycieli sposobić się m aią -  
cych ; dla kandydatów medj^cyny i chirurgii, ile 
przyszłych fizyków; i dla kandydatów j na wła­
ściwych lekarzy kon i,  przeznaczonych. D yre­
k to r  niech wskaże obowiązki osób, do składu 
szkoły potrzebnych, i niech poda rządowi śrzo- 
dki u trzym ywania tey szkoły z iak naym niey- 
szym nakładem ze strony skarbu publicznego.

5*

V , l
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MEROPA. TRAJEDYA W O LTERA;
n o w y  p r z e k ła d  S ta n is ła w a  R e g u l s k i e g o ,

Akt pierwszy, Scena I.
M e r o  p a ,  I  s m e n i a.

I S M  E  N I A.

_ K .r ,u ló w o , w zn ieś  tw ó y  u m y s ł z ły m  w ró ż b o m  n a w y k ły ;

U iy y  d n i sz c z ę ś c ia , iak ie  z to n a  k lę sk  w y n ik ły .

P r z y  n a s  z w y c ię z tw o , b o g i z  t łu m iły  n ie snask i.

R ó w n ie  iak  czułaś' k a ry  czu y  te ra z  ich  łask i.

M esse n a  , co  w  k rw L  w ja sn ey  la t  p ię tn aśc ie  b ro d z i^

W z n o s i czo ło  m nie 'y  t r w o z n e ,  i  z ru in  w y chodzi.

J u z  n ie  u y rz y sz  ty c h  sp ra w c ó w  n ę d z y  i ucisku*

K tó ry c h  z b ro d n ia  k o ia rzy , a d z ie li c h ę ć  zysku*

P rag n ą c y ch  w  sp o rze  n ie c n y m , k rw i b ra tn ić y  o k u p e m ,

Po  n a y d ro is z y m  z m o n a rc h ó w  d z ied z ic tw o  W ziąć łu p e m . 

W o d z o w ie ,  p ra w  t ló m a c z e , w  m u ra c h  ty d i  z e b ra n i ,

Z g o d n i o b y w a te le ,  i  b o g ó w  k a p łan i,

W o ln i w  sw o im  w y b o rz e  k o ro n ą  ro z rz ą d z ą :

J e ś li  tro n  daie  c n o ta ,  to b ie  go  p rz y s ą d z ą .

T y  m asz  p r a w o , ty  i e d u a , z a rz ą d z ać  te  z ie m ie ;

T y ,  w d o w a  p o  K re s f o u c ie , k ró ló w  n aszy ch  p le m ie ;

T y ,  co p rzez  s ta ło ść  d u szy , p rz e z  c iąg łe  b o le śc i,

P o d w a ia sz  m iło ść  n a sz ą  i sk łan iasz  d o  c zę śc i;

T y ,  sk ry te g o  s e rc  z w ią z k u  p o d n ie ta  ie d y p a . . .  .

M E R O P A .  

l a k o !  J ła jb a s  n ie  wraca! T Jy rzę i m e  j o  s y n a ?



9̂
I  S M E N I  A.

Nie upaday W nadziei: iui tlainy posłańców 

Nieścisłym dążą krokiem do Elidy krańców;

Z Elidą mir zawarty wstępu im nie wzbroni.

Ani wątpić, iż wierney pornczyłas' dłoni,

Ten pizedmiet czutych starań, ważny skarb dla matki2

M E R O P A.

Wrócicież syna , bogi, wy łez moich świadki?
Zyież Egist ? Czy macie w dobroczynnśy pieczy 
To dziecię nędzne , iedno wydarte z pod mieczy f 

Od grożących mu ciosów zasłońcie Egista.

Jest to wasz syn , niestety! Alcyda krew czysta.

Wydacież drogi szczątek na igrzysko wrogów,

To plemie po uaylepszym z królów, pierwszym, z bogów, 

Obraz męża, któremu cześć oddaią w grobie?

I  S M E N I Ą,
Gzy i dla syna miłos'ci,  nieprzyjazna sobie, 

rrzcpomnisz dostąieństwa, jakie na cię zlewa 

Ród państwa?

M E R O P A :
“  '  /

Malk^ iestem,* a to cię zdum’ewa?

I  S M E N I  A.

Żądasz więc uczuciem tłumiąc wyisze chęci,

Szauownefy twoich przodków wyrzec się pamięci?

To dziecię nayrzewnieyszą rozkosz ci iednało;

Lecz syna tak luhego widziałaś zbyt znało.
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l / t  E  R O P A .

S yna m egó  W id z ia ło  zawsze serce m o ie  j  

L o s  E g is ta  d o tk liw e  sycąc n ie p o k o ić ,

Z  u lo te in  czasu św ię te  n a tę ż y ł o g n iw a .

O dezw a  o d  JNarbasa, ro k  c z w a rty  up ływ a,*

D o s z ła  w  m ie y s c a , gdz ie  ro zkaz  w ię z i ł  m n ie  s u ro w y ,

I  w  duszy ro z ż a lo n ć y  źa 1 w z b u d z iła  n o w y .

T a k  p isze : E g is t lo s ó w  p om y s ln ie y s z y c h  g o d n y ;

O d  c ieb ie  i  od  b o g ó w  syn  tw ó y  n ie o d ro d n y ,

L a m ie  nieszczęścia dusza n icze rn  n ie  zła m an a ;

P o k ła d a y  w  n im  n a d z ie ję , lecz  b ó y  s ię  ty ra n a *

I  S M  E  N  I  A ,

"W ięć u p rz e d ź  P o lifo n ta  zam ach , i  w  p o trze b ie  

T a k  n a g le y , t ro n u  zaszczyt ch c ićy  p rz y ią ć  na s ieb ie*

M  E  R  O  P  A .

^ T r o n  ies t s y n *  m o ic g o . N ie c h  ta  m a tka  zg in ie ,

Serce n ie lu d z k ie ,  sobie ż y c z liw e  ie d y n ie ,

C o w  szczę śc iu , ia k ie  z k rz y w d ą  w ła s n ć y  k r w i  d z ie d z ic z y , 

S p o k o y n ie  b a rb a rz y ń s k ie y  u ż y w a  s ło d y c z y .

C óż m i po  ty c h  n ieb iosach , po  tro n u  zaszczycie ?

J e ź li syn  m ó y  n ie  źy ie , raam że dbać o  ż yc ie ?

Z a k o ń c z y ć  b y ło  trzeba  ż y w o t o p ła ka ny ,

G d y  z d ra d z ili K re s fo n ta  lu d z ie  i  n ie b ia n y .

O  z b ro d n io !  o n ie w ia ro !  o  ozy nu ości n ie c n a !

Ś m ie rc i o k ro p u a  , zawsze ty m  o czom  obecna \

S łyszę  te  i ę k i , ó w  g łos w s rz ó d  s m u ’ ne'y ru in y ,

O w  g ło s - u  ra tu yc ie  k r ó la ,  k ró lo w ę  i  s y n y !”  ’

*W idzę tę  k re w  , te in u r y  za ię le  poża re m ,

O w  g in ą c y  t łu m  n ie w ia s t p o d  u rw is k  c ięża rem ,
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T c* zgiełk , to  p r z e r a ż e n i e t e  zgraie sług  drżące ,

Ś m ie rć , płom ień i oręże m nie otaczaiące.

T u  K resfon t, pos'rzod zw alisk , oblan k rw i strum ien iem , 

Zw racał ąc oczy zgonu przyoblekłe cieniem ,

M dłą ręką ostateczne dał m i p ożegnan ie ;

T u ,  dw óch synów  na srogie w ydanych skonan ie ,,

L uby  i pierw szy owoc tak żyw ych  p łom ieni,

I f  a łonie zabitego oyca , k rw ią  zbroczeni,

Z aledw ie zdolni byli w znieść n iew inne dłonie*

N ieste ty  ! m n ie  w z y w a li k u  sw o ićy  o b ro n ie .

E g is t p o z o s ta ł; s trz eg ło  b ó s tw o  nay łaskrtw sze ;

B o ż e , ty  cos g© b ro n ił, czuw ay nad n im  zaw szeI 

Niech w ró c i; niechay razem  z N arbnsem  przybędzie,

Z  głębi pustyń na tron ie  sw oich oyców  siędzie!

P rzez  la t piętnaście zniosłam  w ięzy , i p rzygody;

N iech syn zam iast m nie rz ą d z i: a dość m am  nadgrody*

S C E N A  II.
M e r o  p a ,  I s m e n i a ,  E u r y  klep.  

M E R O f  A.
I  cóz w ięc! N arb as?  syn m ó y ?

e u r y k l e s .

W idzisz ciężki sm rn sh ; 

ły łu  starań i tru d ó w  nie uw ieńczył skutek.

W  g łąb  m urów  Salm onei chęć tw oia uas w iodła,

D o płaszczyku O ly m p ii, i Peneiu  ż rz ó d la ;

W szędzie N arbas nie znany; i m im o w yw iady,

T.os n iechętny zataił kroków  isgo *lady.
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M  E  R O P  A .

N ie masz N arbaia  ; w szystkom  s trac iła , niestety [1 

I  S  M E  N  I  A.

' C z y i w iary  godne p łonney  obaw y podniety?

M oże na w ie sc , iż pokóy nędze nasze sk raca ,

Z  tym  synem  tak nam  d ro g im , iuż N arbas powraca.'

E  U  R Y K  L  E  S .

A n i w ą tp ić , iż starca przycbylnQs’c go rliw a ,

R ów nie iak p o b y t, bacznie podróż tę  u k ry w a : ,

C zuw a on nad  Egistem  ; obaw iam  się skrycie

T ych  zb ó y có w , K resłb n to w i co w ydarli życie.

T rzeb a  dzikićy wściekłości zagasić pożogi.

H em  m ógł w  bezpieczeństwo uzbroiłem  d ro g i:

.Strzegę m ie js c ,  gdzie się ieszcze k rew  nieoschła toczV, 

D ośw iadczone ra m io n a , i o tw arte  oczy,

M E  R O P  A .

T o  serce w  tobie iednym  całą ufuos'c składa.

E D R Y K R E S .

Niestety!, w  czem że m oia zdać się m oże rada?

Syn tw óy z tro n u  w yzuty  : darem nie z zapałem  , 

N ietykalność praw  iego s'więtych agłaszałem  ;

P rzew agę ma niesłuszność: n a ró d , z k rzyw dą prawa, 

N a sw óy w s ty d , ty ranow i rząd  państw a oddaw a.

M E  R O  P  A .

ł  takieyi, dozna b anby  św ietność m ego d o m u !

S y n  m óy, w  królestw ie wtame’m  m iałby służyć  k o m u !
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'Jego poddany tronit ^aszczycon ozdobą l  

będzież tu krew Jowisza m ieć panów nad sobą!

Już więc nie mam przyiaciól? Poddani nieczuli 

Takżescie -dla Krcsfonta z wiary się w yzuli?

Sława , łaskawość króla yry&zly, wam z pam ięci!

E  U  R Y  K L  E  S.

Zawsze roąż tw óy przedmiotem iest najw yższych  chęci - 

Płaczą po nfru, boleią nad niedolą twoją j 

L ecz przemoc górę kierze - -  tyrana się  boią.

M E  R O P A.

Tak w ięc ciągle przez w łasny lud m óy nieszczęsliw#,

Widzie'c muszę iak zdrada słusznosó pokonywa.

Podła chęć zysku , losom stanowiąca prawa,

Zawsze m ożnego Zbrodniom słabych zaprzedawai 

Idźm y, a w  sercach trwogą miotanych i żalem ,

Ku krwi Alcyda m iłość niezgasłą zapałem;

. ‘W zniećm y przychylność, rzućmy nadzieie obficie,

K ie szczędźm y s łó w , i glos'my ich króla przybycie*

E U  R Y K L E S .

A z nadto iest wiadom e: Polifont z tćy wieści 

Już się lęka Egista , i twoirfy boleści.

W zniosła duma , władnąca tern sercem niezgiętem,

J.:st niespokoyną , d zik ą , i nic dla niey swiętóm.

Iż dzielnym  iego m ieczem  złoczyńcy zgromieni,

Nasz oswohodzca naszym zdobywcą się mieni.

Działa dla siebie, duszę rad władzą nasycić:

Juz óu bliskim iest berła , n i by ie łuiiWYGić



W szystk ie przerw ie zapory  zbrodnicze to ra m ie ,

Bądź czyją k rew  przeleie , w szelkie praw a złam ie.

Ci k tórych okrucieństw em  m ąż tw óy poległ w  grobie, 

M nicy m o że  niż Po lifon t strasznym i są tobie.

M  E  K O  P  A .

T wszędziesz los przepaścią zagrażać m i będzie !

N iebezpieczeństw o , zbrotlu ia , ścigaiąż m uie w szędzie) 

Polifont m óy poddany, przez taką zuchw ałość. . . ,

E  U  R  Y  K  L  E  S.

Otóż i on n ad ch o d z i: p rzy tłum  w  sercu  żałość*

NAUCZYCIEL DO UCZNIA
P fyiezdiaiącrgo do gimnazyurn Swislockirgo Gil• 

bo m ii  Litewsko- Grodzieiksiiey, Roku i8i4  
m dnia  3o. Sierpnia.

N o w y  Ci się o tw iera zaw ód L u cy a liie !

Dzięki n iebu  ! iu i  przecies' w  tym  w ieku i s ta n ie v 

Z e  dla sz k ó ł, tey p rzestronnćy  ośw iecenia d ro g i,

W o lu o  Ci się w ychylić  za dom ow e progi.

M am ie  ieszeze przem ow ie ?— m ilczm y : p rzesz ły  chw ile, 

K iedy Ci w  duchu praw dy czyniąc tiw ag ty le .

M ogłem  uw ieńczać d o b re , potępiać złe sp ra w y ,

L ub pokryw ać m ilczeniem ^ w  nadziei popraw y.

P rzesz ły  • . . . a z n iem i razem  koley raoia cała.

L e«z p rz y ia ź ń , co się d la Cię w  m era se rcu  zo sta ła ,

Ta m ię d / r  iay raz ieszeze przem ów ić os'm iela,

N igdy zbyteczne nie są  rady przyjaciela.



•Lepiey m n ie j  a g runtow nie. Pew nieyszą m a cl w a łę ,

Jeden H ym n K arp ińsk iego , u i ł  kantyczki c a le ;

Milszy n ad  O eeany ieden strum ień  czysty :

Gasi d łu g ą  rzępolę , przygryw ek A rtysty  :

B ryłę  sz k ła , cm i d y sm e n t:  co po b u d o w n iczy m ,

Co w znosząc gm ach ogrom ny na gruncie zwodniczym,*

N ie trw ałości, w ygody, — praw  O ptyki s łucha?
■ ’ i

C o po m ó w cy , co trafia jedynie do ucha?

P o  m ę d rk u , co featł poziom  w  obłoki wzniesionym

C ytuiąc K o p e rn ik i, K ep le iy  , N ew tony,

W i e , iak i o b ro t ś w ia ta ,  w ie le  g w ia z d  na n ie b ie ;

Z na wszystko co m u  o b c e , a nie zna said s ieb ie?

L u b  w  k o ń cu ’- co po ow ym  szum nym  w ęd ro w n ik u ,

C o - z m agazynem  b red n i i fałszów bez J}ku ,

P o  w ielu  lat w  ©y czyste pow róciw szy s d a n y ,

D oniósł że gdzieś tam  ratusz cały m u ro w an y ?

F a łs z y w a  to  m o n e ta ,  Is ku i s i ę ;  w  k ro tc e  p o tć iń  ,

W y d a  s ię  p o d ły m  k ru sz ce m ,, oo m n ie m a n o  z ło te m .

Nie m oia m ysi a to li, abyś w  pierw szym  kroku

Z atrzym ał się na- hasło danego w y ro k u ,

^ abJ s  S °  p rzesądnie tłóm acząc na nice ,

Z b y t szczupłe w iadom ościom  zakreślił granice*

W  m iarę sił postępow ać i działać należy ,

P ez  to 2al się B oże, liiebaczue'y m ło d z ieży ,

% k rzyw dą k ra iu , zaw odząc nadzieie p o w z ię te ,

R zuca, i e k res  d a lek i, dzieło rozpoczęte!

L u b  gnusnych na w zór żółw ia sunąc się p o ch o d em ,

M ierzy się lekkomys'ln ie z obecnym  zaw odem  !

T y  odważ s ię ,  chociażby groził tru d  jak o w y ;

K to  śm iał zacząć , w ykonał dzieło do połowy*
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U fay siłom: przy -chęci, pracy i  raozolc f 

Wyrównasz, przeydziesz moźe celuiących w szkole. 

Zaniedbane to tylko i puste odłogi,

Zamiast pysznić się plonem , rodzą chwast i głogi. 

Latorośl zas pod czuynym dozorem strzeżona,

Wydaie takie właśnie iak powinna grona,

I  iakby chcąc by marnie uie zginęła praca,

Ogrócl i ogrodnika owocem zbogaca. .

Jaka dla Cię uauka ! ed chwili powicia„

Kiedyś zaczął na i wiecie pierwszą scenę iy c ia ,

Przedmiot troskliwych starań, trudów i zachodu,

Miałeś wszystko, eo tylko można żądać z młodu 

Nic Ci nie zaniedbano, i aby powoli 

Do swictnćy Cię na potom usposobić ro li,

Strzegąc ciało od szwanku, umysł od zepsucia, 

Zaszczepiano w Tw<*y duszy szlachetne uczucia*

Taką pierwsze Twe lata ubiegły koleią.

Rodzice przeniknięci pochlebną nadzielą ,

Widząc zapał do cnoty w mdłey leszcze iskierce, 

Słodkim przeczuciom swoie otwierali serce;

A  wnosząc o przyszłości po obeendy cli w ill,

Nie tysiąc razy może do siebie m ó w ili:

,, Ou nam będzie pociechą, on na^zą pieszczotą,

„O u  gdy nas późne lata ciężarem przygniotą 

, Stanie się naszein wsparciem, obroną i chlubą.’* 

Niestety ! iakże ludzie chybiamy z rachubą !

Wzuosim się słodko mysią za wiek Nestorowy,

A  nie wiemy czy iutio błyśnie nam dzień nowy.

Wsrzód dni ieszcze zielouych. . . * Nie kończmy obrazu* 

Na cóż się zda wznowienie bolesnego razu? t



V

'  n
D osyć la  stan T s tó y  p ie rw siy  zm ienił się w  sieroar ,

tu C»ę opatrzność bez w sparcia, p o m o cy , v

I  bez zbawcze'y opieki opus'cic nie chciała,

P o  oycu, czuła m atka Tobie się została")

S tro sk an a , godna w sp a rc ia , siniała C iebie w sp ie rać ,

I  WSTzód w łasnych ł e z ,  T w oie iagbdy oęierać.

T ak  Bóg znaczy krok każdy m ądrości sw ey cechą *

'D otkn ie-' — i zaraz człeka zasili pociechą.

Zaw sze ón spraw iedliw y w  sw ych sądów  w y m ia rzey 

Czciyniy go , I c a łu jm y  r<»kę co nas karze*

R zekłem : los Twó.y się zm ien ił, lecz n ie  w ychow anie

Bieg tw ych ćwiczeń., w kw itnącym  u trzym a! się s ta n ie>

O w szem  zdaie się , za s ił fizycznych ro zw ic iem ,

Z e i M uzy rzeźw ieyszćm  tchnąć zaczęły ,życiem  ;

W id z ia łe m , iak działaiąc na poięcju s la b em ,

L edw o Cię m dłym  raziły z początku pow abem .

Iu* dzia inszy stan rzeczy , iu i  chętnie i m ile .

Ju z  ‘im  z rozkoszą naw et poświęcasz sw e ch w ile ,

I  godzi się spodz iew ać, ze z dalszem i la ty ,

W dzięczen— na ich o łtarzu  złożysz w onne kv/iaty,

' D z ięk i!  dzięki s to k ro tn e , dzięki n ieskończone,

T ey  co ucznia i m is trza , rów n ie  b ron iąc  s tro n ę , r

D łatw iła Ci postęp posrzedniczym  W pływ em ,

Co dwa przym io ty  iednem  koiarząc ogniw em  ,

R oztropną grozę o y c a , z pobłażaniem  m atk i,

D ar w ładania um ysłem  rozw inęła rz a d k i,

I  trafnie iakby m ocą czarodzieyskie'y sztuki*

P łochy w iek , do poważne'y w abiła nauki, 

ło i l i  d si^  iaki p rom yk iest tw oim  udz ia łem ,

? ey  wdzięczno#^. . . chociaż i u  m ozolić się z d a ln ą .



Już więc pod oswieceńsze przenosisz się nieb# j 
Już więc cZuiesz iak ważną nauka potrzebą,

Czuieśz : i gotów iestes z zbudowaniem wielu ,

Kie uie szczędzić dla doyacia szlachetnego celu.

J d ź ! i piękuie zaczęty kończ zawód z honorem ;

Do świątyni Mi nerwy drzwi zawsze otworem ;

I d ź ,  pow tarzam ’ przyymą Cię, przyymie młodzi grono, 

A  Ci którym w narodzie ster ićy powierzono ,

Których światło i cnoty do naśladowania ,

Uczyniły godnerni tego powołania ,

"Baczni, pełni oyeowskiey pieczołowitości,

Udzielą Ci potrzebnych w życiu wiadomości.

Nauczą: gdzie i iakie lu d y , lą d y , w ody ,

Jakie przed lat tysiącem kwilnęły narody,

Jak zliczyć milliony za pociągiem p ió ra,

Jakiemy prawy m ądra rządzi się n a tu ra ,

Jakie powinowactwo ciał w  składzie odwiecznym,

A  stąd iak społeczności stać się użytecznym.

N auczą: czćm my junym  , czein są dla nas in n i,

Czego ludzie od ludzi wym acać powinni ;
1 ,Co się od nas należy p łc i , młodszym, starszyźnie ,

Co stanow i, zasłndze ; co p raw om , oyczyźińe.

Nauczą: że sum ienie, co wszystko dociska,

Naypewnieyszym iest sędzią postępków człowieka;

Ze szlachetnieysi co z dzieł, nie z herbów się szczycą

Z e nie ró d , cnota naszą istotną różn icą.

Ze prócz cnoty czas wszystko pożera łakom y,

Z e niezgoda obala, zgoda zmacnia dom y,

Ze przyiaźń iest szacownym upominkiem n ieba ,

Ze pochlebcy, iak węża wystrzegać się trzeba



2 e  sprawiedliwość, ludzkość, obyczaie czyste,

Jednaią do szacunku prawo uroczyste,

Ze sknerstwo podli, zbytek nie robi zaszczytu,

Ze bogaty kto kootent ze swoiego b y tu ,.

Ze pycba, zazdrość, zemsta i nienawiść wściekle,

Są potwory wylęgłe we wuętrznoskiach piekła.

Nauczą i prawd innych, a swoie zasady,

Stwierdzą przez jtarozytne i nowe przykłady.

Więc^y powiem: iakoby nie dość maiąc z siebie, 

Wszystkie oświaty zrzódla otworzą w potrzebie,
P o z n a i ą  C i ę  z  m ę l a n u ,  c o  d l a  d o b r a ,  c h w a ł y ,

I dla szczęścia pokoleń pracuiąc wiek cały ,

Przez głębokie uwagi, odkrycia szczęśliwe,

"Wnieśli ua rodzay ludzki zyski niew ątpliw e,

I  uwiecźuiaiąc pismem oświecenia w zory ,

Zb ogaci li skarbami swemi księgo-zbiory. * *

Dalćy ! korzystay z Chwili , pracuy, zhieray p lo n y , 

Niczem się nie nadgrodzi czas w szkołach stracony.

Nie mistrze , sam iest w in ien , kto z tego przybytku , 

Ki© z tćy świątyni nauk wyydzie bez pożytku.

Lecz przed wszystkićm, umocuiy dueha Twego w w i 

Precz stąd z zwolennikami swoimi W olterze ,

K tó ry , przybrawszy w czarne religią cienie,

Na to , czegoś nie p o ią ł, rzucasz pedeyrzenie.

P ió ino  chce rozum ludzki zgłębić taiemnice ,
W ierzmy r a zgy ̂  Co nasj w;crz^ii rodzice.

Bog stw orzył9 , 2p8Û  rao£e wszystko w iedney chwili; 

Łaskawy; lecz ieilićmy w czćm mu przew inili,

Z  ufnością, r e l ig iy , ,^  kórzmy się obrządkiem.

Lotaiii Boh, ie#t pierw siym  m ądrości początkiem.



Jeszcze iedną przestrogę w ini enem  dołączyć: 

,Uie dosyć dobrze zacząć , trzeba dobrze skończyć,- 

H a statecznem  w y trw a n iu , zasługa i chw ała.
\

C o po stali dziś rd z a w ć y , ze kiedyś iaśuiała ?

H eron  z ły ,  cboć na w stępie dobrą  b łysną ł chęcią^ 

N ależy patrzeć k o ń ca , on dzieła pieczęcią.

O to  rys L u cy an ie , ry s  co w sżezupłey treści 

W iele  dla C iebie uw ag użytecznych m ieści.

O to  są  przyiacialskie ra d y  i przestrogi 1

Obyś' pam iętny na  n ie ,  strzegł sum iem iey d ro g i,

O byś w ierny  zasadom  cnoty i h o n o ru ,

K orzysta ł z oyczystego w ie lk ich  m ężów  w zoru  ,

I  dopełn iatąc św ięcie sw ego przeznaczenia ,

Zdatny  in sz y m , sam  trafił do uszczęśliw ienia ’

I  trafisz — m am  nadzieię , a silne pobudki 

Z daią  się rępzyć z za pom yślne skutki.

D obre pod godłem  cnoty rozw ite  sk ło n n o śc i,

S ą  uśm iechaiącey się rękoym ią  przyszłości. (

I  b y leb y ś pow olny na  w szelkie sk in ien ie ,

S łuchał co Ci przepiszą rozum  i su m ie n ie ;

B ylebyś w olen p rzyw ar podłości i d u m y ,

N ie  w dał się w  tow arzystw o z  m kczem riem i tłu m y ; 

C o w  odm ęcie rozpusty nurzaiąc sw e se rc e ,

Ś w ięte  uczucia w stydu  m aią w  p o n iew ierce ;

B y le b y ś , zawsze lu d z k i , zawsze sp raw ied liw y , 

Zaw sze czuły ku b liźn im , na ich  nędze tk liw y .— 

T y ch  pom ocą , tych  rad ą  , tych darZąe grzecznością 

M ierzy ł tak d rugi T y tu s5, czas d o b ro czy n n o śc ią ; 

t byleby ś tak w y trw ał w przedsięw zięciu stałem  j 

Ł u c ja n ie  ! szczęśliw ość będzie tw ym  podziałem .



8i
t  czy T em is sw ą szalę —  czy M ars oręż m śc iw y ,

A pollo  w dzięczną lu tn ię , Ceres ży zn e  n iw y ,

Pow ierzą  T w oićy  p ieczy ; w szędzie w y jd z iesz  z chw ałą*

I  sam  szczęśliw y, spraw isz szczęśliw ych nie m ało.

Pókis w szkołach, w skazanym  idąc  w iern ie  s ia d em ,

Staniesz się m istrzem  ch lu b ą , w spó l-uczn iom  p rzyk ładem ,

N a sw iecie — iakże piękna dla Cię perspektyw a 1 

Jed n i znalazłszy p o m o c , na ktore'y im  zb y w a ,

N ieznaną sam olubom  z a jm ą  Cię rozkoszą,

D ru d z y  w  s p o ra c h ,  z  u fn o śc ią  do  C ieiiie  się  z g ło s z ą ;

Ci sw ym  w spćł-tow arzysżem  , tamci niżsi sianem  

P rzenosząc Cię nad  drug ich  zechcą m ieć sw ym  p a n e m ;

O w i zdrożn i, p rzy  T ob ie  z p raw d ą  się osw oią,

W szyscy o p rzy iażń  będ ą  ubiegać się T w oią.

Matka . . .  o k tóż  idy czucia odda należycie?

Bacząc sw eie nadzieie na  żądanym  szczycie,

N* łonie spokoynosci, pociech i p ieszczo ty ,

U yrzy dla się rozkw itły  w iek praw dziw ie z ło ty ;

I  z w ielu innych m a te k , szczęśliwsza w  sw ym  s ta n ie , 

^ d z ie n n y c h  dzięk N iebiosom  czynić n ie p rzestan ie ,

Z e zjs'ciwszy nadzie ie , rzeczyw istym  c z y n e m ,

Raczyły ią obdarzyć takim  iak T y  synem .

A  ia n im  zakreślone dni życia u b ieg ą ,

P łynąc  na los pod żaglem  przezuaczenia m eg o ,

Może na lichJy  łodzi w daleki^y gdzie s tro n ie ,

N a odglof dzieł chw alebnych łzę  słodką uronię.

J. 7.

i$ ih .  IT r ze s .
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ZAIĄC I NIEDŹW IEDŹ.
B  a y  k a.

lN"ie ty lko  ludzi łączy zapał św ięty 5 

I m iędzy zw ierzęty 

B yw a przyiaźń gorąca.
Pewien m łody  niedźwiadek,

Przez rzadki przypadek

T ak  się przyw iązał mocno do zaiąca,’

Zaiąc do niego nav zaienr,
Ze ich przviazni nazywano w zorem ,’

B y ł to Pollux  z Kaslorera.

Cóz  k iedy Pollux strasznym  b y ł m azgaiem; 

Jle kroć z swoim zapałem wyiedzie,

Ile kroć swoie uczucia niedźwiedzie 

W  zaięćze serce chciał przelewać tk liw ie; 

Zawsze go osapał,

O drapał,

Zawsze nasz zaiąc skrzeczał przeraźliw ie.

Lecz nie tu  koniec iego sm utney doli.

Bo gdy raz w cieniu topoli,

0  w spólnym  rozmawiali losie,

A  o marnościach świata rozmyślając 
Z drzym nął się zaiąc,

1 m ucha siadła m u na nosie.
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Niedźwiedź każdey p o ry  

Do przysługi skory,
Nagle się p o ry w a ;
Straszliwie zaczął się dąsać:

„  Tak mi moiego przyjaciela kąsać !

„O y !  czekay gadzino złośliwa,

, ,N ie  wiesz czym to pachnie!

Jak się odsądzi, iąk machnie,
T ak  ią d o trze  zagrabił,
Ze razem m uchę i zaiąca zabił.

K iedy  kto w przyjaźń nierozważną wchodzi, 

N u d y  i biedę tylko sobie k u p i;

M ądry  przeciwnik często m niey zaszkodzi 

N iźli  przyiaciel serdeczny, a głupi.

Franciszek Morawski.

G O L I Z N A.

t f  iersz p isany w  miesiącu K w ie ­
tn iu  i8r2 roku p rzez  K. T.

O n ie m io n ą  trzym am  lutnię,

Próżno dźwięków szuka ręka,

Kwinta zabrzmiała mi smutnie 

I strona po Stronie pęka.

6*



Otóż za moię pustotę

Od Bogów iestem skarany, 

Chciałem czasy śpiewać Złote 

G dy wiek pannie gliniany.

N ie sJ:ało P lutusa przędzy,

N a cóż pochlebiać o y czy pnie, 
G dy  się zbligamy do nędzy

Czuiąc m ówm y o Goliznie.

K iedyż obfitości deszcze

Zroszą nadwiślańskie ro le?  
Nadzicia spóźnia się ieszcze,- 

O s ty , chw asty i 'kąkole

Skutkiem  polityezney suszy.

Choć trąba chw ały i sław y 

Ucho m e dziwi i głuszy,

P rzy  biedzie nie taiasz zabawy.

I  każdy praw dę m i przyzsa,

Ze w tym  heroicznym  czasie. 

K iedy dokucza Golizria,

.N ikt się laurem  nie upasie.

Jak wiek ten w dziwactwa płodny!

Bogacz na szlify się dąsa, 

G ołem u przym awia głodny, 

Rzadko kfo pokręca wąsa.
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I kiedy rolnik złakniony 

Szczękiem żelaza Bcljeuy 
Lemiesz Z drżące.y puszcza ręki. 

Rycerz nieczuły na ięki,

0  sztuce u dawnych czyli. W inkeln ian  polski,
Stanisław ą ITrahi P o t o c k i e g o  , Senatora 
/  < oiewody, Prezesa Rady Stanu i M inistrów . 
Dyrektora E dnlacyi !Sarodowćy i  t. d. w W a r ­
szawie w  d r u t ar di X  X. Pi larów  1 8 .1 5 Część I .  
in  8 po stron C ł f l  i  4'io.

W łasn e  wyrazy autora z tylu względów uwiel­
bianego, wyięte z przedmowy, podadzą czytel­
nikom naydokładnieysze o dziele samem wyo­
brażenie :

„ O  sztukach nadobnych pisać przedsięwzią­
łem (mówi ną k. Ł). Nietkniętemi one dotąd pió­
rem  na rodowi? m  by ły , p rzynaym łiióy pod tem 
ogól nem sztuk pięknych imieniem, które zgodnem 
Zeznaniem, wszystkie europeyski© narody i wszy 
stkie ięzyki, snycerstwu , malarstwu i architektu­
rze nadały.” . . .

Da.Ley Coztrząsnąwszy owe zapytanie: czyli situ* 
hi są ludziom  polrzebnem i, wystawia prozne a na­
wet niebezpieczne przeciwko n im  powstania; w dzięk
1 1 zetelne sztuk korzyści tudziez zam iar dzieła, 
a następnie ta l  rzecz prow adzi na k. i3.

W i e l e  o sztukach u  obcych pisano narodów, 
i w ley liczbie znayduią się dzieła co do szcze- 

\
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gółów  szacowne. Lecz dop iero  za naszych cza­
sów .p ierwszy zjawił się W i n k i e l r a a n n , który^ 
W dziele swoiem o h is to ry i  sz tu k i ,  przedsię­
w zią ł wystawić obraz wszystkich iey  części, w spar­
t y  na pom nikach  s ta ro ży tn o śc i ,  k tó rych  m u  
R z y m  obficie dos ta rcza ł ,  i z nich wyciągnąć pe­
w ne przep isy  do poznan ia  p raw dziw ych  p iękno­
ści sz tuk i s łużyć  mogące. Bierze on  sztukę od 
sam ego iey  dzieciństwa, p row adzi ią do doskona­
ło ś c i ,  a pote'm wstecznym  idąc k ro k ie m , w ska-  
zuie  ie y  u p a d e k ,  zawsze na oczyw istych  s taro ­
żytności dowodach w sparty . W y b r a ł  on sobie 
za  t e x t ,  nayp iękn ieyszą  część h is to ry i  s z tu k i , to 
iest wskazaną o d E g ip cy an ,  kwitnącą u E t ru s k ó w ,  
w ydoskonaloną  od G r e k ó w , nakoniec wraz ze 
światem p rzyw łaszczoną od R z y m ia n ,  a potem  
z  R z y m e m  niknącą. Spraw iło  dzieło YVinkel- 
m ana  w uczonym  świecie to uczu c ie ,  k tórego 
z ty lu  m ia ry  iest godnem*

Lecz skutek  iego nie odpow iedzia ł ze wszy-, 
stkiem piszącego z a m ia ro m ,  to ies t ,  nie stało się 
0110 d z ie łem , do zuaiomości sztuki ła tw o d o p ro ­
wadzić mogącem. Z e  trzech iey  d z ia łó w , ob ią ł  
g ru n to w n ie  W in k e lm a n n  jeden t y l k o ,  to i e s t ,  
Snycerstwo", p ra w d a ,  że o m alow aniu  daw nych  
d la  b rak u  oczyw istych  d o w o d ó w , nie m ógł m ó­
wić z r ó w n ą ' pewnością; wszelako zdaie s ię ,  że 
s ię  nie dosyć ty m  p rzed m io tem  z a p rz ą tn ą ł ,  i że
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m ógł względem niego więcćy w yczerpać światła  
z dawnych pisarzów. Z aniedbał ze w systkiem  
A rc h i te k tu rę ,  acz go ty le  ku niey  zw racało  po­
m ników . Posiadał on n iezm ierną  s tavozytnika 
e rodycyą ,  i tę biegłość w wnioskowaniu, k tó ra  za 
ióy pomocą t ńemnice wi ków tłóm aezy: takie b y ło  
pierwsze pow ołan ie  icgo. Z b y t  się ubiegbiąc za 
okazaniem tćy swoićy b ieg łośc i,  ( k tó rą  obcą n a -  
nazwać można Sztuki p ię k n o śc io m ) ,  w praw ia  
często czytelnika w uczone zam ieszanie, w któ­
re  sam  się nie w mieyscu zacieka. Z  d ru g iey  
s t ro n y  zapęd im ainacyi icgo , unosi go n iek iedy  

w  m is tyczny  z a p a ł ,  ktorego zawiła g o rn o sc ,  nie 
zastcpuie b y n sy in n ie y  prostych  dobrego sm aku 
uczuciów , i na nich iasno ugrun tow anego-sądu . 
T u  zważyć r ia le iv ,  iż e ru d y cy ą  b ta io zy tn ik a  
f j4n.li(jiinire\  co była  pierw szą  W it ik e lm an a  na­
u k ą ,  wcale iest. oddzielną od znania piękności 
w sz tu k ach ,  k tóre  smak d o b ry  w sparty  doświad­
czeniem daie. S taroży tu ik  o d k ry w a  taiemnice 
w ieków, i łó m a c Z y ic ,  i światłem e rudycy i  oświe­
ca rietnne ich pomniki. Znawca sztuk szuka w nich 
ty lk o  p ięknośc i ,  za przew odnic tw em  w ydoskona­
lonego sm aku  przez naw ykłosc  porów nyw ania. 
T a m te n  w v ia lu ia ,  co sztuka w y o b raża ,  len o
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sposobie w yrażen ia  sądzi. JSauka baiecznosci,  
h i s to ry i ,  p r a w ,  obycza iów , p o ezy i ,  l i te ra tu ry ,  
i ę . y k o w  d aw nyćh  n a ro d ó w , iest n iezm ierną  sta— 
r o ż y t n i k a  pracą  , która rzadko k i e d y  łączy się



w Jednym człowieku z te.m uczuciem wydosko­
nalonym, co piękność sztuki ma za cel iedyny ; 
czego sam W inke lm ann  iest dowodem. Pkzedarł 
on się do nie'v przez trudności, któremi otacza 
sztukę pracowita starozytnika n au k a , i tąż drogę 
często czytelnika prowadzi. 'W skazała m u Te— 
orya zasady piękności, leczdadź nie zdołała ley 
pewności sm aku, którą do przystosowania tych 
zasad iest koniecznie potrzebną.

Otóż przyczyny , dla których dzieło W in k e l -  
mana nie ma w sobie tego sm aku, tćy iasności 
i p o rządku , które Jedynie. N aukę sztuk łalwą 
i przyiemną uczynić mogą. Otóż p rzy czy n y ,  dla 
k tó rych  nazwać go raczey można użytecznym m a- 
.leryałów składem , dla ludzi iuź w Szluce bie­
g ły c h ,  niż łalwą skazówką dla ty ch ,  którzy do­
piero oswoić się z nią szukaią. Olotzona sztuka 
erudycyi trudnościami, nie wyszła z nich ze wszy- 
stkiem pod W inkelm ana p ió rem ; i dotąd idk 
przedtem, zraża wielu obcą sobie trudnością. G dy  
mnie o tera własne przekonało doświadczenie, 
przedsięwziąłem wysławić u  nowem dziele, zna­
jomość sztuki tak ła tw ą ,  tak pros tą ,  iak czuię 
źe iest w istocie; a odcina ,c od niey trudną  sla- 
rożytnika p racę ,  podadź tylko przyietnną Sztuk 
znawcy' n au k ę ;  i t a ,  mówiłem ieszcze w roku 
i8o3. do towarzystwa przyiaciół nauk , będzie 
właściwa cecha moiey p ra c y ,  ieźeli siły  zamiaro­
wi dostarczą. Ale gdym się nią zaiął, wnet zmie-



nilem  zd a n ie ,  nie co d o r z e c z y ,  lecz co do m y -  
sli u tworzenia  nowego o sztuce dzieła. W id z ą c  
b o w iem , że iakimkolwiek ' w ty m  zawodzie p ó y -  
dę  to r e m ,  zawsze iśdź będę  m usia ł  w W inkel- 
znana ś la d y ,  i i ego t rz y m a ć  się s y s te m a tu , a za- 
t ć m , i e  m i p rzyydz ie  użyć  n ieiakiey  z czy te ln i­
k iem  o b łu d y ,  b y m  cud y  sy s te m a t ,  by m cudze 
m y ś l i ,  sprostow aw szy ie n iek ied y ,  dopełniw szy, 
sk róc iw szy ,  alboli też zmieniwszy ty lko  w y ra z y  
i p o rząd ek ,  za w łasne d a w a ł -, w padłem  na myśl 
dogodnieyszą d e b re y  wierze p isa rza ,  na m y ś l  
tnćw ię  przelania dzieła W  inkelm ana, w yżóy  ode- 

m nie w skazanym  sposobem , to ies t ,  odcięcia od 
niego tego wszystkiego co iest zby tn i e m , doda­
nie  teg o ,  Czego .b rak  sama osnowa rzeczy  wska­
zu je ,  um iarkow ania  p rzesadney  irnaginacyi zapę­
dów , sprostowania  n iedos trzeżeń , nakoniec u p o ­
rządkow ania  całego pasma r z e c z y , ile tego dó- 
p e łn ić  m o ż n a ,  zbytn ie  się nie oddalaiąc od wska­
zanego przez W  inkelm ana to ru .

Dostrzeżenia  p,oyyzęV w y ra ż o n e ,  tak iey  m i 
się zdaią w ag i,  że na nięh tu  p rzes tanę ,  choćby  
m i dowieśdź nie ciężko zgodność czucia moiego 
°  dziele W in k e lm a n a  z '  powszechnćm  b ezs lrou -  
nycli k ry ty k  ów zdaniem , k tó rzy  oddaiąc wszyscy 
sprawiedliwość h is to ry i  sz tuk i iego , i wszyscy ią 
za klassyczne nznaiąc d z ie ło ,  u p o rząd k o w an ia ,  
d o p e łn ien ia ,  zgoła przerobien ia  go widzą i czuć 
daią potrzebę. T ę  ia ciężką p racę  śtniem przed-
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s iębrać ,  m n iey  p rz e k o n a n y ,  fe  iey  celu dosię­
g n ę ,  lak ze  go wskażę i u ła tw ię b iegleysżemu 
p ióru . Z o b a c z m y ,  za po m o cą  iakich środków  
p ok u s i łem  się o te zm iany .

Chcąc dadź w yobrazee ie  sztuki u  daw nych  na­
r o d ó w ,  należy  mówić o każdym  z o so b n a , wedle 
czasu w k ló rv m  u niego kw ilnęła . Chcąc dadż 
poznać praw dziw ą piękność sz tu k i ,  trzeba się za­
trzy m ać  nad, iey w z ro s te m , postępem i w ydosko­
naleniem  u tych  n a ro d ó w ,  co ią dop row adz iły  do 
nayw vzszego  doskonałości, s to p n ia ,  i takie n am  
zostaw iły  w zory. Sląd w ypada podzia ł N a ro ­
dów , na  te u k tó ry ch  sztuka n ie  przeszła pewne­
go  s topnia  w ydoskona len ia ,  zamkniętego że tak 
p o w ie m ,  w suehey i n iew oln iczey  naśladowania 
p r a c y ,  k tó rćy  nie ożyw ia ł  geniusz i w dzięk i;  
i na te n a r o d y ,  co p ra w d z :we p ięknośc i ,  w ie -  
dr.ćm co tam te  czerpaiąc ż rzó d le ,  p rzy p ro w ad z i­
ł y  sztuki do naywyższego doskonałości stopnia, 
Z roz rzuconvch  w na tu rze  w ió ró w  składaiąc po-- 
m y s ło w ą  piękność, wskazaną rsczey, iak uiszczo­
n ą  od nitly. Zdaie s ię ,  iż iey ręka ten po łoży ła  
zakres m iędzy  wschodniemi i zachodniem i naro ­
d a m i ;  p r z v n a y m nióy  pom nik i  k tó re  uam  po nich 
z o s ta ły ,  tę noszą cechę.

Pierwsze z tych  n a ro d ó w , należą ty lko  do hi— 
s to ry i  s z tu k i ,  k tó rć y  drug ie  są przedm io tem . 
D o sy ć  iest więc wystawić w ie rn y  obraz sztuki 
u ieduy c l i ,  kiedy u  drug ich  wyntaga ona staro-
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wnego r o z b i o r u ,  bacznego  nad iey  po czą tk iem ,  
wz ros te m,  udoskonal  uietn i upa dk iem zastano­
wienia s ię ,  zgoła poznania idy treści i d u c h a ;  bo 
ona zawiera w sobie te w z o r y ,  i z ruch wyc ią-  
gnione  z a s a d y , k lóre  smak d o b r y  i doświadczenie 
ty lu  wieków ,  za niezmiernie sztuce nada ły  pra­
w id ł a :  zgoła dosyć iesl lubown ikowi  sztuki ,  do­
syć artyście wiedz i ' je , iaką b y ł a  śzluka u pier ­
wszyc h ,  k iedy  uczyć  się ie'y u d ru g ic h ,  i na­
śladować ią w i n i e n  , iezeli iey znawcę ,  iezeli chce 
stać śię w n ićy  mistrzem.

Zdaie s ię,  ze ten p rzedz i a ł ,  że te granice 
m ię d z y  wschód niemi i z a c h ó d  niemi narodami  sa­
ma zakreśl i ła natura.  W  szakże iaką by ła  sztu­
ka u Chuldeyczyków i dawnych  P e r s ó w ,  iaką  
u Indów i C h iń c z y k ó w ,  ta ką ,  lub wielu do n ie y  
podobną  t rwa  do dziś dnia u wszystkich wscho­
du ,Vh narodów.  Ogólnie m ó w iąc ,  stanęła ona 
u nich n i e ru cho m ą  na pe w n y m  doskonalenia sto­

p n iu ,  na k l d r v n i ,  i eźd i  do t rwać iak w Chi­
nach z d o ł a ł a ,  k rokiem się od ty lu  wieków ku»  
wydoskonalen iu  nie posunęła.  U de rza  w n i ey  
niekiedy ogr om  i g runtowt iosc ,  częściey uk o ń ­
czenie,  lub blask z n i k o m y , zawsze więcey praca  
niż geniusz.  Z  dru g ie y  s t r ony  danem b ył o  Egi— 
pry a nom , E t r u s k o m ,  f e n i c z y k o m ,  a nadewszy-  
slko G re k o m  , dosięgnąć całey  wysokośc i  sztok ; 
Rz y m ian o m -  zaś przy iąć  p r a w a ,  równie w sz tu­
kach iak n a u k a c h ,  zwyciężoney od siebiu Grecy t.
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i  w szczęśliwym choć u iew yrów nyw aiącem  wzo­
row i s w e m u ,  dzierżyć ie naśladownictwie. Idąa  
za ty m  podziałem,' zdaie się, że nie tv lko  zado- 
syć  uczyn ię  chronologicznem u p o rz ą d k o w i , k tó­
r y  wschodowi pierwszośę w sztukach p rz y z n a ie ; 
ale i l e n iu , którego sama osnowa pisma lego w y ­
m a g a ;  za w,stęp bowiem do poznania p raw dzi-  
w ey piękności sz tu k i ,  co się dopiero  u E tru sków  
j G reków  zjaw iła ,■ służyć  będzie oddzie lny  obraz 
n ieruchom.óy sztuki wsciiodnich narodów , a za 
związek m iędzy  niemi sztuka u  Egipcyaiaów, k tó­
ra z przeciw nych składać się zdaie ży w io łó w , 
lo ie s t : uiepostępności sztuk w schodnich i w y -  
borno^ci zachodn ich , w łaściw ość, k tó ra  i ą , ż e ,  
tak p o w ie m , środkuiącą  m iędzy  niemi i związko­
wą czyni.

N ie ty m  poszedł W in k ie lm a n  porządkiem. 
Pośw ięciw szy  on t r z y  pierwsze rozdz ia ły  dzieła 
swego ogó lnym  sztuki zasadom , w k fórych  się 
zbyt. w czesnych  szczegółów ustrzedz nie zdołał,  
zaczyna od E g  i p cyan , po k tó rych  do Fen tczy-  
kdw , Ż y d ó w  i. Persów  p rz e c h o d z i ; a m a ło  eo
0 tych  t rzech  ostatnich powiedziawszy narodach, 
ze wszyslkićin pomiia C h a ld c y c z y k ó w , Indów
1 C h iń czy k ó w , te naystorożylnieysze świata lu­
d y ,  u k tó ry ch  sztuka naydaw niey  zakwitła. 
"W ażnćin iest takow e przepom nienie , i koniecznie 
w dziele o sztuce u  d a w n y c h ,  zastąpionem bydź  
pow inno ,  bo zostawia w  n iem  słusznie rażącą



przerwy, W i e m ,  ze opisanie s z tu k i ’tych naro­
dów nie wiele się przy łoży  dó naprowadzenia iey 
miłośnika lub  artysty na to r  prawdżiwćy piękno­
ści • lecz zwrócić go może z przeciwnego, w.ska- 
zuiąc m u : iakim sposobem obłąkała się u nich 
śztpka. Ale po cóż d łnżśy  zastanawiać się nad 
rzeczą tak oczywistą, iak rest to twierdzenie: że 
w bistoryi sztuki nie "godziło się przepomnieć tak 
znakomitey iey gałęzi.

T o co mówi W inkelm ari o sztuce u dawnych 
Persów, nie tylko nie znayduie się ua swoiem 
inieyscu, ale nie iest dostateczni. Na większą 
z strony iego baczność, na starownieyszy rozbior 
zasługiwały Persępolitańskie ru in y ,  pomnik w 
swoim rodzaiu iedyny , tak starożytney sztuki. 
Nie brakły  mu do tego m a te ry a ły , bo prócz ty ­
lu  innych podróżnych, tak one dokładnie od Char- 
d ina, Lebruina i Niebura opisanemi i sztychem 
przedstawionemi 'b y ł y ,  le  nie zbywało ku tem u 
na potrzebney W inkelm anow i pomocy. Lecz 
zdaie się, że enidyCya iego ograniczała się w m a .  
rach i okolicach R z y m u , i w n ich , można po­
wiedzieć, doskonałą była. W  całym biegń dzie- 
ła iego dostrzedz łatwo tego Braku obcych znaio- 
luosci } b lóry  słusznie nie raz wymawiano W io-.,  
chom ; zbywa wszakże na nich pisarzom tey k la- 
syczney ziemi, zbyt może w własne pomniki bo -  
ga tey , by  ich uderzały cudze. W  tym  wzglę­
dzie zdaic się W in k e lm an  do owych W łochów



podobnym, dla k tórych świat się kończył z Alpa­
mi. Zapewne cl których ostatmc zdarzenia p rzy­
m usiły  północney E uropy  zwied ić ostre krainy, 
żałuią szczęśliwcy oyców swoich njewiadomości! 
M imo tey wymówki, W iukelman b y ł  naypier- 
w s iym  z slarożyluików czasu swego, ho głęboko 
u czo n y ,  przemieszkiwał w R zym ie, co ieden 
więcćy i ciekawszych sztuki dawney pomni­
ków w sobie zam yka, niż reszta świata. Mo­
że też zbyt niemi zaięty, poglądał prawie z obo- 
ięt.nością choć na znane sobie sztuk innych naro­
dów zab y tk i , i zaledwie ie wspomnienia godnemi 
sądz ił ,  wyiąwszy Greeyą, tę obiecaną dla niego 
z iem ię ,  w którey mu przenośna imaginacya da­
wne iey cuda prawie oheenemi ćssyhiła, P rze ry ­
wa nie w mioyscu osnowę dzieła W inkeln tana , 
len lego tak suchy opis sztuki Perski t y  wśród 
Egipskiey, Feuicyyskićy iE trusk ićy  umieszczony, 
z któremi ona żadnego nie rna związku. Zwróci­
łem  więc do własnego udziału sztukę Perską , k ła ­
dąc ią zaraz po sztuce Clialdeyskiey, z którą ma 
tv!e styczności, ze może iest iey wypływem. Stąd 
wzrosły dwa nowe .Rozdziały, które po wstępnym 
umieściłem, pierwszy o sztuce Chaldeyczyków, 
drugi o sztuce Persów; Dołączyłem do nich dwa 
inne o sztuce u ludów i Chińczyków, zupełnie od 
\y in k ę lm a n a  p rzepom nianey , i ta iest nayzna- 
cznieysza zmiana, którą sobie w uporządkowaniu 
dzieła tego pozwoliłem. Była ona konieczną; bo
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z iednćy strony  nie godziło się przemilcz-e iak 
znakomitych sztuki gałęzi, z  drugióy charakter, 
iakiśmy w uiey uważali u wschodnich narodów, 
to iest nieruchawey mierności, osobny iey nazna­
czał zakres, zupełnie odrębny od całkowitego roz­
winięcia się geniuszu sztuki j klóry iest celnym 
dzieła tego przedmiotem. Unikaiąc więc wszel­
kiego zamieszania, stosuiąc się do cliarakleru na­
rodów i ich sz tuk i, zadosyć nakoniec czyniąc 
chronologicznemu porządkowi, k tóry  narodom 
wschodnim pierwszość c y w i l i z a c y i  przyznaie 5 od 
tey świata ko lebk i , rzecz o sztuce u  dawnych 
zaczniemy; poczem dopiero rozwiniemy rządną 
iey osnowę b tych narodów , co i y  dadź wzrost, 
do iakiego tylko wznieść się m ogła , umiały.

W  tey obszernieyszeey daleko części zbyt li­
czne w ypad ły  mi zmiany, dodatki i przemilcze­
nia , bym  ie miał w szczególności wskazywać, 
wszak zawsze praw da, iasuość i porządek celem 
ich były. Co się tycze odcięć, padły one 
nayczęściey na zwykle dowcipne, lecz z naiomo- 
ścią sztuki żadnego związku nie maiące W iukelm a- 
*>a domniemywania, i iego w tym  rodzaiu uczo­
ne zapasy. W  nich chęć okazania głębokiej* 
crudyey i,  i z nićy,- ie, tak powiem, chełpliwość, 
przerywa często treść i osnowę rzeczy, od któ­
rych  zbaczaiącr  wikła rozwinięcie się system atu 
sz tuk i ,  głuszy go zbytkiem umiejętności, j t ru ­
dni rządne iego obięcic. Łatwo się o tem czytel-
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nik przekona, ze nie lekkomyślnie przedsięwzią­
łem te zmiany, leżeli zechce moię z p r a c ą  W in -  
kelmana w szczegółach porównać. W  tey na­
dziei wytknę tu tylko celnieysze:

Zachowałem w i. Rozdzielę, to co w nim 
ogólnie należało do sztuki u Wszystkich narodów, 
a tyczące się ich z osobna szczegóły, ża wcześnie 
W nim umieszczone, przełożyłem na miejsca im 

/ właściwe. Dodałem do nich niektóre ważne uwd- 
gi, k tórych W itikehnan  przepomniał; zgoła m nie­
mam, iż on zamyka w sobie,co zamykać po wili i en, 
i  od samego wstępu nie wprowadza czytelnika w 
zamieszanie, z którego m u się p o t e m  trudno w y­
wikłać. Juzem powied/.ial, że cztery następne 
Rozdziały, wyiąwszy lekką o Persach wzmiankę 
.W inkelmana, są całkiem moiemi. W  rozdzielę 6. 
co- o szkle u dawnych dodałem , uzupełn iło  to 
o czem nawiasem tylko W in k e lm an  wspomina. Roz­
dział i3ty  o sztuce Feniczyków i Żydów, więcćy 
daleko iest moim niż W inkelm ana. Rozdział 27.'
0 wynalazkach figur Rogów tt dawnych , całkiem 
się w iego nie znayduie dziele. Nakoniec ostatni 
Rozdział dzie ła 'W inkelm ana o sztuce od Septima 
Severa, aż do ićy ostatecznego losu w Rzym ie
1 Garogrodzie j ten Rozdział lak sucho i tak nie­
dokładnie przez n iego, raczey zakreślony niż 
w yrobióny, trzema zastąpiłem Rozdziałami, vv któ­
rych  iego stopiony małą ich część składa. R o z­
winąłem W nich historycznym sposobem upadek

Sztu-
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sztuki daw ney , aż do powstania iz tuk i dzisiey- 
szey , wymierzaiąc pierszemu Rozdziałowi prze­

c i ą g  czasu, k tóry  u p ły n ą ł  od Septima Severa, do 
nayścia Barbarzyńców na państwo Rzymskie; d ru ­
giemu da pamięlney Karola W g o  E p o k i ,  czyli 
odnowienia państwa zachodniego; trzeciemu do 
zdobycia Carogrodu przez Machometa II. a wraz 
powstania sztuki dzisieyszey. P rzekonany iestem, 
ze ta łnaczna zmiana w dziele W in k e lm an a  , nie- 
m niey potrzebną, niemniey iest uźyteczą, iak ta 
k tó rey  sobie na początku dzieła pozwoliłem. Po­
rn i i a tn to ,  com dodał w Rozdziale 11, o wazach 
Etruskich czyli Kampaniyskich  , iakoteż  to com 
w 22. o malowaniu u  dawnych, a w 26. o sztuce 
Enkaustyczney umieścił-, bo choć te dodatki są 
obszernemi i ważnemi, zbyt wiele się podobnych 
W biegu dzieła tego znayduie ,  bym  o  wszystkich 
wspomniał. Zgoła nie masz w niem żadnego Roz­
dzia łu ,  coby by ł słownie tern czem iest w W i n -  
k e lm an ie , tak co do stylu , iako co do treści rze­
czy. Nakoniec do prostych wykazów (Cytacyi) 
iakie się znayduią w W in k e lm a n ie ,  przyłączy­
łem  znaczną liczbę przypisów obiaśniaiących, na 
k tórych  iego dziełu zupełnie zbywa,

P o m in ą ł,  iak wyźćy w spom niałem , całkiem 
A rch itek tu rę  W in k e lm a n ,  a raczey zaczyna 
wspominać o niey w ted y ,  kiedy ona naym niey . 
wspomnienia wartą by ła , to iest, w ostatnim roz­
dziale mówi o iey u p ad k u ,  wprzód ani słowa 

1 8 1 6 . Writs* q
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nie powiedziawszy o iey  wzroście; P raw d a , iż 
b y ł  w ydał daw niey W inkelrnan  dziełko o A r ­
chitekturze u  d aw n y ch , k tóre przecież służyć za 
dodatek sław nćy iego h istory i sztuki nie może. 
K ró y  dzieła W ińkelm aua nie pozw olił mi dołą­
czyć do niego arch itek tu ry , bez przervfy tey  ie­
go osnowy, k tóra iedynie sztuki z bliska naśladu­
jące natu rę , m a za głów ny przedm iot. O dłoży­
łem  więc do części, k tó rą  dodadż do dzieła te­
go, ieśJi m i zdrowie i zdolność dozwoli, zam yśli­
łem  rzecz o architekturze trzech narodów , k tó re ią 
do naywyższego posunęły  stopnia, to iesl; o A rch ite­
k tu rze  JEgiptskiey, G reckiey i G reck o -R zy m - 
skiey -, bo co się tycze a rch itek tu ry  wschodnich 
narodów , o te'y, mówiąc o ich sztukach; nie 
przepom niałem . T akow y dodatek uzupełni zna- 
iom ość sztuki u  daw nych, w ygodnieyszym  nawet 
m oże sposobem dla ty c h , co iey poszukuią czę­
ściami.

B yło  m yślą m oią przyozdobić a raczey obia- 
śnić ninieysze dzieło sz tycham i; nie tem i uczone- 
m i kartop isam i, iakie się w dziele W inkelm ana 
zn ay d u ią , lecz prosterni ry sam i, mogącetni do - 
pom odz do poznania i obięcia różnicy, taka roz­
m aite znamionuie s ty le , i do wystawienia choc 
w prostych  obwodach dzieł nayw ybornieyszych 
sz tu k i, nad k tórcm i zatrzym ać należy czytelnika 
uwagę. N ie by łaby  oboiętną ta |)om oc, p rzypo­
minając te wielkie wzory ty m  co ie zna ią , a tym

r
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dla których są zupełnie obcem i, daiąc ich iakie- 
kolwiek wyobrażenie. Lecz ta praca choć prosta, 
wymaga ręki biegłego artysty, i dopełnioną w kra  - 
iu  naszym i pod moiemi oczyma bydź nie mogła; 
wolałem więc zostawić czasowi iey dołączenie do 
dzieła tego, niżeli puścić się ślepo na traf w wy­
konaniu ry só w , k tó rych  niewierność lub n iezgra- 
bnos'ć, roczeyby obłąkać iak oświecić czytelnika 
m o g ła ;  wszak dodaiąc do dzieła tego część, w któ- 
r e y  o A rchitekturze u dawnych rzecz czynić za­
m y ś lam , część która się  bez rysów obeyśdź nie 
m o ż e , przy łączę  do n iey  i te w z o ry , nad któ­
rych  m i j  brakiem  d z i ś ,  ty lko ub o lew aćp rzy ch 0-7 
dzi.

M niem am , iż czytelnik rad  znaydzie na k oń­
cu dzieła teg o , wyciąg dość obszerny z 34. 35. 
i 36. księgi historyi naturalney P lin iusza , z któ­
ry c h  pierwsza mówiąc o metalach, obeymuie zna­
komitą część rzeźbiarstwa, wylicza sławnych ar- 
tystów, którzy się laniem i w yrabianiem bronzo- 
wych posągów w sławili,  iako też dzieła ich na­
czelne; druga ma za przedm iot malarstwo i cel­
ne tey  sztuki dzieła u  d aw n y ch ; trzecia o kamie- 
n iaeh , mówiąc o m arm urow ych rzeźbach, i za­
m y k a  w sobie iak dwie poprzednie może naycie- 
kawsze w iadom ości, iakie nam  o dawnych a r ­
tystach i o ich dziełach starożytni zostawili pi­
sarze; a chociaż w biegu dzieła tego często nader 
wyiątki z tych trzech Rozdziałów Pliniusza są

7*
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przytaczanym?, tak dalece, ze się one po części 
W niem obiąle i stopione znayduią , właśnie dla 
tego zdało rai się rzeczy użyteczną przedstawić ie 
czytelnikowi w ciągłey osnowie, idadź  m u poznać 
w zupełności to bogate zrzódło , w któreui aca 
"Winkelman i ia sam czerpaliśmy obficie, przeoięz 
ze wszystkiem nie zdołaliśmy go wyczerpać. Do 
tego , tak to iest wielce rożnem , czytać wyjątki 
lub przytoczenia dzieła iakiego, albo mieć go 
przed oczym a, iak widzieć ułomki posągu, albo 
go w całkowitości oglądać. Te p rzy czy n y  skło­
n i ły  mnie do dopełnienia, źe tak powiem , rze­
czy o sztuce u dawnych, dokladnern wypisaniem 
tego wszystkiego, co się tylko w trzech wspo- 
znnionych Rozdziałach Pliniusza do malarstwa 
i snycerstw a we względzie sztuki ściąga.

N akoniec ,  zmieniłem ty tu ł  niniejszego dzie­
ł a ,  bo history a sztuki W iu k e lm an a ,  nie iest w ła­
ściwie h is to ryą ,  lecz rozwinięciem całkowitego 
systematu sztuki u  daw nych , do którego h is to -  
r y a  cząslkowie tylko wpływa. Może to m ylne 
nazwisko, stało się powodem dla Pana He.yna 
ostrzeyszey k r y t y k i , z powodu historyi sztuki, 
k tó rą  on wziął za naczelny przedmiot dzieła W in- 
kelm ana , iak to napis zapowiadać zdaie się, a któ­
re m u  osnowa dzieła nie odpowiada. T y t u ł  ogól­
n y  o sztuce u daw nych, prawdziwsze daie dzieła 
W in k e lm a n a ,  a zatem i ninieyszego wyobraże­
n ie ,  i lepiey odpowiada celowi iego. Pozwoliłem
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sobie do łączyć  do niego imie ’W ir tk e lm an a  Pol­
skiego • bo k ied y  część w ie lk a ,  źe nie pow iem  
większa p r a c y ,  k tó rą  publiczności p rzedstaw iam  
iest moią, n ie<hcę na W in k e lm a n a  zarzucać obce 
iem u b łęd y ,  ieźeli w nie w p a d łe m ,  a w p rz e c i -  » 
w n e m  zdarzeniu  , p ragnę zyskać dla n a ro d u  m o -  
ingo n o w y  zaszczyt w gałęzi l i te ra tu ry ,  dotąd  od 
niego n ie lknię tey . "Wreszcie c zu ię ,  że ia k o żk o l-  
w iek  m ozo lną  m ogła  b y d ź  praca n io ia , zawsze 
ona  za pośledn ią ,  bo naśladowuiczą uchodzić  bę« 
dzie , i prawie do tłum aczen ia  z b l i ż o n ą ;  lecz ch 
tn ie  rze te lnem u  u ż y tk o w i ,  m ijość w łasną  poświę­
c ę ,  ieźeli go w n im  znaydzie  czyteln ik . C óżko l-  
w iek o tein b ą d ź ,  w dzięczność , k tó rą  w in ienem  
publiczności, za łaskawe in n y ch  pism m oich  p r z y ­
ję c ie ,  każdy jey  o n in ieyszóm  w yi’ok szan o ­
w n y m  i b e z s t ro n n y m  w oczach m oich uczyni.

N iech m i się ieszcze słów kilka dodadź godz i:  
pisząc o sz tu k a c h ,  nie znalaz łem  w ięzy k u  na­
s z y m ,  choć z  n ićm i n ieo sw o io n y m , trudnośc i,  
iakich  się spodziewać m ogłem . N iek tó re  z b r a ­
kujących w n im  wyrazów7, u tw o rz y ć  się dozw o­
l i ły  bez naym nieyszego  p r z y m u s u ,  in n e  zastąpić 
tą  ła tw ośc ią ,  iaką daie giętkość Języka polskiego, 
do wszelkiego rodzaiu  w yobrażeń . S p odz iew am

i . ys ię ,  ze c z y ;ająCy n inieysze d z ie ło ,  nie spostrzeże 
się n a w e t ,  że mówi o rzeczy, o k tó rć y  dotąd 
polski nie m ów ił  i ę z y k ,  a ieźeli na to w s p o m n i , 

n iech  się p rz e k o n a ,  iak iem i rzeteln ie  są władze
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języka, dla którego nic obcem, a nawet nic cię- 
żkiem nie iest. O iakże smutną byłoby rzeczą! 
gdyby przy dowiedzioney do wszystkiego mowy 
naszey zdolności, gdyby przy tey dowcipu by­
strości, którą natura udarowała Polaka, miał się 
ięzyk iego w dobrowolney pozostać mierności, 
i nie doyśdź do tego wysokości stopnia, który mu 
samo, że tak powiem, zamierzyło przyrodzenie.”

O K W A D R A T U R Z E  KOLA.

Od nieiakiego czasu zaczęły się coraz częściey 
ukazywać w kraiu naszym pisma o Kwadratu­
rze kola, Autorowie ich podiąwszy ciężką pra­
cę w dociekaniu tak zawiłey rzeczy, nową ieszcze 
zadaią sobie fatygę, przekładaiąc pisma swoie na 
ięzyki obce, w chwalebnym zamiarze udzielania 
innym także narodom ważnych swoich wynala­
zków, a może też w słodkiey nadziei zyskania 
za granicą tych oklasków, których im odmo- 
wiono w kraiu. Lubo pisma takowe zwyczaynie 
zoslawuią się bez iadney odpowiedzi; ostatnie ie- 
dnak, które nam wpadło w ręce, po polsku uło­
żone, z tytułem łacińskim de Quadratura circuit, 
iest z 1'ządu tych , na które odpowiedź nie bę­
dzie może bez pożytku. Skromne o sobie ro­
zumienie autora, iego szczera chęć dowiedze-

I
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laia s ię , czy to co wynalazł iest rzeczywiści* 
praw dziw e-, wielki zapał do matematyki i nay- 
Wyższe życzenie upowszechnienia tey um ieiętno- 
Ści w kraiu n aszym , połączone z mocnem prze­
konaniem , że upowszechnienie to bez kw adratu­
r y  koła żad ną m iarą  do skutku przyyść nie m o­
że : są to okoliczności, które spodziewać się każą, 
że autor czynionych nad pismem iego uwag ze 
w zgardą, iak pospolicie bywa,, ( * )  nie odrzuci. 
A  choćbyśmy też pod ty m  względem nie byli 
szczęśliwi, m am y iednak n a d z i e l ę ,  że nie ieden 
z poczynających przeczytawszy te uwagi, nie ze­
chce tracić marnie czasu nad szukaniem kw adra­
tu ry  koła. Lecz przystąpm y i u i  do samych 
uwag.

A u to r  p isma, o którem  mowa, po kilku
twierdzeniach i wnioskach dosyć obszernie wyło* 
żonych ,  z k tórych  iedne są prawdziwe, ale da­
wno wiadome, drugie nowe ale fałszywce, tak 
iednak z prawdziwemi poplątane i tak ciemno 
wysłowione, że w niektórych mieyscach nie łatwo

(* ) Jam ais lin liom m e, qm  a c ru  a ro ir  trouve la  q u ad ra tu re  

du  c e rc ie , la trisection  de  1'angle, la duplication dn cube» 

®u le  inouvcm ent perpetuel, tie s’est rcn d u  aux ra iso n - 
nem ens le$ p lus clairs. II n ie ra  p lu to t les propositions 
les plus sitnples de la geom etrie , com m e M olineusis Cano 

qui n* tro u v o it pas m oins de 27. p ropositions fausses 

dans le  p rem ier liv re  d ’E uclide . H ist, des matkem• Par 
M oritucla.
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fałszu dostrzedz m ożna; wyprowadza wniosek 
ostatni stanowiący istotą iego p ism a, że prostokąt 
m aiący promień hola za wysokość a poltora pro­
m ienia za podstaw ę , równy iest co do powierzchn1 
półkolu. Prostokąt zatem dwa razy większy, to 
iest maiący promień za wysokość, a t rzy  prom ie­
nie za podstawę, iest podług au to ra , rów ny  p o ­
wierzchni koła. W ziąw szy  promień za iedność, 
powierzchnia tego prostokąta , a tem samem i po­
wierzchnia koła, równałaby się liczbie 3. Ze zaś 
powierzchnia koła podzielona przez połowę pro­
m ienia, rów na się okręgowi; podzieliwszy 
zatem powierzchnią k o ła ,  to iest liczbę trze­
cią przez połowę prom ienia, tp iest przez 
p ó ł ,  iloraz 6. będzie ważnością okręgu koła 
maiącego iedność za promień. T y m  sposobem 
okrąg koła  b y łb y  aupełnie 6. razy większy od 
promienia. A  że i obwod sześciokąta foremnego 
w koło wpisanego iest także zupełnie 6. razy  
większy od p rom ien ia , wypada stąd , że okrąg  
koła rbwny iest zupełnie obwodowi sześciokąta fo ­
remnego w  toz koło w pisanego ; co bydź nie 
może.

G ru b y  ten ,  i że tak powiem , dotykalny błąd 
iest koniecznym wypadkiem równie grubey i do- 
lykalnćy o m yłk i,  którą au tor w poprzedniczem 
rozumowaniu popełnił. Nie zastanowiwszy się 
bowiem nad włnściwem znaczeniem tych w yra­
zów : różnica łuku wycinka od wstawy tegęi luku.
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Jeom. Lulliera Część i. 3g3. zamiast różnicy 
między długością łuku równego czwartćy części 
okręgu i długością iego wstawy czyli promieni*, 
bierze różnicę między czwartą i szóstą częścią okrę­
g u : tym  *posobem przypuszcza, £e prom ień, czy­
li bok sześciokąla foremnego W koło wpisanego, 
równy iest co do długości szósta y części okręgu, 
a zatem obwód cały tego sześciokąla musi by cU ró ­
w ny całemu okręgowi! co m u też po długiem, 
i pracowitem rozumowaniu wypadło na końcu, 
a co mógł był zaraz wnieść wtem  samem zuiey7scu, , 
gdzie tę om yłkę popełnił.

Chcąc om yłkę tę sprostować, trzeba mieć skąd 
inąd wiadomą prawdziwą długość czwarte v czę­
ści okręgu: a gdyby ta długość była wiadoma, 
tem  samem i długość całego okręgu, i prawdziwa 
powierzchnia koła by łaby wiadoma. Skąd f i<3 
okazuie, Że autor laką sobie drogę w ybrał dq 
szukania kw adratury ko ła, iż nią w lenezasby 
dopiera można było do zamierzonego celu trahó, 
gdyby cel ten by ł iuż odkryty.

W reszcie oprócz wyboru złćy drogi do szu­
kania przedsięwziętey rzeczy, oprócz fałszywego 
na końcu wypadku i ciemnego tłumaczenia się 
W wykładaniu rzeczy, nawet przez się iaanych 
i skąd inąd wiadomych, autor niniey«zego pi­
sma nic w ię c e y  nie ma spójnego zinnnym i w'Iry­
że materyi piszącymi. Nie widać w i ego piśmie 
naymnieyszego śladu Lego zbytecznego natężeuia
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i  w ysilenia w ładz u m y sło w y c h , które u pisarzów  
tego rodzaiu zamienia się częstokroć w form al­
ne pom ieszanie zm ysłów  (*), iak b y ło  n. p. p i -

(* ) Kawaler Falcon w  roku j587 wydał pismo o kwadro- 
waniu kota. Na wstępie znayduie się rozmowa wiersza­
m i między kołem i autorem, któremu koło sktada uay- 
czulsze podziękowanie za to, że ie sawadrował; ale skro­
mny kawaler przypisuie całą wynalazku tego chwałę N- 
faunie swoióy szczególniejszey patronce.

De Laleu  kupiec z Rochelle ku końcowi wieku XVI. 
dowodził, ie  od zagadnień przez niego rozwiązanych 
o podwoieniu 9ześeianu i o kwadrowaniu koła, zaleiy na­
wrócenie Żydów., Muzułmanów i t, d. do wiary S. Ja­
koż podług niego, kwadrowanie koła, było kwadrowamem 
kościoła niebieskiego , a podwojenie szes'cianu podwoie- 
niem ołtarza elementarnego ziemskiego x wodnego, skąd 
wypływa to nawrócenie niewiernych, i t. d.

D eth le f Cluvtr wnuk sławnego ziemiopisa tegoi 
nazwiska, dawodził w  pismi* awoie’m o kwadraturz* 
koła, ie  skwadrować koło iest tó samo co, censtruero 
mundum divinae menti analogum .

Inny znowu tego rodzaiu szaleniec, w  roku 1671 
wydał pismo pod tytułem: Demonstration da divin 
Theoreme de la Quadrature du cercie, du mauvement 
perpetuel et du rapport de ce Theoreme avec la vision 
d’ Ezechiel et de I  Apocalypse de Saint Jean.

W roku 1753 kawaler de Causans, olfieyer z gwar- 
dyi króla Francuzkiego, nie mys'ląc nigdy o ieometryi, 
znalazł niespodzianie kwadraturę kota obciąwszy okrągło 
sztukę darniny, a potem wznosząc się ód iedney prawdy 
do drugióy, wyłożył za pomocą swoie'y kwadratury grzech 
pierworodny i naygłębsze taiemnice wiary S . etc. etc. 
Montucla ib.

V  • •
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siwo, ze tu  inne pom inę ,  k tóreśmy przed rokiem 
czytali, gdzie au tor pomiędzy wielu innemi nie­
dorzecznościami, śmiał obszernie dowodzie, że 
kwadraturze koła przez siebie wynalezioney, wi­
nien b y ł  szczęśliwe odkrycie sekretu robienia ta­
baki albanką cesarską zwaney. Uporczywa n a ­
wet zaciętość w obstawaniu p rz y  błędzie , wszy­
stkim in n y m  w tym  przedmiocie piszącym wła­
ściwa, a zawsze prawie połączona z obwinianiem
0 niewiadomość lub zazdrość ty c h ,  k tórzy  ich 
marzeniom oklasków dawać nie chcą, nie może 
bydź autorowi ninieyszego pisma zarzucona; sam 
albowiem zdaie się wynalazkowi swoiemu nie bar­
dzo ufać, gdy m ów i: „Szczęśliwy! ieżeli słabe 
„ moie w tey  mierze usiłowania ośmielą m ocniey- 
„sze  i wprawnieysze um ysły  do dalszego postę- 
,, powania. Publiczność kraiow^ odebrałaby ła u -  
„ r y  z zaszczytem kraiu  i narodowey sławy uwi- 
„ t e  za gran icą .”

Powolność ta i skromność autora połączona 
z gorliwością o rozszerzenie w kra iu  m atem atyki
1 z przywiązaniem do sławy narodowey, iako b y ­
ły  dla nas iedynym  powodem do roztrząsania ie— 
f>° p ism a, i czynienia nad niem uw ag; lak z dru- 
g ,ey  strony  każą nam się spodziewać, ze równia

■La F renaye  kam erdyner Xcia Orlean* , przez całe 
lat dwadzieścia wpadał z iftdnego błędu w drugit 
i alęczil n a j  liczbami 7. 8. i 9. w  których podług niego 
ukryta była cała tajemnica kwadratury. Id . ib.



u w agi t e ,  iako tez następuiąet przestroga, będą  
od n iego dobrze p rzy ię te :  n iech autor tę praco­

witą i n iezm ordow an ą  u s i lu o ść ,  k tórey. u ż y ł  do  
szukania kwad ratury  k o ła ,  ł o z y  na rozpatrzenie  
s ię  w  in n y c h  częściach m a te m a ty k i ,  a przekona  

się  n iezaw od n ie ,  że ieże li  ch w ała  iaka z matema­
ty k i  na naród sp ły n ą ć  m o ż e ,  to n a y p e w n ie y  
W tenczas dopiero n astąp i,  k ie d y  d o  tego stopnia  
zostaną w k r a iu  u pow szech n ion e  u m ie ię ln ośc i  ma­

t e m a ty c z n e ,  że i pisma szukanie kw adratury  ko­
ła  za cel m a ią ce , i nawet ich roztrząsanie, p o c z y ­
tane będą powszechnie za pracę uie m ogącą p r z y ­
n ieść  ź a d n ey  rz ec zy w is tey  k orzyśc i .  Na poparcie  
sdania tego , p r z y t o c z y m y  tu  w yiątek  z ©bszerney  
ro z p r a w y  o k w a d ro w a n iu  koła ,  u ntieszczoney  w  to­

m ie  IV .  H is tory i  m atem atyki przez J. F. M o n tu -  
cla. A u t o r  ro zp ra w y  t ć y  w y l ic z y w s z y  bezskute-  

czne , a zawsze politowania lu b  śm iech u  g od n e  

u siłow ania  tych  , k tórzy  szukali k w ad ratury  ko ła ,  
z a cząw szy  od lat k ilkuset  przed narodzen iem  
C hrystusa  aż do naszych  cz a só w ;  d o w ió d łsz y  iak  

praca ta iest n iep otrzeb n a ,  k ied y  stosunek okrę­
g u  do średnicy  z w y c z a y n ie  uzy‘w a n y , to iest, 
3 5 5 :  1 1 3  tak ie s tb l iz k i  praw dziw ego, źc u ż y w s z y  
g o  do w yrachow an ia  o b w od u  kuli  zieraskiey, u c h y ­
b ien ie  w ięk sze  nad a. sążnie z a y sc  nie m o ż e ; 
■wskazawszy różne sp o s o b y ,  za p om ocą  k tórych  

stosun ek  ten  m oże  b y d ż  tak p rzy b l iż o n y  do pra­
w d zi w e go  iak. się podob a ,  a które, p rzez Ł/uJera
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i innych, do tego stopnia są wydoskonalone i u ła ­
twione, że dosyć iest 80. godzin pracy, ab / o trzy­
mać stosunek ten złożony ze iafccylrdziesiętnych; 
wreszcie na karcie 64 i. tak m ówi;

„ W s z y s tk ie  te sposoby nie tylko między so- 
„ b ą  zgodne, lecz iedne drngjemi poparte, nie zo- 
„s taw uią  żadney wątpliwości o wyrażeniu licze- 
„  bnem przybliżonego stosunku okręgu do śrze- 
„ dn icy : stosunek ten iesl prawdziwym kam ie- 
„  riiern probierskim do ocenienia mniemanych 
j ,k w a d ra tu r  ko la ,  bez zapuszczania się w lab irynt 
„ ro zu m o w ań  politowania godnych , a nayczęściey 
,, niepodobnych do zrozumienia, których używ a- 
„ i ą  maiący się za szczęśliwych Edyppow  w roz- 
„  wiązanip tey  zagadki. N ie  można nawet nic 
„lepszego uczynić , iak zostawić ich w tćm przy- 
„ ie tn n ćm  u łu d z e u iu : doświadczenie bowiem na- 
„  uczyło , że wszelkie usiłowaina podięte w cel» 
, ,  wywiedzenia ich z b łędu, b y ły b y  nadarem ne; c) 
„ t e ż  b \ ł o  powodem dla akademii umieięlnośd, 
„ d o  ogłoszeuia, że więcćy roztrząsać nie będzie 
„p is m  o kwadrowaniu ko ła ,  iako też o podzielf- 
„ n i u  kąta na trzy  części rów ne , o po- 
„dw oięniu  sześcianu i o ruchu  nieustannym. 
„  H is t de Pciccid. 1775. pcige 64. Tłumaczenie >1$ 
„ W  tey mierze Sekretarza, k tóry  sam b y ł  wielkim 
„Jeom etrą  (Condoręet), godne iest abyśm y ie tu  
„przytoczyli.  ”



I

110

„R ozw iązanie to ,mówi o n ,uważać można pod 
„ d w o m a  względami: można bowiem szukać albo 
„  kw adra tu ry  całego kolo,albo też kw adra tu ry  w y ­
c i n k u  Jakiegokolwiek, którego cięciwa iest wiado- 
„ m a .  D rugie  z tych dwóch zagadnień miane iest za 
„ z u p e łn ie  niepodobne do rozwiązania. Grego­
r y ,  B ernoulli ,  .Newton, którego powaga iest 
„ t a k  wielką, nawet w umiejętności W k tó rćy  p o -  
„ waga m a  tak m ało  znaczenia, dowiedli sposobami 
„,roźnem i,  że kwadratura la iest miepododna. ’’

„ C o  się tycze zagadnienia pierwszego czyli to 
„ iest także do rozwiązania niepodobne, na  to ie- 
, szc.ze nie masz wpraw'dzie m iędzy Jeom etram i
, zgody.............. lecz doświadczenie przeszło
,,70 letnie przekonało akademiią, źe żaden z tych, 
„ k tó rz y  iey  przysyłali  rozwiązania tych zaga- 
„ d n ie ń ,  nie zna ł ani ich n a tu ry ,  ani trudności 
„ z  niemi złączonych, i że żaden zesposobów przez 
„ r ic h  użytych, nie m ógłby  ich doprowadzić do 
„T ozw iązan ia , gdyby  nawet rozwiązanie to było 
„  rodobnem. T o  długie doświadczenie p rzekona-  
„Ł* dostatecznie akademiią, iak m ało  korzyści 
„w yn iknę łoby  dla u m ie ię ln o śc i z roztrząsania 
„wszystkich tych m niem anych rozw iązań .”

„L e c z  są ieszeze inne pobudki,  któremi się 
„  Akademiia powodowała: biega wieść m iędzy 
„ lu d e m ,  że rządy obiecały znaczne nadgrody te- 
„ mu, kto wynaydzie kw adraturę  k o ła ;  ze zaga­
d n i e n i e  to iest przedmiotem badań naysław niey-
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, szych ieometrów.’ Mnóstwo ludzi nierównie 
„w iększe , niżby się spodziewać m ożna, uwie* 
„dzionych tą fałszywą wieścią, zaniedbawszy do* 
, , m owychzatrudnień, rzuciło się doszukania kwa* 
„ d ra tu ry  ko ła , którzy częstokroć nie rozumieią 

tego zagadnienia, a którzy nigdy nie mają wia* 
„domości potrzebnych do przedsięwzięcia tego 
„w ynalazku. Akademiia osądziła, ze , oświad- 
,; czenic ninieysze będzie nayskutecznieyszym środ- 
„ k ie m  do wy wiedzenia ich z tiego błędu. "Wielu 
, z  nich b y ło  tak n ie sz c z ę ś liw y c h , iż przekona- 

„w szy  się o pom yślnym  swoich marzeń w ypa- 
„  d k u , zamknęli oczy na wszelkie dowody, prze- 
„  ciwne, których częstokroć nie mogli rozumieć, 
„ a  nakoniec oskarżali matematyków o zazdrość 

„ i  nierzetelność. Często tipor ich zamienił się 
„ w  prawdziwe szaleństwo. Lecz szaleństwo to 
„łatw o przebaczyć można, ieżeli mniemanie które 
„ ie  zrządziło, nie razi wyobrażeń przyiętych 
„m iędzy  ludźm i, ieżeli nie wpływa na sposób 
„życia , ieżeli nie miesza porządku społeczności. 
„Szaleństwo więc kwadrowników nie m iałoby dla 
55 nich inuey nieprzyzwoitości, nad stratę czasu czę* 

stokroć dla ich familii potrzebnego. Ale na nie­
szczęście! szaleństwo rzadko ogranicza sięiednym  
„przedm iotem ; i równie fałszywe iak prawdzi* 
„ w e  rozumowanie i z łatwością zamienia się w»a- 
„ łog, i odiednóy rzeczy rozciąga się do innych, 
„iak rto nie raz przytrafiło się kwadrownikom.a



112

„  N ad  t o , nie m ogąc  sami p rzed  sobą tego za~
„ ta i ć , iakby  to  b y ło  rzeczą osobliwszą, g d y b y  
„ b e z  p o trzeb n ey  nauki doszli tych  p r a w d ,  kt.ó— 
„ r y c h  ludzie  navslaw nieysi na próżno  szu k a l i ;  są 
„ p r a w ie  w szyscy p rz e k o n a n i ,  że szczególnieyszą 
,, i.i niebios wsparci, w ynalazek  ten odk ry li .  Po- 
„  czerń dosyć iest dla n ich  ieden ty lko  k ro k  u c z y -  
, n ić ,  aby  się, p rzekona li ,  ze wszelkie ich  m arze ­
n i a ,  choćby  też naydz iw aczn ieysze , są im z nie- 
„ ba, ob iaw ionę ;  ludzkość  więc w y m a g a ła ,  a b y  
„ a k a d e m i i a  p rzekonana  o z u p e łn e y  n ie u ż y te c zn o -
„ śc i  z roztrząsan ia  p ism  o k w ad ra tu rze  ko ła ,  s ta ra -
, la  się publiczne in ogłoszeniem obalić pospólstwa 
” m n ie m a n ie ,  k tó re  dla t y lu  fam iliy  b y ło  sz k o -  

, ,  dliwe. ”

D o  ty c h  g ru n to w n y c h  uwag, tą  ty lk o  ied n ę  
p rz y d a m y :  że od czasu lego og łoszen ia ,  liczba 
szukaiąc.ych k w a d ra ta ry  k o ła  znacznie się w e F ra n -  
c y i  u in n ie y s z y ła ; lecz n a tom ias t  m a tem a ty k a  
w e w szystkich  sw o ich  częściach do tego s topnia  
upow szechnien ia  doszła, n a  którym ią te ra *  w kra. 

iu  ty m  w idzim y.
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RZECZY ROZMAITE.
O granatach  w  ubiorze używ anych , przez M . D . 

Soczyńskiego, s pism a peryodycznego H e rm -  
slddt M useum  , rzecz wyięta.

G ra n a tk i ,  inaczey W ęgiersk iem i rubinami zwa­
n e ,  należą do kamieni wpółszlachetnych; szlifo­
wane służą dotąd lubo rzadziey za ozdobę 
płci p ięk n ey , są fa rby  m niey  więcey czerwoney, 
iako lo k rw is tśy ,  wiśniowey ,  k a r m a z y  n o w ey ,  

koszeniuow-e'y, b ru n a tn o -c z e rw o n ć y ,  i t. d
Znayduią się zaś zbito lub rozsiano w war­

stwach , w ziarnach pierw iastkowo okrągławych, 
częściey iednak W kryształach, i to następujących;

1. W  słupki czworościenne p rostokątne , po 
obudwu stronach czterema płaszczyznami na 
ścianach spoczywaiącemi, zakończone.

2 . W  słupki sześciościenne k ró tk ie ,  z obil 
stron trzema płaszczyznami zakończone, k tóre  
na węgłach p rzem iennych , spoczywaią.

3. W  takichże krzy talach, k tórych  iednak 
wszystkie węgły są przytępione.

4. W  krótkich nader ostrokątnych, podwóy* 
n y e h ,  ośmiościennych , p i ra m id a c h -, w których 
bocznie p łaszczyzny, iedne na drugich osadzone 
s ą ,  każde zaś zakończenie czterema płaszczyzna­
mi na pomienionych węgłach bocznych obsadzo- 
n e m i , płasko zaostrzone iest.

i 8 i « .  IVrseu  8
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5. W  teyze same'y kr.ystallizacyi, z węglami 

na przemian nieco przytępionemi.
6. W  podwóyuych czworościennych piram i­

dach ,  we wszystkich węgiach p rz y tę p io n y ch ,  
śrzedniey wielkości; która to krystallizacya iest
m iędzy  wszystkiemi, nayrzadsza. 

i  ■ i

Powierzchnia granatów surowych w ziarnach
©krągławych bywa nieco chropowata, w krysz ta­
łach zaś gładka i niemal zawsze pi’zekątnie bru­
zdow ana; wewnątrz maią po łysk  mocny , szkli­
s ty ,  odłam zaś muszlowy ( iak w kamieniach 
krzemieuislych ); są twardsze od kwarcu, lecz od 
niego kruchsze; ciężkość gatunkowa granatek 
iest od 3 do 4 razy  większa od wody.

G ranaty  składaią się z krzemionki, glinki, wa­
pna  i niedokwasu żelaza.

Z nayduiąsię : w E ty o p i i  i Madagaskar, w A fry ­
ce w A rm en ii ,  S y hery i ,  S y ry i ,  Geylonie, 
W Azyi —  w M eronie , P o c l s e d l i c ,  C hrastian , 
T rzy b lic  i Szneppenthal w Czechach; w Zbblitz, 
G alenz, Szwarcenberg, B re i lm b ru n , G a y e r ,  
Ehrenfriedersdorf,  Berzgifshiibel i Sznećberg, 
w  Saxon ii ; na wyspie E lb ie ;  w A lzacyi,  L an g -  
wedoku we F ran c y i;  w G ren land ii ,  Islandii, La- 
p lan d y i ,  K arynty i,  A rendal w Norwegi; w Sar­
dynii,  Szląsku , Szwecyi, Szwaycaryi,  Hiszpa­
n i i ,  Sty r y i , w W ę g rz e c h ,  T y ro lu  i na  K a r­
patach w Polszczę,



C zerw ony, czyli szlachetny g ra n a t, znayduie 
się częścią bezpośrednio pod d a rn in ą , częścią tez 
m niey  w ięcey głębiey, i to albo w wace gliuiasley 
lub  glinie sam ey, częstokroć zaś w bizkosci ba­
zaltu. Bardzo często wchodzi w mieszaninę 
różnych skal ( czyli g ó r) i zdaie się do iednych 
w ięcey , do drugich m niey istotnie należeć. Jest 
charakterem  nieiako dla łu p k u  mikowego (G lim - 
m ersch iffer), ponieważ niem al zawsze w ziarn­
kach, lub kryszta łach  w nim  znaiduie się. W  ser­
pentynie często i obficie w zrosłych  z iarkach , 
rzadziey  W gne i s i e ,  nayrzadniey w granicie, 

znaydy wafly byw a. (* ) '
Z  czerwonego tego g ran a tu , leżeli w wię— 

lcszey sztuce znayduie się, robią pieczątki piękne, 
p rzezroczyste , na podobieństwo innych  ka­
m ieni drogich szlifow ane, b ry lan to w an e , i obsa­
dzane. D aią także pod tlie folgę z ło tą ; lub też 
dyam entem  przew iercają, obszlifowane w sznur­
kach sprżedaią ąa ty siące ; a tak na naszyyniki, 
bransoletki i t. p używaią.

W arto ść  surow ych granatów , b ierze się po­
dług  ich wielkości i c iężaru , to iest: podług 
większey lub m nieysżóy ilości na wagę w chodzą- 
cey. Na łó t iedert surow ych ’ wchodzi do 3oo

(* ) Clieącycli zasiągnąć w iadom ości o g ra n a c ie , łu p k u , g n e i-  
sic i t. p. odsyłam y do  pism a Symonowicza 0 stania 
dzisieyszym mineralogii H> W iln ie  1806 W ydanego  

k , 100 i  t  d i

8*  '  .
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sztuk, i w Czechach fu n t  ieden po dwa ry ń sk ie  
p łac i się-, ieżeli zaś na łót. ieden nie wchodzi ich wię- 
cey  nad q5o. na  ten czas fun t  półcz warta r y ń ­
sk iego , cen iony  byw a. W c h o d z i  ich cz terysta  
na łó t,  to  liczy się za nie ry ński ieden.

N av lepsze  i nayp iękn ieysze  g ra n a ty  są t e ,  
k tóry 'ch tysiąc po p rzew iercen iu  i wyszlifowauiu  
fu n t . ieden  ty lk o  waży.

Po  odważeniu  i przeliczeniu  grana tów  suro­
w y c h ,  oddaią-się r o b o tn ik o m , k tó rzy  przed szli­
fow aniem  nay przód ie p rzew iercaią  a to za pom ocą 
dyam en lu .  K ażdy  g ra n a t  naprzód  z obydw u  
s tro n  naw ierca się, będąc  w p r z ó d  obsadzony w 
u m y ś ln e y ,  do tego m achinie  do stołu p rzy tw ie r­
d z o n e j ,  aby przez naciskanie nie k ie łza ł  się. N a -  
w ie r tyw an ie  przez silnego naęźczy/.nę, c a łk o ­
wite zaś przewiercanie  przez kobie ty  odbyw ane  
b y w a ,  k tóre  sztyft dw om a d ro b n iu c h n e m i d y a -  
m encikam i o p a trzo n y ,  w  g rana t  ( p rzy tw ie rd zo ­
n y )  w mieysce naw iercone zapuściwszy, za pom ocą 
•luku m ałego  d o p ó ty  go w ie rc ą , - dopóki g rana t  
z g ó ry  na dó ł w skroś nie przew ierci się.

D o  tysiąca dwóchset g ran a tó w  ś rzedu iey  wiel­
kości na dzień  ieden ponaw iertyw ąć , lecz w ty m ­
że czasie ty lko  4 do 5 set całk iem  przew ier­
cić m o ż n a ,  i to p o d łu g  większey lub m n ieyszey  
ich obiętości.

Jeden  k a ra t  dy ąm en tu  do wiercenia u żyw ane­
g o ,  kosztuje dw a z ło t e - a d y a m e n t  ieżeli ięst d o -
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sk o n a ły m  i w  rę k u  dobrego  robo tn ika ,  do dwóch

la t  ok ładem  s łu ży ć  może.
Przew iercone  g ra n a ty  szlifuią się dopiero  d la  

nadania  im p o ły sk u  i lśnienia się w u m y ś ln e y  na 
to  szlifirni w odą p o ru szan ey ;  koło iey  obracaiąc 
się pędzi w a ł ,  na  k tó rym  cztery  kam ien ie  z p ia ­
sku czerwonego obsadzone w ko ło  obracaią się} 
a przed g ł a z e m  obraca iącym  się, k tó ry  woda z oso- 
briey skrzyneczki,  przesięczana odw ilżą ,  siedzi 
robo tn ik  ( sz.lifitvz) z p iersiam i w zinesionem i 
W u m y ś ln y m  dla siebie s to łku  w y d rążo n y m , trzy* 
maiąc w rę k u  ry lec  d re w n ia n y  na piędź d o b rą  

d ługi,  któręgo rękoieść iest nieco grubsza , koniec 

xaś zaostrzony .

R y le c  czyli p a ty k  ten, k tó ry  koniecznie p o ­
trzebny  dla tego ze g ran a ty  są za drobne , aby  ie 
w ygodnie  w rę k u  t rz y m a ć  m ożna  i sz lifować, 
iest  w y d rążo n y ;  i p rzez to w ydrążen ie  p rz e p u ­
szcza robo tn ik  d ró t  żelazny, nieco od szpilki z w y -  
czaynćy  g rubszy , i na iego koniec w ystaiący z a -  
w dziewa g rana t ,  k tó ry  aby  nie spadł w ciska sil­
nie w kaw ałek  sk ó rk i ,  a po łożyw szy  się na s to łku , 

odbyw a  robotę .

W a r t o ś ć  iednego z ty c h  głazów szlifirskich, 

iest a4. do a6. z ło tych .

W  szlifowaniu nayw ażnieysza iest, um ieć  gra« 
naty na od łysk i  ( R a p te n )  po d z ie lać ,  który to 
podz ia ł  z g ło w y  ro b io n y m  b y d ź  m usi.
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Robotnik zręczny, na dzień do tysiąca grana­

tów obszlifować może.
G dy szlifowanie iuż odbyło się, natychmiast 

granaty przez kobiety na szybach okrągłych try — 
pleni poleruią się, przez co nabieraią właściwego 
sobie połysku,

M ąystry nakonieq biorą ie , na nitki z przędzy 
t u r e c k i ó y  n a w le k a ią ,  5o. sz t u k  na sznurek ra -  
chuiąc, a dwadzieścia sznurków na iednę wiązkę; 
i w tych to wiązkach dopiero w handel puszczaią.

T f e  zw a n ie  do zgody  róznow ierców  
W ortografii,

U praszam  wszystkich różniących się w zdaniu 
względem pisania tego lub owego wyrazu, wszy­
stkich tworzących słuszne cząsem prawidła i dziel­
nie walczących za swe mi mniemaniami, aby ra­
czyli p r z y ią ć  to zapytanie; Co sądzą bydź wa- 
żnieyszem , czy pisać hycli albo hyć\ dadź czy 
dać; szczęście czy sczęście; móy lub moj; Król lub 
Kroi, Azyą  lub A sja , i t. d. dawać ieden więcey 
lub mniey nad głoskami akcentów i iownie wa­
żne wnosić odmiany? Czyli tez, aby naród polski 
rozdzielony i żyiący pod różnpmi rządami, a któ­
ry  przeto nic inppg° tak wspólnego, własnego, 
i narodowego nie ma iak mowę oyczystą, nie ró­
żnił się więzyku swoim, i rniał Stałe, powsze-t



cłme i iednakowe lak mówienia iak pisania pra­
w id ła?

Maią ie ięzyki Francuzki,  N iem iecki, W i o ­
ski, Angielski: w łych narodach lubo nie wszy­
scy współrodacy są współziomkami, lubo rożne 
są właściwe prowincyom akcenta , a nawet dyalć-  
k la ,  mowa uczonych, mowa pisania iest iedną, 
wspólną, nieodmienną. Czy kto mniema iż w spo­
sobie ich pisania nic nie ma do odm iany; ze nie- 
znaleźli się i lam nowalorowie, którzy podawali 
rozmaitych odmian zamysły? Są zapewnie.. .  Ale 
uszanowanie dla prżyiątych powszechnie prawideł 
iest tak uświęcone, 'iż mimo podaiących p.roie- 
kta, nikt nie śmie samowolnie> pisać i drukować' 
sposobem now ym , gdyż dzieło iego b y ło b y  z po­
gardą lub ze śmiechem odrzucone. Czuią bowiem, 
iź  naywflżrueyszą i naytrudnieyszą W rzeczach  
ludzkich iest zgoda, a ta skoro raz iest ustano­
wiona, nadwerężać iey się nie godzi; źe znaki Ja­
kiekolwiek bądź, skoro są umówione i  od wszy­
stkich zrozum iane, są dobre.

Język  iest własnością publiczną, a zatćm nie­
tykalną. Jest ón nieiaką wiarą od wszystkich 
uznaną i przyiętą, k tórey  dogmatów nikomu, iey 
nawet kap łanom , samowolnie zamieniać się nie 
godzi. T rzeba  uznaney w ciągu wieków potrze­
by, oby iakowa poprawa w iey zasadach nastąpić 
z siebie mogła.

U  nas rzeeby można, iż p rzy  budowie kościo-
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ła  pisowni, ięzyk Polski został pomięszany: n ie  
tylko każda miasto, ale każda drukarnia ma swo­
je własne prawidła k tórych się trzym a. Cóż stąd 
wyniknąć m oże? Q|:o, iż gdy pisma stanowią ję­
zyk  uczony, ięzyk iedeu i powszechny; g dy  za 
pisaniem idzie wymawianie, nalworzą się dya-  
lekta Galicyyski, Poznański, Krakowski, W a rs z a ­
wski, W ileński, i trudno będzie osądzić gdzie iest 
p rawdziwy ięzyk polski ? k tó ry  sposób pisania 
stanowi iego zasady?

N ie  należy, zdaie mi się, usprawiedliwiać mnie­
m ania ,  iż iedność u nas iest t ru d n ą ;  mniemanie 
to iest niesłuszne i potwarzaiące, —- zgadzamy się 
W przywiązaniu naszem do tego co iest narodo­
w e ,  w miłości m owy oyczystey; zgadzamy się 
sądzę względem potrzeby iedney dla ięzyka wspól- 
ney i nieodmienney pisowni. Lecz na iey prawi­
dła dotąd zgodzić się nie możemy. Skąd to 
pochodzi ? Oto z nieumiarkowaney chęci zm ie- 
niuuia i poprawy; stąd, że każdy s ą d z i ,  iż ma p ra ­
wo czynić iak m u się zdaie odmiany, nie zastana­
wiając się nad tem, iż podaiąc naylepszą nawet no­
wość wskrzesza n iezgodę; a szczególnie stąd, iż 
nie wiele są przekonańemi o potrzebie w wielu 
względach poświęcenia m niem ań swoich dla zgo­
dy  powszechney, co nie w tym  tylko p rzypadku 
jest cnotą publiczną.

Lecz czy dosyć iest wezwać do zgody i oka­
zać iey potrzebę? Nie zaiste, należy rozważyć
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sposoby iakiemiby nastąpić nayskuleczniey m o ­
gła. G dybym  zo§tał zapytanym , na klórą więc z u- 
zyw anych pisowni zgodzić się mamy? — O dpo­
wiedziałbym nayprzód, i i  przekonany, ze iednosc 
Wainieysza w tey  mierze nad wszelkie poprawy, 
Zgodziłbym się mówię na każdą. Na m niey na­
wet doskonałą, lecz na którąby pewnieysza nastą­
pić miała zgoda. W y n ik a  więc p y tan ie?  która 
m a większą do tego nadzielę. Odpowiedziałbym, 
iż ta która iest hardziey upowszechniony. K ora- 
missya dawna Eduk. podała narodowi prawidła 
oyczystego ię z y k a , prawidła k tórych  do owego 
czasu mowa Polska nie z n a ła -, lnic X. Kopczyń­
ski znalazł ie w rozbiorze zasad i przyrodzenia 
ięzyka, one w ydobył i okazał. Praca ta tak tru ­
dna a lak istotna, nieśmiertelny konimissyi edu- 
kacyyney, a mianowicie idy autorowi, przynosi za­
szczyt, i u rodaków zasługę. Szukaiąc prawideł 
m ow y w samey m ow ie ,  au tor znalazł p rz y c z y ­
n y  i przepisy p isania; a pisownia X . K opczyń­
skiego lubo iest zatrudniaiąca nieco liczbą akcen­
tów , m a iednak zasady ugruntowane na naturze 
ięzyka ,  na powodach rozumowanych. O debra­
ło ie przeszłe pokolenie od kommissyi edukacyy: 
i  drukarnie do niey się stosowały. Dotąd n iek tó ­
re  one zacliowuią. "Wszystkie nawet idą za nią 
co do istotnych zasad, różnią się tylko w dro­
bnych i bardzo mało ważnych, a niewartych, aby 
czyniły  niezgodę, zmianach. T o  co iak uważać
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m o żn a  n a jw ię k sz e  sp raw iło  n iepo rozum ien ia  
w zględem  pisowni i e g o , są to t ru d n ie j s z e  nieco 
p ra k ty k i  ak c e n tó w , lecz czegóż dla  iedności po­
święcić nie należy. A k ćen ta  te m aią  swoie p o w o ­
dy. W s z a k ż e  lak zw ierzchność duchowma dla p o ­
łączenia  w ie r n y c h , w ydaie  częstokroć  d y sp en sy  
od  t ru d n ie y sz y c h  p ra k ty k ,  ze w zględu  na słabość 
lu d zk ą ,  bez zerw ania  p rzeto  iedności 5 C zem uźby  
n ie  m ożna  bez znoszonia  a k cen tó w , dadź pozw o­
lenie  u w a ln ia ją c e , i  n ie  w'ymagaiące koniecznego 
akcen tow ania  n p .a ,  k tó re  lubo  m a  swroie pow ody , 
nie iest iedm ik  tak obow iązujące, i tak konieczne, 
ab y  bez tego akcen tu  w y ra ź n ie  inaczey  od  k ogo-  
bądź , a  w ym ów ione  b y d ź  m ogło . P o zw ó lm y  więc, 
n ie  g n ie w a y m y  się na tych , co go zechcą opuście, 
n ie  d la  zaprzeczenia  p rz y c z y n y ,  lecz dla u ła tw ie­
n ia  pisma. A  resztę przepisów choćby  b y ł y  prze­
ciw n im  różne  ró żn y ch  zd a n ia ,  dla ła tw iey szey  
a ważnieyszey  zapew ne iedności, raz  p rzy iąw szy  
u pow szech n iy m y .

Lecz  następuie  p y ta n ie :  iestże iak i S obor  p o ­
w szechny  dla  sko ia rzen ia  zgody?  Jestże  iaka p o ­
waga k tó ra b y  zachow anie  p raw id e ł  nakazać m o ­
g ł a ?  Jestże iaka w ładza  p raw odaw cza i e x e k u -  
c y y n a  w przedm iocie  m o w y ?  N ie  m asz  zapewne. 
T o w a rz y s tw o  K ró l.  W a r s z .  p rzy jac ió ł  nauk , k tó ­
rego  obow iązkiem  iest i s to tn y m  pi’z y ło ży ć  się iak 
n a y u s i lu ie y  do iedności ię zyka  iednego n a rodu ,  
i k lórego cz łonk i  poświęcić powinny m niem an ie



123

swoie, starać s i ę ’ winno o zbliżenie wszy­
stkich do zgody, zbliźaiąc się samo, dla tey tak; 
potrzebney icdności, do przyiętych powszechuiey 
zasad. Lecz iest władza w którey ręku  jedynie 
znayduie się sposobność rozszerzenia i ustalenia 
iednoslaynych prawideł, a tą iest władza edul u- 
cyi publiczney, która przez dzieła elementarne 
ugruntować może w calem nowem pc*.oleniii 
ieden sposób pisania. Pisarze wyclaiący dzieła 
niech oddaią ie do tych  d ru ka rń ,  które zacho" ;ią 
przepisaną pisownię-, a tak  w Poznaniu we L. uwie 
w Krakowie i W arszaw ie , ieden i len sam ięzyk 
Polski mieć będziemy. W  reszcie dla skojarze­
nia lem pewnieyszego iedności, To w. Król. PrzJ 
N auk , szczególniey zawiązane w celu opifcki i do­
skonalenia mowy oyczystćy , otworzyćby mogło 
korrespondencyą dla porozumienia się z ciałami 
uczonemi narodowemi, iako to; z szkołą główną 
W ileń sk ą ,  Krakowską, a porozumiawszy ich w tey 
mierze zdania i zastosowaszy ie ,  podadź o nym  
swoie iednaiące i powodami ugruntowane. A  tak 
nastąpićby icdynie mogła Jedność w kościele pi­
sowni polskiey. Obojętność w tey mierze i za­
niedbanie kroków, b y łoby  uchybieniem celu usta­
wy tego towarzystwa.

F. J.
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Konkurs do K atedry W ym ow y i 
Po czy i w  Cesarskim Uniwer­

sytecie Ffileńskim.

B o zp raw a ,  klórey uniwersytet na mocy §. 32. 
ustaw N a y w y ż e y  utwierdzonych, od ubiega— 
iących się do katedry wymowy i poezyi żąda, 
składać się ma ze trzech częśoi. W  piermzey 
autor będzie się starał okazać, co poezya i wy­
mowa właściwie wzięta, maią spólnego, a w czem 
się różnią od siebie. f V  drugiey wyłoży, na 
czem zależy duch i charakter właściwy poezyi 
i wymowy polskie.y, uważanych pod wszystkie— 
mi temi względami, które się mogły przyczynić 
do nadania im cechy mniey więcey odróżniaiącey, 
stosownie do klim atu , wieku, ducha i charnkle- 
ru  narodu, rządu, obyczaiów i wzorów, na któ­
re się poec1 i krasomówcy zapatrywali. Mr trze- 
ęiev okaże w szczególności, co wiązanćy i nie— 
wiązaućy mowie polskiey od czasów Jagiellońskich 
aż dotąd, albo do mocy i zwięzłości, albo do 
kształtu i przyiemności mowy i wymowy , przy­
by ło :  lub co, iziakiego względu uchybione bydź 
może. Zgoła w czem dawnieyszych i późniey- 
szych pisarzów polskich słusznie poważać i naśla­
dować: co im też niekiedy zarzucić można. Na- 
koniec ubiegaiący się przyłączyć zechce krótką
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wiadomość o przed nieyszych autorach, którzy 
o sztuce wymowy i poezyi traktowali, i zdania 
swoie o naylepszym sposobie dawaniu ley nauki 
■wyłoży.

Każde pismo konkursowe zamykać powinno 
na czele pewną dewizę, i bilet osobny z tąż samą 
dewizą, zapieozentowany i imię autora wewnątrz 
zawieraiący. Pismo z obiawiońem imieniem au­
tora do konkursu przyięte nie będzie. Czas kon­
kursu trwać będzie do i. Kwietnia roku przy­
szłego J$i6 d. s. Pisma konkursowe przy­
syłane bydź maią do 'W ilna, z napisem: 
Do rządu uniwersytetu W ileńskiego. Pensya ro ­
czna Professora ordynaryynego iest rubli sre­
brnych tysiąc pięćset, i przytem slancya. Dan 
w W  ilnie na sessyi akademickićy uniwersytetu 
Wileńskiego dnia i5. Maia i8r5  roku.

Jan Znosho Prof, i  Sekretarz uniwersytetu.

Oświadczenie Redakcyi Pamiętnika.
3N a powtórny list Pana W .  Ł. ma zaszczyt. Re- 
dakcya odpowiedzieć, iż pisma iego o teatrze 
Warszawskim nie umieściła i nie umieści, w czę­
ści i dla tego, że nie chce osławiać nikogo, a co 
większa przez pisarzów bezimiennych. O innych 
przyczynach dowiedzieć się może atitor przy ode­
braniu pisma swego, wraz z uwagami iedneg® 
z znakomitych naszych pisarzów.



126

P R O S P E K T
D zie ła  o dochodzie publicznym  ludów staroży­

tn y c h , śr zadniego w ieku i  nowoczesnych , a  
w  szczególności F 'ttn cyi i  A n g lii od śrzodka  
i 5 .  lo  19. w iek u : w  fra n cu zk im  ięzyku przez  
ii. G anilh  napisanego. ( * )

W  czasie, w którym po d ług iey  walce, ludz­
k o ś ć ,  duch i oświecenie wieku obrazaiącey, rze­
czy ludzkie do właściwey Wracaią kolei, gdy  po­
m im o zbytniego natężenia sprężyn machiny po- 
l ityczuey, usiłowanie nadania iey  odwrotnego i 
z naturą rzeczy sprzecznego r u ch u , próżnemi 
się o k a z a ły , gdy słowem  syslemat handlowy  
nad systematem w oyskow ym  górę b ierze, a rzą­
d y  ucywilizowanego świata świętość praw indy­
w idualnych  i towarzyskich uznaią-, wszystka to 
co teu duch pokoiu i handlu rozkrzewić, co te 
prawa w prawdziwem świetle okazać może, p o -  
ządanem i dobrze przyiętem bydż powinno. 
P r ó c z  tych którzy się radą i uczynkiem  do po­
lepszenia i uszczęśliwienia rodzaiu ludzkiego przy- 
kładaią, i ci także którzy niewzruszone a zbawien­
ne prawdy z nauki doświadczenia czerpane pod  
rozwagę dobrych Umysłów podaią , wdzięczności 
współczesnych i potomnych spodziewać się mogą.

(* ) . Ob. Nr. 6. Pamiętnika Warszawskiego karta m 3 .



T ą  się słodką słusznie tuszyć może nadzieią au­
to r  dzieła, którego ia tłójnaćzenie publiczności na- 
szey podaię: zwróciwszy bowiem uwagę swoię 
na tę część prawd indywidualnych k tóra  się w ła­
sności tycze, śledził bacznie w dziełach ludzkości, 
na iakie zapaski'taż własność w >'zemi.ianiu wie­
ków  wystawioną b y ła ;  okazał iak dalece ona 
pod rękoym ią praw  n a tu ry  zostawała, z iakich 
zrzódeł rządy starożytne i nowoczesne zasiłki czer­
pały , dla wzniesienia potęgi własney lub ustalenia 
szczęścia narodów, i iak i'm sposobem tychże zasił­
ków" u ży w a ły ;  okazał słowem czem b y ł  %v staro­
żytności, w śrzednim wieku, i czenj iest teraz do­
chód publiczny, a z tego porównania działań ,wie­
ków w przedmiocie tak w ażn y m , tak blisko ka­
żdego obchodzącym i tak wielki w p ływ  na los 
mocarstw i narodów m aiącym, wyższość uk ładu  
towarzyskiego nowoczesnych nad układem  zni­
k łych  od wieków starożytnych narodów, wyższość 
systematu hańdlowego nad systematein w oysko- 
Wym w ypłynęły .

N i e  mnie przystoi rozwodzie się nad uży te ­
cznością ninieySzego dzieła i zasłużone autorowi 
dawać pochw ały ; może b y  mi inne, proca b e z -  
stronney słuszności, do tego powody przypisano: 
lecz odwołując się do zdania znawców, śmiem 
twierdzić, iż by ninieysze dzieło w rękach tych 
wszystkich k t ó r z y  w prawodawstwie narodowem 
udział m a ią , bydź powinno.
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N iew ątpię  zatem bynaym niey  iż użyteczną pod­
jąłem pracę, światła publiczność o mniey lub 
więcey dobrem iey wykonaniu sądzić będzie. 
Lecz aby sadzić mogła, niechay m i wprzódy ła­
skawych względów swoich użyczyć raczy, i p rzy­
łoży się z swoiey strony  do upowszechnienia 
dzieła, wielkie n au k i ,  zwłaszcza w przedmiocie 
k tó ry  u nas dotąd lak m ało pisarzy zatrudniał, 
podaiącego.

Dzieło z sześciudziesiąt blisko arkuszy złożono 
■wielkich “wymaga nakładów, które tylko za pomocy 
p renum era ty  zastąpione by dż mogą,-cena zasexem- 
plarza dla prenumeruiących iestzłotycli ośumaście 
z których połowę z góry a drugą połowę p rzy  
T/yyściu pierwszego tomu prenum eruiący złożyć 
raczą : po wyyściu zaś kosztować będzie zł. a4. 
W y d a w ca  z swoiey strony starać się będzie o pię­
kność d ruku  i papieru. Jeżeli ry c h ły  wpływ 
p renum era ty  nakładom odpow ie, tom pierwszy 
w ciągu następuiącey z i m y  w yydzie ,  a drugi vf 
krotce po nim nastąpi.

Prenum erow ać można w drukarni W i k t o ­
r a  D ą b r o w s k i e g o ,  i księgarni Z a w a d z ­
k i e g o  i W ę c k i e g o  w Warszawie. w W i l ­
nie u J. P. Z a w a d z k i e g o  Typografa U ni­
wersytetu.

F r e d e r y k  Hr .  S k a r b e k .
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

O  wymowie i s ty lu , przez Stanisława Hr. Po­
tockiego , Senatora W ole  w odę, Prezesa Kommis- 
syi oświecenia narodowego i t. d. w Warszawie 
w księgarni Zawadzkiego i W ęckiego i8 i5  in 8vo 
a. tomy.

K sięg a rn ia , klórey nakładem  dzieło to druku- 
ie s ię , zam yślała przy ukończeniu dopiero całego 
d z ie ła , z czterech tomów składać się maiącego , 
sprzedaż onego rozpocząć, aby wydawaniem  po ie-  
dynczych tomów , nie pozostały exemplar ze defekto­
we. Lecz w iele osób niecierpliwych a i  do całko­
witego ukończenia druku, pragnęło sprzedaży 
pierwszego zaraz tom u , zareczaiąc iż i  następne, 
skoro wyydą z pod p ra sy , niezawodnie nabędą. 
K sięgarnia przeto dogadzaiąc życzeniu , i  natar­
czywemu ie  tak powiem  naleganiu publicznością 
a zapobiegaiąc oraz rozerwaniu exernplarzow w  
składzie sw oim , postanowiła tymczasowo na wszy­
stkie cztery tomy (których druk przed  nowym ro­
kiem  n i e z a w o d n i e  ukończy s ię ) cenę zł. 26. 
na pięknym  p a p ie r z e .exernplarzow zaś na papie­
rze podleyszym  20. zł. Płacący więc tę  ilość teraz , 
otrzymalif te dw a pierw sze tom y i  bilet na tom  
trzeci i  czwarty. Ta cena umiarkowana (gdyż  dwa 
pierwsze tomy taw iera ią  przeszło 60 arkuszj ) po 
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wydaniu czwartego tomu 'podwyższoną będzie. Gdy­
by zaś wyszedł i  tom piąty do tegoż dzieła nale­
żący, na ten czas rzecz widoczna, iż za takowy 
osobno zapłacić trzeba będzie.

Gram m atyka ięzyka polskiego Według prawi­
deł JX. Kopczyńskiego napisana, przez Jana 
D w o r z e c k i e g o ,  w W iln ie  i W arszaw ie 
i 8-i3 in 8vo. zł. 3.

Jest to iedno z owych dzieł pożądanych na któ­
re publiczność z upragnieniem wyglądała, Gram- 
matyka J X , Kopczyńskiego służy dla narodu pol­
skiego za prawidło ięzyka, iest bowiem przepisa­
na i przyięta we wszystkich szkołach publicznych. 
Lecz wiadomo także, iż dzieło to nieśmiertelne, łą ­
czy oraz i naukę ięzyka łacińskiego, tudzież po­
dzielone iest na trzy części, stosownie do postępu 
klass i przeznaczenia swolego. W ypadało więc
ułożyć podług tey łacjńskiey i polskiey gram m a— 
tyki, samą p o ls k ą  gram m atykę , i to uczynił JP . 
Dworzecki, a tern samem dogodził osobom które 
się nie uczą po łacinie. Dla pensyy więc płci zeń' 
skiey, i  dla uczonych nawet, którzy same prawidła 
polskiego ięzyka, podług zasad gram m a/y li Kom- 
missyyney, w krótkości zebrane mieć pragną, dzie­
ło to nader iest tniłem d nawet niezbędnym.

Jcografia powszechna zawierająca krótkie opi­
sanie stanu politycznego piąciu części świata, z 
ostatniemi odm ianam i, iakie nastąpiły do r. 1812,
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* przydatkiem nakoniec regestru imion właści­
wych. Edycya nowa poprawna, w W iln ie  
i W arszawie 1812. zł. 5

D zieło  to lak celowi swoiem u odpowiadaiącem  
znalazła publiczność, iz po dwóch latach wyszła 
ta  eclycya- poprawiona. N a  zaletę zaś icgo dość 
będzie pow iedzieć , i i  lubo od prześ. D yrekcji edu­
k a c ji narodowcy dla szkół przepisane/n urzędów n ie  
nie b rio , uiyw aią go iednak w  L iceum  PFarsza- 
wskiern i  w  innych publicznych instytutach , ia io  
dzieła  elementarnego.

Jeografia początkowa dla pożytku uczącey się 
młodzi, w W iln ie  i W arszaw ie 1811 zł. 1.

[  J / nauce m usi bydź zachowane pew ne stopnio­
w anie, ie ie li instrukcja  m a przynieść poiąclany 
sku tek; przeładow anie , ze tak p o w iem , dzieci 
w iadom ościam i dla nich nieslosow nem i, szkodli­
wsze/n się n iekiedy staie n i i  sam a niewiadomość. 
Z  tych to powodów pisem ko to ieografii m n ie j­
szej dla m łodzi poczynaiącey n a u k i , wielce iest 
użyteczne , ułatw ia  bowiem nauczycielowi wybór 
rzeczy najpotrzebniejszych ; a używanie po insty- 
tututach publicznych , dowodem iest iego stoso- 
wności.

O owcach, nauka zawieraiąca przepisy dosko­
nalszego ich hodowania xvRossyi, napisana w ięzy- 
ku Niemieckim przez W"- Ch. Friebe Inspektora 
szkół publicznych w Rydze, wielu towarzystw uczo­
nych, tak kraiowych iako i zagranicznych człon-
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ka. A  na polski ięzy k  p rze łożona  przez A n to ­
niego M arcinowskiego. Z  tablicam i i i iguram i. 
w W i l n i e  1810 in  8vo zł. 10.

D zieło  to  napisane oryginalnie w  ięZyku N iem ieckim , 
a z woli M in is tra  Spraw  W ew n ętrzn ych  Cesarstwa H o ssy y -  
skiego JO. X ięc ia  K urakina przełożone na ięzyk  R o ssyysk i  
w yszło  z druku przed  k ilką  la ty . Po rozdaniu onego po  
pro w in cya ch , z  w oli rządu U niw ersy te t W ile ń sk i toż dzieło  
i  na ięzyk  p o lsk i p rze ło żyć  polecił. Ta  krótka  w iadomość  
ies t dostateczną do zalecenia pism a nin ieyszego  w szys tk im  g o ­

spodarzom prow incyy polskich.

N au k a  P o llcy i. D z ie ło  p o d rę c z n e  n ie u c h ro n n ie  p o trz e b n e  

d la  sp ra w u iąc y c h  u rz ę d y  p o l ic y jn e  i s ta ra iący c li mę o n i e ,  o b e y -  

m u lą c e  w  so b ie  n a jn o w s z e  w y n a la z k i 1 d o św iad cz en ia , ze  w z g lę ­

d e m  s z c zeg ó ln iey sz y m  n a  p ra w o d a w s tw o  tak  F ra n c u z k ie  iako  

i k ra ió w  d o  L ig i R ońsk iey  n a le żąc y ch . P rz e z  J a n a  P a w ła  H a r­

ta  w  ro k u  1809 w y d a n e , w  B ydg o szczy  i 8 n  in  8V0 z ł. 7 .

Część ta  adm inistracyi kraiowey, mało hyła  tkn ię ta  p ió­
rem po lskim  w  całey obszernuści, w ielką  ted y  u czyn ił kraio- 
w i p rzys łu g ę  szanow ny tłórnacz o n eg o , ./l i  . A n to n i C li— 
eczyu sk i na ów czas P refekt D epartam entu B ydgow skiego , dziś  
R adca S ta n u  K rólestw a P o lskiego , nader chlubnie i w  uczo­

n ym  kw iecie, zn a n y  rodakom. R zecz ted y  sa m a , tu d z ie i  
im ię autora i  tłóm acza nabycie dzie ła  za lecaią , n ie ty lko  
urzędnikom publicznym  w szelkiego rodzaiu ale i  obywatelom  
sztikdiącym oświecenia w m ateryi tak  w ażney  i  rozgałęzioneyf 
% zarządzaniem  naw et szczupłego m aią tku  śc is ły  zw iązek  
maiącey.


